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3. Wrocławski skarb masonów... 
Marcin Brzeziński 

7. Wy mi dajcie sprawców, a nie akta! 
Piotr Maszkowski 
„Inżynier” zwrócił się do niego perfekcyjną niem- 
czyzną: — dwa tygodnie temu rozmawiałem z Da- 
widą von Moltke. Przekazała mi, że wiesz, gdzie 
zakopana jest skrzynia, którą kazała ci ukryć dwa 
lata temu. Fritz pobladł, o tym fakcie wiedziało 
niewiele osób! Próbował zaprzeczyć. Widząc 
jednak w dłoni cywila odbezpieczony rewolwer 
i słysząc nie znoszący sprzeciwu ton swojego 
rozmówcy zrozumiał, że nie ma wyjścia. 

11 Ostatni lot „Kobry”... 
Artur „Nietoperz” Gaca 
Potężne pompy zaczęły odsysać błotnistą breję. 
Może nawet by się udało, gdyby nie to, że po 
zassaniu w sumie 20 tys. litrów, pojazdy musiały 
odjechać w stronę rowów melioracyjnych, aby 
usunąć zawartość zbiorników. W tym czasie woda 
od nowa zalewała wykop. Nie pomogło znaczne 
pogłębienie dołu, nie pomogła żadna z metod, 
którymi eksploratorzy dysponowali - poziom wód 
gruntowych był zbyt wysoki. Powoli stawało się 
jasne, że wydobycie szczątków samolotu może 
się nie udać... 
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od niego... „Chciałbym aby ludzie nie tylko Ochrony Pogranicza 
Odkrycie mogił żołnierskich. chodzili do muzeum, ale nim Artur Ochał 
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niona i grozi odpowiedzialnością karną. 
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tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także | 


niż detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabro- 
|| 


Drodzy Czytelnicy 


Rozpoczynając wraz z Nowym Rokiem 2012 nowy 
rok wydawniczy naszego czasopisma, chcę złożyć Wam 
Drodzy Czytelnicy najlepsze życzenia pomyślności 
i osobistego szczęścia. 

Oby nam wszystkim go nie zabrakło, bowiem wie- 
le wskazuje na to, że nadchodzą tzw. „ciężkie czasy”. 
Zauważyliście zapewne, że ulubioną ostatnio frazą 
w dziennikarstwie jest powiedzenie „witajcie w cięż- 
kich czasach” — zaczerpnięte wprost z tytułu książki 
(zekranizowanej w 1967 r.) amerykańskiego pisarza 
Edgara Doctorowa. Wypada jednak zaznaczyć, co 
umyka zazwyczaj chętnie posługującym się tytułem, że 
Ciężkie Czasy to nazwa mieściny na Dzikim Zachodzie. 
Książka Doctorowa, ironiczno-dowcipne spojrzenie 
na walkę dobra i zła, to po prostu klasyczny western — nieomal gotowy scenariusz 
tego bodaj najbardziej amerykańskiego gatunku filmowego. No, może „klasyczny” 
to zbyt daleko powiedziane — pisarski talent Doctorowa pozwala rysować postaci 
i zdarzenia w sposób dość przewrotny. Tak czy owak, jest Dobro i Zło - zasadnicza oś 
narracyjna dobrego westernu. Jest też w tle kopalnia złota — a więc skarb i związana 
z nim ludzka namiętność i chciwość. Odwołanie do klasycznego konfliktu dobra 
i zła, obecne w tym gatunku prozy i filmu, tak naprawdę powtarza wzorzec jaki 
odnajdujemy w rodzaju literackim dobrze nam wszystkim znanym - w bajce. Życzę 
więc, aby zgrabne, ale mocno już zgrane powiedzenie „witajcie w ciężkich czasach” 
było w tym nowym roku zaproszeniem na film lub do lektury dobrej książki, a nie 
pesymistyczno-sarkastycznym opisem rzeczywistości, w której przychodzi nam żyć. 
Zapewniam, że,Odkrywca” będzie nadal zajmował się prawdziwie „ciężkimi czasami” 
— czasami wojen i konfliktów, losami jednostek i społeczeństw uwikłanych w wy- 
darzenia historii, przyjrzymy się technice i technologiom użytym w historycznych 
konfrontacjach. Stroniąc od uproszczeń i moralizatorstwa, pokażemy autentycznych 
bohaterów wydarzeń - tych dobrych, ale i tych najstraszniejszych — historia jako taka, 
jest bowiem pozbawiona atrybutu kwalifikacji moralnej - ten nadajemy my, poznając 
ją i starając się ją zrozumieć. Aby to było możliwe, historię trzeba po prostu dobrze 
udokumentować i interesująco opowiedzieć. Oś dobra i zła — intuicyjnie przecież 
obecna w każdym poznaniu historycznym — narysuje wtedy nasze doświadczenie, 
moralność, system wartości, wykształcenie itd. Ale „to już inna bajka” jak chce po- 
pularne (kolejne dzisiaj) powiedzenie. Nie zapomniałam jednak o jeszcze jednym 
wątku obecnym zarówno w historii, jak i każdym bez mała gatunku literatury i filmu 
- to chciwość, namiętność i żądza bogactwa - jego figurą, uosobieniem w bajce czy 
westernie jest skarb. Ile emocji budujących i rujnujących można przypisać tej właśnie 
figurze - to częstokroć prawdziwe źródło największych konfliktów i zmagań. Skarb 
w opisie ludzkich namiętności zakreśla granicę dobra i zła — czym jest dla odkrywcy 
i poszukiwacza? Świętym Graalem, pasją, przygodą? Pewnie wszystkim po trochę, 
ale nie oszukujmy się — są też tacy, dla których to tylko nadzieja na szybkie wzboga- 
cenie się i zdobycie „mołojeckiej” sławy. Odkrywca” w sposób oczywisty jest w tym 
konflikcie po dobrej stronie — będziemy nadal inicjować różnorodne poszukiwania, 
będziemy towarzyszyć eksploratorom i odkrywcom, będziemy dokumentować 
i opisywać odkrycia dokonywane przez ludzi rozumiejących wagę historii, jej kon- 
tekst i kulturowe znaczenie. Skarb jako figura rozumowania i rozumienia historii 
przez nasze środowisko jest kategorią pojemną - to nie tyle dobra o materialnym 
znaczeniu - to raczej różnorodne działania zmierzające do odkrywania w przeszłości 
znaczeń i wartości historycznych, zwłaszcza w tematach i zagadnieniach rzadziej 
opisywanych, nowoodkrywanych, bądź dotąd ukrytych w tajemnicy. Temu właśnie 
celowi służy dziennikarstwo i publicystyka historyczna jaką prowadzimy na łamach 
„Odkrywcy”- mam przekonanie, że wyprawa w jaką Was zabieramy w pierwszym 
tegorocznym numerze naszego czasopisma, pozwoli Wam odnaleźć niejeden ze 
skarbów przeszłości. 


Serdecznie zapraszam! 


Hzawetar Kwieciskar 
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Wrocławski skarb masonów... "" 


onkretnie chodzi o postępowanie wyja- 
KK" i raport inspektorów Najwyższej 

Izby Kontroli, kwitujący także ustalenia 
bezpieki, raport, z którym miałem okazję niegdyś 
się zapoznać. Streszczę więc wiedzę, której nie 
zawierały materiały opisane przez Piotra Masz- 
kowskiego. Wokół historii „wrocławskiego seza- 
mu! kłębiły się donosy, intrygi i zwykła chciwość. 
Postaram się te kwestie ominąć szerokim łukiem, 
myślę bowiem, że historia „sezamu” nie ma jed- 
noznacznego wymiaru i ilustruje, poza sensacyj- 
ną fabułą, pokręcone czasem losy ludzkie. 

Krystyna Myśliwiec-Prokopska (będę używał 
tego dwuczłonu, chociaż pani Krystyna posługi- 
wała się nazwiskiem jednoczłonowym), w 1949 
roku trzydziestopięcioletnia, po kądzieli skoli- 
gacona z niemieckim rodem junkierskiej pro- 
weniencji, urodzona w Miechowie, w Breslau 
przebywa od roku 1928. Po śmierci rodziców sta- 
rannie wychowywana przez wuja Ottona. Odra- 
towana po zasypaniu w czasie bombardowania 
miasta. Wcześniej, ale już w wojennym Wrocła- 
wiu, poznała swego męża Henryka, wywiezio- 
nego tu na przymusowe roboty. Henryk Prokop- 
ski, według materiałów, na które się powołuję, 
miał być kawalerem orderu Virtuti Militari, miał- 
by więc za sobą chwalebną wojenną przeszłość. 
Nie wiem tego, ale być może jest to Henryk Pro- 
kopski ps.„Karaś” z organizacji dywersyjnej Armii 
Krajowej „Wachlarz”, działającej w latach 1941- 
43, opisanej przez Cezarego Chlebowskiego 
w „Zagładzie IV Odcinka”. Krystyna w czasie woj- 
ny pomagała Henrykowi materialnie, tak zresztą 
jaki innym Polakom, którzy znaleźli się w podob- 
nej sytuacji. W 1949 r. Prokopscy, małżeństwo od 
1946 r., są od kilku miesięcy rozdzieleni. Krystyna 
jest kierowniczką stołówkowej kuchni w miej- 
scowości pod Wrocławiem. Bohater czasu woj- 
ny był kierownikiem spółdzielni pracy, podejrza- 
ny o jakieś machlojki odsiaduje wyrok i - jakby 
mało było nieszczęść — choruje na gruźlicę. Znę- 
kana niewiasta zabiega o zwolnienie męża. Nie- 
stety, nadzieje przybierają postać krzątających 
się wokół niej różnych, przechwalających się 
swymi możliwościami, osobników, naciągają- 
cych ją, a to na rzekome paczki dla męża, a to na 
załatwienie, wiadomo jakiego, zwolnienia. Poja- 
wia się widmo niedostatku, bo osamotniona - 
zadośćuczyniając żądaniom hochsztaplerów — 
wyprzedaje wartościowe mienie. 

Znajdujemy się mniej więcej w momencie 
opisanym w przywoływanym artykule. Jest bo- 
wiem jeszcze jedna przyczyna zainteresowania 
się Krystyną przez różne indywidua, a w koń- 
cu także instytucje - wspomniane Przedsię- 


TEKST: MARCIN BRZEZIŃSKI 
ZDJĘCIA: ARCH. REDAKCJI 
DOKUMENT: IPN 


Zacznę od końca, czyli od wątku, którym kończył swój tekst o „Wrocław- 
skim sezamie-widmie” Piotr Maszkowski w lutowym numerze „Odkrywcy” 
w 2011r. Autor pisał, że „z jakiegoś powodu akurat tą sprawą zainteresowała 
się Najwyższa Izba Kontroli” i że „na razie nie wiemy dlaczego, być może jesz- 
cze się tego dowiemy”. Znam odpowiedź na to pytanie, niejako drugą stronę 
medalu, to znaczy to, czego nie ma w dokumentach, skądinąd ciekawych, 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych (PPT). 


- Kamienica nr 24 przy ulicy Chrobrego we Wrocławiu. W jej pi 
poszukiwano skarbca. SE AE 
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biorstwo Poszukiwań Tereno- 
wych i nieco mniej przyjaźnie 
brzmiący Urząd Bezpieczeń- 
stwa Publicznego. Ta przyczy- 
na to swoista karta przetar- 
gowa w staraniach o wolność 
męża. Tajemnica podziemne- 
go skarbca, którą na krótko 
przed śmiercią, w czasie woj- 
ny, przekazał siostrzenicy wuj 
Otto, zostaje jej w jakiś sposób 
wykradziona. Skutek jest też 
taki, że informacja o skarbie 
żyje, krąży i pęcznieje w dono- 
sach i pośród zabiegów ama- 
torów łatwego zarobku i sza- 
bru. Wspomniane wrocławskie 
urzędy nie bardzo jednak radzą 
sobie z tak zwanym pogłębia- 
niem informacji. Jak sobie po- 
radziło PPT, dowiadujemy się 
z tekstu Piotra Maszkowskie- 
go. Grając swą kartą, Krysty- 
na Myśliwiec-Prokopska zwra- 
ca się do Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta RP, a w rozpatry- 
wanie jej propozycji zaanga- 
żowane zostaje — jak już wie- 
my - Ministerstwo Skarbu. Na 
początku 1950 r. dochodzenie 
w sprawie skarbca przeprowa- 
dza Najwyższa Izba Kontroli, 
kierowana wówczas (w latach 
1949-55) przez jednego z naj- 
bardziej prominentnych par- 
tyjnych „bonzów” Franciszka 
Jóźwiaka-Witolda. 

„To, co powiedziała, skoja- 
rzyło się w mojej pamięci z wy- 
darzeniami z okresu na kilka lat 
przed wybuchem wojny 1939 r. 
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SKARBIEC SKRYWAŁ W SWYM WNĘTRZU 
zdeponowany majątek najbogatszych miesz- 
kańców Breslau, którzy zabezpieczyli swe do- 
bra na czas obrony twierdzy. Miał znajdować 
się w systemie tuneli pod miastem i zabez- 
pieczony był „drzwiami z zamkami sekretny- 
mi, nastawionymi na pewne słowa, zapadki 
w tunelach, zaminowanie”. Lokalizacja pod- 
ziemnego sejfu znana była nielicznym, zaś 
do środka można było się dostać jedynie 
przy pomocy sekretnego planu. („Wrocław- 
ski sezam-widmo”, „Odkrywca” nr 2/2011). 


| —— 
fa 
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Klatka schodowa kamienicy 
przy Chrobrego nr 24. Niemy 
świadek minionych wydarzeń. 


Dziedziniec podwórza na tyłach ka- 
mienicy przy ul. Chrobrego 24. Być 
może również pod nim należałoby szu- 
kać tropów dotąd nieodnalezionego 
skarbca. 


Mianowicie w Gdańsku, czy też w Byd- 
goszczy odbywał się pogrzeb członka ma- 
sonerii niemieckiej. Nad grobem zmarłego 
przemawiał przybyły z Niemiec reprezen- 
tant loży masońskiej. Endecka prasa kle- 
rykalna podniosła z tego powodu wrzawę 
zarzucając, o ile mnie pamięć nie zawodzi 
Beckowi, tolerowanie masonerii niemiec- 
kiej. Jawne wystąpienie masońskie po- 
traktowane zostało jako 
prowokacja «sumienia 
narodowego». Ów przy- 
były z Niemiec reprezen- 
tant miał należeć do loży 
«Zum Stern», pełnej na- 
zwy nie przypominam so- 
bie. Do zmarłego zwra- 
cał się w formie «brat»”, 
Ten wynotowany prze- 
ze mnie cytat to remini- 
scencje, które w 1950 r. 
nasunęły się badające- 
mu sprawę starszemu in- 
spektorowi NIK. Wyjaśnij- 
my kwestię zasadniczą, 
która być może spowo- 
dowała w ogóle postę- 
powanie NIK. Skarbiec 
opisany w materiałach PPT jako za- 
wierający zdeponowany majątek 
najbogatszych mieszkańców Bre- 
slau, to według relacji Krystyny My- 
śliwiec-Prokopskiej skarbiec loży 
masońskiej. 

W jakiś czas po dojściu w 1933 
r. Hitlera do władzy, uległy rozwią- 
zaniu niemieckie organizacje ma- 
sońskie, a ich członkowie musie- 
li stanąć - przynajmniej werbalnie 
- po stronie nowego porządku. Na- 
kazu nie usłuchała loża o pełnej na- 
zwie - cytuję za materiałami NIK 
— „Freimauererloge der Stern Koeni- 
gen Horst". Jej członkowie wywodzi- 
li się przeważnie ze sfer ziemiańskich, 
a wcześniej należał do niej także Jo- 
achim Franz, najmłodszy syn ostat- 
niego z Hohenzollernów cesarza Wil- 
helma II, zmuszonego do abdykacji 
po wybuchu rewolucji listopadowej 
1918 r. Głównym skarbnikiem loży 
był wspominany już wuj Krystyny. 
Wtajemniczeni związani byli przysię- 


Oświadczenie Krystyny Myśliwiec-Prokopskiej złożone Inspekto- 
rowi Głównemu PPT. 

„Niniejszym oświadczam, że skłonna jestem wskazać miejsce, 
w którym znajdują się różne ukryte remanenty poniemieckie ol- 
brzymiej wartości jak: złoto, waluta w złocie, biżuteria, zabytki 
muzealne, oraz płaszcze skórzane, stare wina i cały szereg różnych 
innych, bardzo wartościowych rzeczy pod warunkiem: (...)". 


gą, że zachowają w stanie nietkniętym zgromadzone masońskie bo- 
gactwa. Dwaj członkowie loży za przejście w szeregi NSDAP zginęli 
podobno w tajemniczych okolicznościach, a taki sam los spotkał in- 
nego, który wkrótce po wojnie — bez zgody współbraci — usiłował wy- 
nieść część skarbu. 

Posłużę się w tym miejscu kilkoma, nader uproszczonymi, uwa- 
gami do pism prof. Ludwika Hassa (1918-2008), najwybitniejsze- 
go polskiego znawcy historii wolnomularstwa. Monarchia Wilhel- 
ma II sprzyjała lożom masońskim jako ogniskom kształtowania 
prusko-niemieckiej postawy. Hitleryzm, zwalczając i kompromi- 
tując swych przeciwników, przypisywał im między innymi zależ- 
ność od masonerii. W tej historiozofii tajne stowarzyszenia urasta- 
ły do roli ośrodków ogólnoświatowych machinacji oraz spisków 
politycznych i społecznych, a także jawiły się jako diaboliczna 
siła sprawcza wszystkich klęsk dziejowych. Takiemu stereotypo- 
wi - organizacji szatańskiej dla profanów — przysłużył się elitar- 
ny i zamknięty charakter lóż masońskich, liturgia, symbolika, ini- 
cjacje, stopnie wtajemniczenia, rozpoznawanie się przy pomocy 
specjalnych znaków, także mistyka, ezoteryka i temu podobny 
sztafaż narosły w ciągu paru wieków istnienia wolnomularstwa. 
Podobnie jak w zakonach Kościoła rzymsko-katolickiego obowią- 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... 


RUTUS Optima 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 


i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 
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WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 

1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 

* Praca dynamiczna i jednoczesna 

* Regulacja sygnału wiodącego 

* Filtr kamieni magnetycznych 
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zywały w masonerii reguły obedien- 
cji (posłuszeństwa). Tradycje masonerii 
sięgają średniowiecza i mają swe głę- 
bokie zakorzenienie w pozycji społecz- 
nej osiągniętej wówczas przez murato- 
rów, w ich korporacjach zawodowych 
i w pilnym strzeżeniu tajemnic zawo- 
du mularskiego. Stąd insygnia korpora- 
cyjne — cyrkiel, kielnia, młot. Stąd orga- 
nizacyjne stroje — pierwotnie fartuszki 
z białej skóry. Stąd w końcu nazwa „wol- 
nomularstwo”, ku której, nawiasem mó- 
wiąc, wyraźnie przychylał się prof. Hass, 
w odróżnieniu od „masonerii” mającej 
konotacje pejoratywne. 

„Wrocław pełen masonów: taki, wie- 
le mówiący, tytuł dało w 1997 r. wro- 
cławskie „Słowo Polskie” wywiadowi ze 
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znawcą tematu Norbertem 
Wójtowiczem. Przynajmniej 
do 1935 r. to znaczy do 
chwili rozwiązania lóż przez 
narodowo-socjalistyczny re- 
żim, działały we Wrocławiu 
liczne loże należące do róż- 
nych systemów, w tym trzy 
tak zwane staropruskie wie|- 
kie loże oraz inne posiada- 
jące również duże wpływy. 
Można dodać, że mgła ta- 
jemnicy otacza to, co mogło 
się dziać po 1935 roku. 

Zachowując pewną re- 
zerwę wobec spójności opi- 
sów trasy dojścia do bo- 
gactw, nie będę przytaczał 
elementów tych opisów. 
Obawiam się też, że mogło- 
by to zabrzmieć jak skrzy- 
żowanie Indiany Jonesa 
z Bondem, a być może ta hi- 
storia nie zasługuje na taki 
osąd, bo życie bywa bardziej 
skomplikowane, niż się wy- 
daje scenarzystom. Po po- 
konaniu tej drogi trafiało się 
do pomieszczenia skarbca, 
w którym miały znajdować 
się szafy, kasy pancerne i 22 
kufry z metalowymi obicia- 
mi. W szafach skórzane płaszcze o od- 
cieniu zielonkawym, prawdopodobnie 
obrzędowe, a w kufrach przechowywa- 
ne drogocenności. 

Delegowani do Wrocławia inspekto- 
rzy NIK rzetelnie starali się dojść do sed- 
na sprawy. Być może mieli przedwo- 
jenny szlif urzędniczy, bo wytworzone 
przez nich dokumenty dodatnio odróż- 
niały się od prymitywu języka i szablo- 
nu stylu urzędniczej twórczości okresu 
powojennego. W lutym 1950 r. Krystyna 
Myśliwiec-Prokopska nie ujawniła swym 
interlokutorom lokalizacji skarbca. Nie 
pomogły perswazje, lecz nie nadużywa- 
no psychicznych nacisków. Indagowana 
stawiała warunki dotyczące zwolnienia 
męża, oczekiwała też wiarygodnej ak- 


ceptacji wypłacenia premii w wysoko- 
ści trzech procent od wartości skarbów, 
którą obrócić chciała na założenie siero- 
cińca. Czasy były takie, że jej upór mógł 
zawierać elementy obawy o życie — póki 
nie ujawniłam tajemnicy, mogę żyć bez- 
piecznie. 

Wnioski, które po wrocławskich wi- 
zytach sformułowali warszawscy inspek- 
torzy były ostrożne. Wszystko to wyda- 
wało się tajemnicze, dziwne i wątpliwe, 
ale nie wykluczono prawdopodobień- 
stwa istnienia skarbca. Wobec tego pa- 
nowie proponowali omówienie sprawy 
z ministrem bezpieczeństwa publiczne- 
go oraz zapoznanie z nią „kompetent- 
nych czynników na szczeblu Komitetu 
Centralnego Partii”. W marcu 1950 r. pre- 
zes NIK przesłał całość materiałów do 
tak zwanego wykorzystania służbowe- 
go ministrowi bezpieczeństwa publicz- 
nego, którym był inny, złej sławy, partyj- 
ny aparatczyk Stanisław Radkiewicz. Nie 
wiem, czy towarzysz Stanisław - w na- 
wale problemów, z którymi się bory- 
kał - spowodował głębokie i szczegóło- 
we rozpracowanie sprawy postulowanej 
przez towarzysza Witolda. Nie są mi zna- 
ne dalsze losy bohaterów tej opowieści. 
Opowieści, w której baśniowo-przygo- 
dowy opis skarbów i drogi do nich ko- 
jarzy mi się z grą komputerową, gdzie 
ludziki hycają w studnie i korytarze. Są 
to jednak asocjacje współczesne, bo 
w 1950 r. nikt nie śnił o rewolucji infor- 
matycznej. Z drugiej strony, do dzisiaj 
nurtuje mnie poważne pytanie: co za- 
mierzałaby osiągnąć bohaterka tej hi- 
storii, gdyby jej relacja była fikcją i gdy- 
by grała fikcją o sprawy fundamentalne 
- bo o zdrowie i życie bliskiej osoby? B 


Marcin Brzeziński 

Inspektor Policji, twórca i były szef dolnośląskich struk- 
tur do walki z przestępczością zorganizowaną i (entral- 
nego Biura Śledczego. W 1981 r. odzyskał dla zbiorów 
państwowych archiwalia z dawnej biblioteki Magni- 
sów w Bożkowie. Kolekcjoner sztuki, głównie polskiej 
grafiki artystycznej. Autor publikacji na temat ponie- 
mieckich „skarbów” na łamach prasy wrocławskiej. 


mozolny i niezwykle trudny, co gorsza, gwa- 

rancja odniesienia spektakularnego sukce- 
su jest porównywalna do trafienia „szóstki” w Lot- 
to. Tak brzmi wersja realistyczna, choć niektórzy 
mogą ją uznać za zbyt pesymistyczną. Dla równo- 
wagi więc uzupełnijmy ją wersją optymistyczną. 
Ona jest bowiem bodźcem, który pobudza rzesze 
rządnych przygód amatorów fortuny. Każdorazo- 
wo gwarantuje niezapomniane emocje, trochę ru- 
chu i jest zajęciem na całe dekady. W tym wypadku 
sam fakt„pogoni za króliczkiem” jest wystarczająco 
satysfakcjonujący, bez specjalnego napinania się 
na efekt, czyli odnalezienie poszukiwanego skar- 
bu. Jakbyśmy nie spojrzeli, odnalezienie go jest 
w obu przypadkach co najmniej niezbyt częste, 
żeby nie powiedzieć rzadkie. Ale i to można zigno- 
rować, gdy za skarb uznać łuskę, guzik, starą mo- 
netę — wówczas niemal każda akcja zakończy się 


| skarbów to proces długotrwały, 


powodzeniem. I w przypadku hobby o to przecież 
chodzi. Gorzej, gdy szukamy nazistowskich depo- 
zytów, Bursztynowej Komnaty, zaginionych dzieł 
sztuki, podziemnych fabryk, ukrytych ciężarówek, 
Św. Gralla czy skarbu Nibelungów. Wówczas jed- 
nak chyba lepiej zagrać w totka, niż liczyć na od- 
nalezienie czegokolwiek... 

W większości przypadków historie ze skarba- 
mi w tle, mimo że fascynujące, są opowieściami 
głównie o przebiegu poszukiwań, podejmowa- 
nych tropach, czy też akcjach, które kończą się 
mniej lub bardziej spektakularnym fiaskiem. Czę- 
sto nawet przedmiot poszukiwań nie jest zdefi- 


POSZUKIWANIA 


1OTR MASZKOWSKI 


DOKUMENTY: IPN 


To zdanie nabazgrał czerwoną kredką Eugeniusz Dowkan (Dowgan), Komen- 
dant Wojewódzki Milicji Obywatelskiej we Wrocławiu, na otrzymanym pod 
koniec listopada 1946 roku sprawozdaniu ze śledztwa sprawy „dot. pozosta- 
wienia skarbu przez ambasadora v. Moldke”. Sprawy, tym bardziej intrygują 
cej, że poszukiwania owego skarbu trwały zaledwie. . 
cej, zakończyły się pełnym sukcesem! 


„ pół godziny. Co wię- 


niowany i funkcjonuje jedynie w wątłej przestrzeni przekazu źródłowego, 
najczęściej w relacji wiekowego świadka, czasem na mapie, czy też ko- 
niecznie tajemniczym i dodatkowo zaszyfrowanym liście. Tym razem wy- 
stąpią wszystkie powyższe elementy, z tą różnicą, że skarb z całą pewno- 
ścią został odnaleziony! Z tą historią będziemy mieli okazję zapoznać się 
niezwykle szczegółowo, co w przypadku opowieści „skarbowych” zdarza 
się niezwykle rzadko. Dysponujemy bowiem udokumentowanymi relacja- 
mi wszystkich świadków biorących udział w niezwykłym zdarzeniu, jakie 
miało miejsce 20 X 1946 roku w jednym z dolnośląskich majątków nie- 
mieckiego ambasadora Hansa Adolfa von Moltke. 


Na kilka minut przed dojazdem do celu umilkły wszelkie rozmowy 


w wojskowym Studebakerze. Ósemka mężczyzn jechała w milczeniu, 
skupiając się przed czekającym ich za chwilę zadaniem. - Panowie po- 
zapinać płaszcze, czapki na głowę, przeładować broń. Powinno wszystko 
pójść gładko — rzekł najstarszy z oficerów, odruchowo zakrywając wysta- 
jącą spod szynela cywilną marynarkę. Z szoferki widać było już światła 
zabudowań. W tym samym czasie zarządca majątku Brzózka Mieczysław 


„INŻYNIER” zwrócił się do niego perfekcyjną niem- 
czyzną: - dwa tygodnie temu rozmawiałem z Dawidą 
von Moltke. Przekazała mi, że wiesz, gdzie zakopana 
jest skrzynia, którą kazała ci ukryć dwa lata temu. 
Fritz pobladł, o tym fakcie wiedziało niewiele osób! 
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Sceneria, w której rozegrały się opisywane wydarzenia. 
Po prawej budynek zarządcy majątku. Od lat 40. niewie- 
le się zmienił. 


Zbiżek rozlewał swoim gościom następną kolejkę. Miał powód 
do świętowania. Udało mu się przywrócić energię elektryczną 
w obiekcie, którym gospodarował od początku roku. Nie było 
to łatwe w ciężkich czasach, lecz pomogli dobrzy ludzie. Te- 
raz chciał się choć trochę odwdzięczyć. Alkohol miał zawsze, 
o zagrychę na wsi łatwo. Zaprosił kilku najbliższych przyjaciół. 
Przyszli piekarz z pobliskiego Borowa Piotr Królik i sołtys za- 
grody Brzózka Michał Chrobak, po służbie miało też przyje- 
chać dwóch zaprzyjaźnionych milicjantów. Całkiem niespo- 
dziewanie zjawił się, kilka minut wcześniej, wójt gminy Borów 
Stanisław Nowaczek, poszukując sołtysa Brzózki, którego nie 
zastał wcześniej w domu. Od żony dowiedział się, że jej mąż 
przebywa w tamtejszym majątku, gdzie urzędnik natychmiast 
się udał. Sprawa była dość pilna, gdyż kolejnego dnia potrze- 
bował ludzi do prac budowlanych na terenie szkoły w Boro- 
wie. Gdy zajechał na dziedziniec przed pałacem, zauważył to 
zarządca majątku, który wyszedł mu na spotkanie i serdecz- 
nie zaprosił na kielicha. Nowaczek skwapliwie skorzystał z oka- 
zji, przyłączając się do biesiadujących. Głośne odgłosy przy- 
jęcia i hałaśliwe rozmowy w domu administratora zwróciły 
uwagę Fritza Henschla oporządzającego konie w stajni obok. 
- Kiedyś bywały tu zabawy - zamyślił się Niemiec, niegdyś stan- 
gret w posiadłości niemieckiego dyplomaty Hansa Adolfa 
von Moltke, obecnie, w jego opuszczonym i znacjonalizowa- 
nym majątku, furman. Niby funkcja ta sama - tylko czasy i go- 
spodarze inni. W majątku Klein Bresa pracował od ponad 20 
lat, pamiętał huczny ślub i wesele właściciela z grafinią Dawi- 
dą Yorck von Wartenburg, wykwintne przyjęcia, gdy jego Pan 
obejmował placówki w Warszawie i Madrycie, czy głośne za- 
bawy ósemki dzieci państwa von Moltke. Pamiętał też smutek 
i przygnębienie arystokratki i jej osieroconych pociech, gdy 
w marcu 1943 roku ambasador niespodziewanie zmarł w Hisz- 
panii na zapalenie wyrostka robaczkowego. Tak przynajmniej 
brzmiała wersja oficjalna, wiele mówiło się jednak na temat 
otrucia dyplomaty, gdyż jak wielu pruskich arystokratów nie 
był on ani zwolennikiem Hitlera, ani narodowego socjalizmu. 
Hans Adolf mimo to w 1937 roku został członkiem NSDAP, je- 
dynie po to, by nie blokować rozwoju własnej kariery w Au- 
senwartige Amst przy Wilhelmstrasse w Berlinie. Nikt wówczas 
nie chciał narażać się reżimowi, tym bardziej mu się przeciw- 
stawiać. Nieśmiało i niezbyt skutecznie czynili to członkowie 
najbliższej rodziny ambasadorostwa. Bratem Dawidy grafini 
Yorck von Wartenburg był Peter Yorck von Wartenburg, zaś ku- 
zynem Hansa Adolfa sam James Helmuth von Moltke, a więc 
inicjatorzy, pomysłodawcy i przywódcy konspiracyjnego Krę- 
gu zKrzyżowej. Drogo przypłacili nieudaną próbę spisku prze- 
ciwko wodzowi Ill Rzeszy. Nie tylko zresztą oni... 
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Fritz Henschel był jednak prostym człowiekiem, chciał żyć 
spokojnie i wielka polityka go nie interesowała. Wiedział jednak, 
że pokrewieństwo państwa von Moltke ze spiskowcami z Krzy- 
żowej nie przyniesie nic dobrego. Gdy rozmyślał tak o starych 
czasach, zauważył snop świateł zbliżającej się do majątku cię- 
żarówki. Z zaciekawianiem obserwował, jak zajeżdża na dzie- 
dziniec. O dziwo, wyglądający na wojskowych lub milicjantów 
osobnicy, po wyjściu z pojazdu nie skierowali się do pałacu, lecz 
udali się od razu w stronę budynku zarządcy. Po chwili naprze- 
ciwko nim wyszły dwie postacie, których Niemiec w ciemno- 
ściach nie mógł rozpoznać. Przybycie niespodziewanych go- 
ści wzbudziło również zainteresowanie świętujących Polaków. 
Na spotkanie im wyszli zarządca i wójt Borowa. — Co panów do 
nas sprowadza? - zapytał mocno już podpity Zbiżek. Przed nim 
stało pięciu wojskowych: dwóch poruczników, kapral i dwóch 
szeregowych, za nimi jeszcze trzech cywili. — Chcielibyśmy roz- 
mawiać z właścicielem majątku - odrzekł jeden z oficerów. — Ma- 
jątek ten jest pod zarządem państwowym i znajduje się pod moją 
opieką — odrzekł zarządca. — W takim razie poprosimy pana na 
bok w sprawie służbowej. Chcielibyśmy zejść do piwnicy znajdu- 
jącej się pod budynkiem administratora majątku - odpowiedział 
oficer, po czym dodał: —- mamy rozkaz odzyskania ukrytej tam 
dokumentacji ambasadora von Moltke. Brzmiało to wystarcza- 
jąco wiarygodnie. Ostatecznie oddział Wojska Polskiego mógł 
w tamtym czasie takie działania realizować. Dlaczego tylko u li- 
cha w niedzielę po południu? Administrator zaprowadził woj- 
skowych do interesującego ich pomieszczenia. Gdy weszli do 
środka, jeden z towarzyszących wojskowym cywili wyciągnął 
złożoną kartkę, rozłożył, spojrzał na rozrysowany na niej plan, 
po czym stwierdził, że wszystko się zgadza, wskazując poruczni- 
kowi coś na schemacie. — Dobrze obywatelu zarządco, potrzebu- 
jemy dwóch ludzi do pomocy przy kopaniu dołu, najlepiej z łopa- 
tą ikilofem. Administrator wyszedł na klatkę schodową i zawołał 
pracujących przy obejściu autochtonów — Fritz! Richard! Chodź- 
cie tu! Weźcie ze sobą szpadle! Po chwili zjawiło się dwóch męż- 
czyzn w wieku około 50 lat, a następnie wszyscy zgromadzeni 
zeszli do piwnicy. Tam obaj Niemcy, wraz z szeregowcami, wzię- 
li się do odkopywania części klepiska wskazanego wcześniej 
przez cywila nazywanego przez wojskowych „inżynierem”. Ten 
jednak po chwili, widząc, że praca nie przynosi efektów, kazał 
ją przerwać. Sięgnął ponownie do kieszeni po plan. Spojrzał na 
niego, po czym szepnął coś do ucha porucznikowi. Oficer zwró- 
cił się do zarządcy: — czy pracuje u was niejaki Fritz Henschel? 
— spytał. — Tak, jest w stajni - odpowiedział nieco zdziwiony 
znajomością przez obcych personaliów swojego pracownika. - 
Obywatelu, zawołajcie go — poprosił porucznik. Mieczysław Zbi- 
żek oddalił się w kierunku pobliskiej stajni, bacznie obserwowa- 
ny przez stojącego na zewnątrz kaprala. — Fritz, chodź ze mną 
do piwnicy, wojsko ciebie szuka. Furman, niegdyś stangret am- 
basadora, przestraszył się, zwłaszcza gdy usłyszał, że ma zejść 
do piwnicy budynku zarządcy. Zaczął się domyślać, o co może 
chodzić. Gdy tam doszli, inżynier” zwrócił się do niego perfek- 
cyjną niemczyzną: — dwa tygodnie temu rozmawiałem z Dawidą 
von Moltke. Przekazała mi, że wiesz, gdzie zakopana jest skrzynia, 
którą kazała ci ukryć dwa lata temu. Fritz pobladł, o tym fakcie 
wiedziało niewiele osób! Próbował zaprzeczyć. Widząc jednak 
w dłoni cywila odbezpieczony rewolwer i słysząc nie znoszą- 
cy sprzeciwu ton swojego rozmówcy, zrozumiał, że nie ma wyj- 
ścia. Poza tym był przekonany, że ma do czynienia z przedstawi- 


cielem władzy, instynktownie więc nie widział sensu dalszego 
skrywania tajemnicy. — Skrzynię zakopałem dokładnie tutaj — 
rzekł, wskazując palcem przeciwległy róg piwnicy. Inżynier” ski- 
nął dłonią, ponownie szepcząc coś porucznikowi do ucha. Wy- 
posażeni w łopaty i kilofy Niemcy zaczęli kopać we wskazanym 
miejscu. Po krótkiej chwili i odgarnięciu cienkiej warstwy klepi- 
ska ukazało się wieko drewnianej skrzyni. Po oczyszczeniu jej 
krawędzi próbowali ją podźwignąć i wydobyć, lecz mimo starań 
okazała się za ciężka. Wojskowy nakazał więc otworzyć ją, a za- 
wartość wyciągać pojedynczo. W jej wnętrzu znajdowało się kil- 
kadziesiąt mniejszych pakunków — dwa lub trzy sporej wielko- 
ści pudła drewniane i reszta w postaci zawiniątek opakowanych 
w szary papier. Całość z pomocą niemieckich pracowników na- 
tychmiast została załadowana na ciężarówkę, która podjechała 
w międzyczasie tyłem pod same drzwi budynku administrato- 
ra. Po wszystkim tajemniczy przybysze, nie żegnając się, wsiedli 
bez słowa do pojazdu i odjechali pod osłoną ciemności w nie- 
znanym kierunku... 


Tego samego wieczora 

— Fritz! Dlaczego nic wcześniej nie mówiłeś, że wiesz o tym skar- 
bie?! - spytał z wyrzutem zarządca. Henschel poczuł na sobie 
przeszywający wzrok zgromadzonych mężczyzn. - Zostałem zo- 
bowiązany do zachowania tajemnicy - odrzekł spokojnie. - Skrzy- 
nia nie należała do mnie, więc uznałem, że mam o całej sprawie za- 
pomnieć. O to mnie też prosiła pani von Moltke - dodał. — Oj głupiś 
ty Fritz, obcym ją oddałeś bez zająknięcia, a nam poskąpiłeś. Od- 
powiesz za to... Nim administrator majątku zdążył dokończyć 
zdanie, zauważył wyłaniające się z ciemności postacie. Do ma- 
jątku zbliżali się dwaj wcześniej zaproszeni na przyjęcie milicjan- 
ci z Borowa — Michał Bogacz i Piotr Bartko. — Dobrze, że jesteście, 
ale się spóźniliście — przywitał ich wójt. - Wiemy, ale nie mogliśmy 
się wcześniej wyrwać. Co to za smutne miny, wódka się skończyła 
czy ktoś umarł? - spytali ze swadą funkcjonariusze. Jednak i im 
miny zaczęły rzednąć, w miarę wysłuchiwania relacji o tym, co 
się wydarzyło pół godziny wcześniej. — Było to takie wojsko jak 
ze mnie dziewica! - krzyknął oburzony posterunkowy Bogacz. 
- Daliście się zwyczajnie obrabować i tyle! - dodał, po czym wy- 
dał swojemu koledze dyspozycje: - Piotr, dowiedz się jak najwię- 
cej, przyciśnij też tego szkopa, ja pędzę na komendę zawiadomić 
centralę i zorganizować pościg. Na szczęście dużo czasu nie minę- 
ło! Odwrócił się i pobiegł co tchu z powrotem do Borowa. Gdy 
dotarł na posterunek, natychmiast zatelefonował do dyżurnego 
Komendy Powiatowej w Strzelinie z meldunkiem na temat wy- 
darzeń w Brzózce i prośbą o wsparcie. Wysłał też z miejscowej 
poczty, do której ściągnął pracownicę, telefonogram z informa- 


Obecny widok drogi z Borowa do Brzezicy. 20 X 
1946 r. w kierunku majątku państwówego 
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cją, że: „w miejscowości Borów zostały zabrane przez nieznanych 
wojskowych skarby o wartości milionowej”. Organizuje również, 
a raczej improwizuje, pościg za ciężarówką. Choć to za dużo po- 
wiedziane. Jeden z miejscowych milicjantów wsiada na... rower 
i jedzie do pobliskiego Piotrkowa, gdzie rozpytuje mieszkańców 
o przejeżdżający przez wieś samochód wojskowy. W związku 
z tym, że nikt żadnego pojazdu nie widział, wraca z powrotem 
do Borowa. W tym samym czasie drugi z milicjantów decyduje 
się, po wysłuchaniu szczegółowych relacji biorących w zdarze- 
niu osób, na zatrzymanie i doprowadzenie do aresztu w Boro- 
wie Fritza Henschla. Mijają kolejne cenne minuty, później już go- 
dziny i nadal nic się nie dzieje. Zniecierpliwiony brakiem reakcji 
Strzelina posterunkowy Bogacz po raz kolejny wysyła telefono- 
gram i dzwoni ponownie ok. 21:00 do tamtejszej komendy. Po 
drugiej stronie słuchawki zgłasza się tym razem Grzegorz Pau- 
czuk, który przejął dyżur przed godziną. Nic nie jest mu wiado- 
me o wcześniejszych zgłoszeniach. Stara się przekazać meldu- 
nek swoim przełożonym, lecz jest niedziela wieczór i żadnego 
z nich nie ma w pracy. Decyduje się opuścić posterunek i od- 
naleźć ich w miejscu zamieszkania. Niestety, dowódcy plutonu 
operacyjnego nie zastaje w domu. Udaje mu się jednak skontak- 
tować z z-cą Komendanta Powiatowego MO plutonowym Za- 
rembą. To jednak na niewiele się zdaje, gdyż dowiaduje się, że 
jedyny dyżurujący tego dnia radiowóz został zabrany przez... 
strzelińskich funkcjonariuszy Powiatowego Urzędu Bezpieczeń- 
stwa Publicznego. Zważywszy, że ciężarówka po 3 godzinach 
od wyjazdu z majątku Brzózka mogła być już dosłownie wszę- 
dzie, w promieniu co najmniej 100 km, jakikolwiek pościg, w do- 
datku w nieznanym kierunku, nie miał już sensu... 


Poniedziałek 

Następnego dnia w całej okolicy aż huczy o aferze ze skar- 
bem. Powiadomiony o incydencie przez wójta Borowa wice- 
starosta strzeliński Władysław Łazarz zjawia się na tamtejszym 
posterunku z samego rana. W towarzystwie miejscowych mili- 
cjantów osobiście udaje się do majątku Brzózka. Ogląda w piw- 
nicy wykopany dół i pustą skrzynię, rozmawia ze wszystkimi 
uczestnikami zdarzenia. Po powrocie do swojego urzędu zgła- 
sza sprawę do Prokuratury Sądu Okręgowego w Brzegu, z proś- 
bą o natychmiastowe wszczęcie dochodzenia. Następnego dnia 
zgłoszenie wpływa do Wydziału Kryminalnej Służby Śledczej Wo- 
jewódzkiej Komendy MO we Wrocławiu, a także do bezpośred- 
niej realizacji przez referat Śledczy Powiatowej Komendy MO 
w Strzelinie. Rozpoczęły się intensywne przesłuchania wszyst- 
kich uczestników feralnego zdarzenia, zaś główny cień podej- 
rzenia spadł na Fritza Henschla, który wskazał nieznanym spraw- 


Pałac ambasadora Hansa Adolfa von Moltke. Dziś wspaniale odremon- 
towany, jest wizytówką okolicy. Właściciele jednak bardzo cenią swoją 


Brzózka zmierzał tędy wojskowy Studebaker. 


prywatność... 
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com miejsce zakopania skarbu. Dzięki zapisowi jego obszernych 
wyjaśnień mamy okazję dowiedzieć się więcej szczegółów od- 
nośnie przebiegu wydarzeń, jak również okoliczności ukrycia 
samego skarbu: „Wyjaśniam, że pracuję w majątku Brzózka, któ- 
ry poprzednio należał do niemieckiego ambasadora von Moltke, 
który był ambasadorem naprzód w Warszawie, a później w Madry- 
cie, gdzie zmarł. U ambasadora Moltkego pracowałem jako woźni- 
ca, a później w ogrodzie. Przed dwoma laty, gdy się zbliżał front ro- 
syjski, na rozkaz pani von Moltke i jej córki wykopałem w piwnicy, 
gdzie były składowane owoce, w jednym kącie jamę głębokości 1 m 
i w tej jamie umieściłem jedną drewnianą skrzynię wybitą od we- 
wnątrz blachą. Skrzynia ta była długości 2 m, szerokości i wysoko- 
ści po 90 cm. Nadmieniam, że w skrzyni tej znajdowała się poprzed- 
nio trumna, w której zostały przywiezione zwłoki ambasadora von 
Moltke z Madrytu, co następnie zostało w tej skrzyni umieszczone 
nie wiem, ponieważ przy tym nie byłem obecny” — zeznawał 24 X 
1946 roku. Do samego końca oficjalnego dochodzenia pozo- 
stawał jedynym podejrzanym o współpracę ze sprawcami ra- 
bunku skarbu. Oto jak tłumaczył swoje postępowanie feralne- 
go dnia: „Ja odniosłem wrażenie, że to była milicja i poczuwałem 
się do obowiązku powiedzieć, gdzie była zakopana ta skrzynia. Nie 
przypuszczałem nic złego, tym bardziej, że zostałem do tej czynno- 
ści przywołany przez administratora majątku. Dopiero po odjecha- 
niu administrator Mietek robił mi wyrzuty dlaczego ja mu o tym nie 
powiedziałem. Oświadczyłem mu, że do tego nie przywiązywałem 
żadnej wagi, ponieważ skrzynia ta została zakopana jeszcze przed 
dwoma laty i o tym nigdy nie myślałem”. 


Skarb. 

W świetle zeznań wszystkich osób biorących udział w zda- 
rzeniu, trudno określić, co dokładnie znajdowało się w skrzy- 
ni. Fritz Henschel prawdopodobnie tego nie wiedział, bądź do 
końca nie chciał zdradzić. Spójrzmy zatem, jak kwestia ta wy- 
gląda w relacjach pozostałych świadków (pisownia oryginal- 
na). Najwięcej szczegółów na ten temat zapamiętał wójt Bo- 
rowa: „Paczki te były dwie skrzynki drewniane, a reszta paczek 
w opakowaniu papierowym, ja biorąc jedną z paczek pękł sznurek 
i rozsypała się, a ja zobaczyłem, że było tam złoto w postaci szta- 
bek. W czasie wynoszenia paczek oficerowie wyszli z piwnicy i ob- 
serwowali wszystkich, a paczki te wynosili żołnierze i my. lw chwi- 
li wynoszenia ja zorientowałem się, że nie były to akta, lecz był to 
rabunek złota”. Tę samą sytuację obserwował z boku piekarz: 
„Po odkryciu kazali Niemcom wynosić paczki ze skrzyni iładować 
na auto, a ja, wójt i administrator przyglądaliśmy się, lecz z nas 
nikt nie wynosił nic, tylko wójt podniósł jedną paczkę za sznurek 
i sznurek pękł paczka się rozproszyła i ja zobaczyłem jak porucz- 
nik odchylił, lecz ja nic nie widziałem w niej. Po załadowaniu odje- 
chali, a ja przyszedłem do domu administratora”. Z kolei zarząd- 
ca majątku zeznał: „W ten czas żołnierze oraz wezwani Niemcy 
zaczęli kopać i odkopali skrzynie, z których wydobyto kilkanaście 
paczek, co w paczkach było tego nie wiem lecz widzieliśmy w jed- 
nej z paczek coś błyszczącego. Wydobyte paczki załadowane zo- 
stały na auto i osobnicy odjechali”. Jeden z miejscowych Niem- 
ców Richard Lafeld zauważył jeszcze więcej: „Paczki wynosiłem 
wraz zludźmi, którzy byli obecni w piwnicy, prócz zarządcy mająt- 
ku i wójta. Ciężar paczek wynosił około czterdziestu funtów, ogól- 
na ilość paczek była około 30 sztuk. Prócz paczek wynośsiliśmy 
w kocu zawiązane ramy od obrazów i lichtarze”. Najdalej jednak, 
co symptomatyczne, posunął się w swej interpretacji wicesta- 
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rosta strzeliński, który co prawda nie brał udziału w zdarzeniu, 
lecz wysłuchał osobiście relacji wszystkich świadków. W zgło- 
szeniu sprawy do prokuratury w Brzegu pisał: „Całe wnętrze tej 
skrzyni t.j. sztaby złota, złote, srebrne i platynowe nakrycia zosta- 
ły załadowane do samochodu (...)”. Pozostaje mieć nadzieję, 
że wzmocnił ów opis, by przyspieszyć rozpoczęcie dochodze- 
nia. Abstrahując od wszystkiego, niewiele ze skarbu świadko- 
wie widzieli, jednak we wtórnych przekazach zawartość skrzy- 
ni ulega znacznemu wyolbrzymieniu. To zapewne mechanizm 
charakterystyczny i dla innych tego typu historii. 


Po co przyjechali żołnierze”? 

Świadkowie byli zgodni, co do celu wizyty, jaki przedstawili 
wojskowi.Mimo różnych wersji chodziło im o odzyskanie akt, czy 
też dokumentacji należącej do ambasadora Hansa Adolfa von 
Moltke. Według własnej interpretacji poszczególnych uczestni- 
ków zdarzeń oraz prowadzących sprawę funkcjonariuszy, mia- 
ły to być materiały z czasów piastowania urzędu na placówkach 
w Warszawie czy Madrycie. Mogły też dotyczyć działalności kon- 
spiracyjnej Kręgu z Krzyżowej. Zresztą, co mogła skrzynia w rze- 
czywistości zawierać, pozostaje nadal kwestią otwartą. Z pew- 
nością możemy jednak przyjąć, iż faktycznie były tam również 
i sztaby złota. Sugeruje to spora waga niewielkich zawiniątek, 
o czym dość wyraźnie wspominali świadkowie. Niezaprzecza|- 
nym faktem jest, że kimkolwiek by nie byli sprawcy, z pewno- 
ścią mieli kontakt z Dawidą von Moltke. Od niej bowiem po- 
siadali informacje na temat miejsca zakopania skrzyni i osoby, 
która w tym pomagała późnym latem, bądź jesienią 1944 roku. 
Grafini opuścić miała swój majątek zaledwie 7 tygodni wcze- 
śniej od opisywanych wydarzeń. Niestety, nie znamy okolicz- 
ności tego zdarzenia, z pewnością jednak nie miała możliwości 
zabrania ze sobą wszystkiego. Akta z przeprowadzonego śledz- 
twa przynajmniej takiej informacji nie zawierają. Zapoznając się 
z materiałami tej sprawy, odnosi się wrażenie, że dochodzenie 
nie zostało przeprowadzone dostatecznie wnikliwie. Analiza re- 
lacji świadków wydaje się niedbała, podjęte zaś czynności trud- 
no określić jako kompleksowe. Śledczy nie wyjaśniają licznych 
nieścisłości i nie drążą tematu wystarczająco intensywnie. Na- 
suwa się wobec tego pewien wniosek. Akta sprawy obejmują 
okres zaledwie półtora miesiąca od momentu, kiedy zdarzenie 
miało miejsce, do czasu sformułowania sprawozdań ze śledz- 
twa przekazanych do Komendanta Wojewódzkiego Milicji Oby- 
watelskiej we Wrocławiu. W zasadzie poza ustaleniem przebie- 
gu wydarzeń śledczym niewiele się udało. Nawet na krok nie 
zbliżono się do tropu mogącego naprowadzić na sprawców, co 
wyraźnie poirytowało Eugeniusza Dowgana. Być może istnieje 
dokumentacja z dalszą częścią tego śledztwa, choć mimo po- 
szukiwań w Instytucie Pamięci Narodowej na takową nie udało 
się natrafić. Jest też możliwość, zresztą całkiem prawdopodob- 
na, że sprawę przejął Urząd Bezpieczeństwa Publicznego, bądź 
też ze względu na potencjalny udział w sprawie wojskowych, 
któryś z oddziałów Głównego Zarządu Informacji. Za tą hipo- 
tezą przemawia również potencjalna wartość akt z wykopanej 
skrzyni, mogącej zawierać cenne dla wywiadu czy kontrwywia- 
du informacje pochodzące z czasów urzędowania Hansa Adol- 
fa von Moltkego jako ambasadora w Warszawie. Jest to bowiem 
odrębny i niezwykle ciekawy wątek tej historii, który być może 
podejmiemy w najbliższym czasie. Tak czy inaczej, ciąg dalszy 
z pewnością nastąpi. . 


Gdy tuż po godzinie ósmej, 1 grudnia 
br., pojawiłem się na spowitym mgłą 
polu pod Warką, dwie pompy praco- 
wały już na pełnych obrotach, usuwa- 
jąc wodę z niewielkiej sadzawki. Długie 
strażackie węże biegły do rowów me- 
lioracyjnych. Wokół bajorka uwijali się 
ludzie ze Stowarzyszenia Ochrony Za- 
bytków Militarnych przy Muzeum Orła 
Białego w Skarżysku Kamiennej oraz 
członkowie grupy eksploracyjnej tele- 
wizyjnego programu „Było nie minęło”. 
Chwilę później na łące pojawił się Ar- 
tur Buńko, dyrektor Muzeum w Skarży- 
sku, oraz dziennikarz TVP Lublin Adam 
Sikorski wraz z ekipą. Każdy z Czytelni- 
ków na pewno bezbłędnie domyślił się, 
że w tym bajorku coś musi być! Ale za- 
cznijmy jak się należy — od początku. 


odczas walk trwających w lecie 
p” roku na przyczółku warecko- 

magnuszewskim, linia frontu na 
północnym jego skrzydle ustabilizowała 
się na rubieży rzeki Pilicy. Lotnictwo, tak 
niemieckie jak i radzieckie, wykonywa- 
ło znaczną ilość lotów rozpoznawczych 
i bojowych. Prawdopodobnie w trakcie 
któregoś z takich właśnie lotów, w lip- 
cu lub sierpniu, został trafiony nad War- 
ką amerykański samolot służący w bar- 
wach lotnictwa radzieckiego. Praktycznie 
od końca wojny okoliczni mieszkańcy 
oraz świadkowie zdarzenia opowiadali 
o samolocie, który spadł w Boguszkowie 
nieopodal miejscowości Zakrzew. Co do 
opowieści to wiadomo, że w każdej wio- 
sce, w której jest górka, znajduje się - pod 
nią właśnie zakopany - „Tygrys, a w każ- 
dej, nawet najmniejszej rzeczce leży 
czołg, z którego wieży świadek — barwnie 


Ostatni lot 
Kobry”... 


, 


TEKST: ARTUR „NIETOPERZ” GACA 
ZDJĘCIA WSPÓŁCZESNE TOR 
ZDJĘCIA ARCHIWALNE: INTERNET 


opisujący miejsce — skakał w dziecięcych 
latach do wody... Do wielu z takich opo- 
wieści często podchodzimy sceptycznie 
i z rezerwą — w tym przypadku było jed- 
nak inaczej. Wszyscy wiedzieli, że samo- 
lot gdzieś tam jest, lecz nikt nie potrafił 
wskazać konkretnego miejsca, do cza- 
su... Pod koniec 2008 i w 2009 roku, kil- 
ka osób, niezależnie od siebie, w efek- 
cie prowadzonych wywiadów i badań 
terenowych ustaliło miejsce prawdopo- 
dobnej katastrofy samolotu, zaś wiosną 
2011 jednej z osób, po uzyskaniu zgo- 
dy jedynie od właściciela łąki, udało się, 
przy użyciu koparki, dokopać do szcząt- 
ków samolotu. W efekcie tej dzikiej i ra- 
bunkowej eksploracji, ze względu na wy- 
soki poziom wód gruntowych, na środku 
pola powstała sadzawka, zaś pobliska 
miedza upstrzyła się kawałkami duralu- 
miniowych blach i porozrzucaną „półca- 


lową" amunicją. Taki właśnie obrazek za- 
stałem w tym miejscu wiosną 2011 r. Co 
było w wykopie, i co z niego zniknęło, nie 
jest mi wiadome, no może za wyjątkiem 
tego, że znalezione, porozrzucane resztki 
i amunicja były produkcji amerykańskiej, 
zatem można było domyślać się co kry- 
ła ziemia. Wieść gminna niesie, że właśnie 
wtedy wrak został pozbawiony dwóch 
dziobowych km-ów 12,7 mm; goleni 
podwozia i większych elementów poszy- 
cia tylnej części kadłuba oraz dwóch ło- 
pat śmigła. Nie jestem jednak w stanie 
zaręczyć, że tak naprawdę było. Wiosną 
wiedziałem już, że sprawą interesuje się 
Wojciech Tomaszewski - wielki pasjonat 
lotnictwa i współautor programu „Było 
nie minęło”. Miałem nadzieję, że autorzy 
tego programu zrobią wszystko, aby po- 
wstrzymać rozkradanie szczątków samo- 
lotu, wiedziałem też, że prowadzone są 


rozmowy z właścicielem terenu. Tak czy 
inaczej, informacja o odnalezieniu miej- 
sca upadku samolotu poszła w świat... 
tak samo zresztą jak i wieść o rabunko- 
wej, nielegalnej eksploracji. 
Przygotowania — głównie te formal- 
no-prawne - zajęły prawie 10 miesięcy. 
Pozyskaniem szczątków samolotu zain- 
teresowane było Muzeum Lotnictwa Pol- 
skiego w Krakowie, zaś siłą sprawczo-wy- 
konawczą było Muzeum Orła Białego 
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w Skarżysku Kamiennej. Akcja wydoby- 
cia samolotu P-39 Airacobra była zor- 
ganizowana właśnie przez to Muzeum, 
wspólnie z TVP, przy ogromnym popar- 
ciu władz lokalnych. W okresie poprze- 
dzającym akcję, zgromadzono wszelkie 
potrzebne zgody i zezwolenia, poinfor- 
mowano właściwe urzędy. Wystąpiono 
z wnioskiem do Konserwatora Zabytków, 
zapewniono nadzór archeologiczny, po- 
wiadomiono Policję i Prokuraturę. Poro- 
zumiano się też, choć nie 
bez przeszkód, z właści- 
cielem terenu. Akcja wy- 
dobywcza rozpoczęła się 
1 grudnia o godzinie 7:00 
- dzięki pomocy władz 
lokalnych, pracowników 
służb komunalnych i oko- 
licznych OSP, już od rana 
na miejscu pracowały 
strażackie motopompy. 
Grupa pasjonatów goto- 
wych do pracy rosła z każ- 
dą chwilą, proporcjonal- 
nie do wody ubywającej 
zsadzawki. Po blisko czte- 
rech godzinach pompo- 
wania, pod powierzchnią 
zamajaczyło coś co przy- 
pominało łopatę śmigła 


- jeszcze godzina i nie było wątpliwości 
— z błota wystaje śmigło. Do wykopu ze- 
szli ludzie próbując oczyścić dno z mułu 
i błota przy użyciu łopat — do dyspozy- 
cji była co prawda „oddelegowana” przez 
urząd gminy koparka, ale nie wiedząc 
w jakim stanie znajduje się wrak i nie 
chcąc spowodować większych zniszczeń 
pozostano przy tym, jakże tradycyjnym, 
sprzęcie. Niestety, człowiek wraz z całą 
swoją wiedzą, techniką i pieniędzmi, wo- 
bec sił natury jest nędznym pyłem. Po- 
mimo pracujących pomp, koparki, która 
usypywała groble, aby ograniczyć do- 
pływ wody od wykopu, pomimo pracy 
wielu ludzi, na pewnym poziomie woda 
zaczęła przesączać się szybciej niż mogła 
być wypompowywana. Co gorsze, szlam 
i błoto zaczęły zapychać smoki pomp 
eliminując je po kolei z działania. Kilka 
osób pracujących po pas w błotnistym 
szlamie bezsilnie patrzyło jak pomimo 
ich starań przyroda wciąż wygrywa. Sy- 
tuację prawie uratowały dwa samocho- 
dy asenizacyjne — szambiarki. Potężne 
pompy zaczęły odsysać błotnistą breję. 
Może nawet by się udało, gdyby nie to, 
że po zassaniu w sumie 20 tysięcy litrów, 
pojazdy musiały odjechać w stronę ro- 
wów melioracyjnych, aby usunąć zawar- 
tość zbiorników. W tym czasie woda od 


nowa zalewała wykop. Nie pomogło znaczne pogłębienie dołu i pró- 
ba spuszczenia do niego wody z wykopu, nie pomogła żadna z me- 
tod, które zastosowali eksploratorzy próbujący ratować trudną sytu- 
ację - poziom wód gruntowych był zbyt wysoki. Oczywiście można 
było odłożyć akcję na kilka tygodni, zmienić technologię i np. wbić 
wokół sadzawki ścianki Larsena, a następnie osuszyć grunt specjal- 
nymi technologiami - tylko kto by za to zapłacił? 

Wczesnym popołudniem zaczęło powoli stawać się jasne, że 
wydobycie szczątków samolotu może się nie udać. Są oczywiście 
technologie, które pozwoliłyby wyrównać szanse człowieka i przy- 
rody, ale koszt ich zastosowania przekraczałby granice możliwości 
sponsorów i inwestorów. W odróżnieniu od błota i wody w wyko- 
pie, czas ubywał w coraz szybszym tempie. Nad dołem pojawiły się 
strażackie lampy zasilane z agregatów prądotwórczych zaś wokół 
zapadł mrok. Oczywistym było, że szczątków Airacobry odkopać się 
nie da! Można je było jedynie spróbować wyciągnąć ze szlamu przy 
użyciu dźwigu. Już od wielu godzin ludzie w wykopie wydobywali 
drobne fragmenty blach poszycia i wiele luźnych elementów wy- 
macanych w mule rękoma. Legendę mówiącą o tym, iż uszkodzo- 
ny samolot wylądował na łące, a następnie zapadł się w podmokły 
grunt i być może jest w całości - można było włożyć między baj- 
ki. Zbyt wiele elementów było porozrywanych i popalonych. Wie- 
le części było rozdrobnionych i zmiażdżonych. Stało się pewne, że 
wrak nie jest już samolotem, a jedynie kupą bezładnie wprasowa- 
nych w ziemię luźnych elementów. Podjęto zatem jedyną, możli- 
wą wtej sytuacji decyzję: — zaczepiamy liny i podnosimy dźwigiem 
te elementy, które są widoczne, lub da się je wymacać w mule. W nie- 
spełna 40 minut później pierwsze łańcuchy i pasy zostały oplecio- 
ne wokół wystającego z błota śmigła. Stęknęły liny. Szambiarki, 
wciąż pompujące szlam, odwróciły bieg pomp, aby podać wodę 
pod ciśnieniem do wykopu i wypłukać błoto, w którym uwięzio- 
ne były części samolotu. W pewnej chwili z czarnobrunatnej mazi 
poczęły wyłaniać się elementy piasty i reduktora prędkości obro- 
towej śmigła, a wraz z nimi, wygięta i zdeformowana lufa 37 mm 
działka M4. Domniemanie stało się faktem - w wykopie spoczywał 
wrak samolotu Bell P-39 Airacobra — najczęściej używanego w lot- 
nictwie ZSRR samolotu amerykańskiej produkcji i jedynego wy- 
posażonego w taką broń. Niestety, po wydobyciu zespołu dział- 
ka i śmigła okazało się, że dwie pozostałe łopaty nie zachowały się 
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i zostały oderwane od samolotu najprawdopodobniej 
w wyniku uderzenia o ziemię (gdyby „dzicy” eksplorato- 
rzy mieli je zabrać, to chyba łatwiej by im było zdemon- 
tować tę sterczącą do góry niż wygrzebywać w błocie 
dwie znajdujące się poniżej poziomu wód gruntowych). 
W chwilę po wydobyciu śmigła i drobnych elementów 
znajdujących się w bezpośredniej jego bliskości, zaczę- 
to mocować liny do kolejnego przedmiotu, który „me- 
todą dotykową” został odkryty poniżej poziomu wody. 
Znów pompy, znów oczekiwanie i ciężka praca ludzi 
w wykopie. Po godzinie z mułu wyłonił się potężny ele- 
ment, który bez trudu rozpoznaliśmy jako 12-to cylin- 
drowy widlasty, chłodzony cieczą silnik Allison V-1710. 
Nikt już nie miał wątpliwości. Ze względu na ułożenie 
elementów nie mogło być mowy o jakimkolwiek kon- 
trolowanym przyziemieniu samolotu - maszyna uderzy- 
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ła przodem w ziemię z ogromną siłą. 


Przednie cylindry potężnego silnika 

były zmiażdżone, zaś cały silnik leżał 

niemalże wprasowany w śmigło, co 

jest o tyle znamienne, że w samolo- 

cie P-39 silnik znajdował się z tyłu 

- za kabiną pilota - zaś przekład- 

nia śmigła napędzana była za po- 

średnictwem ponad dwumetrowej 

długości wału. Pomiędzy śmigłem 

i silnikiem znajdowała się kabina pi- 

lota. Ułożenie znaleziska całkowicie 

i jednoznacznie sugerowało, że przy 

uderzeniu w ziemię, zespół napędo- 

wy przemieścił się wskutek działania siły bezwładności do przodu, całkowi- 
cie miażdżąc kabinę — wśród drobnych elementów wprasowanych pomię- 
dzy działko, śmigło i silnik, udało się bezbłędnie zidentyfikować elementy 
wyposażenia kabiny, 

w tym bardzo czy- 

telne fragmenty 

podstawy celow- 

nika. Eksplora- 

torzy dalej pra- 

cowali w błocie 

— szambiarki to 

odsysały muł, 

to pompowały 

wodę wypłuku- 

jąc z dna elemen- 


ty samolotu. Do godziny dwudziestej 
wydobyto wszystko co udało się wykryć 
urządzeniami elektronicznymi, szpilka- 
mi czy wymacać w dnie rękoma. Na po- 
wierzchnię trafiły między innymi: po- 
szarpane fragmenty podłogi kabiny 
pilota, zespołów sterowniczych, frag- 
menty blach poszycia i instalacji samolo- 
tu - wszystko, jak to niestety zazwyczaj 
w tego typu obiektach, pofragmento- 
wane, postrzępione, ze śladami nadpa- 
leń. Gdy eksploratorzy wyszli z wyko- 
pu, wraz z ostatnimi duraluminiowymi 
szczątkami historii w rękach, zatrzyma” 
no pompy, a w kilkadziesiąt minut póź- 
niej sadzawka wyglądała jakby nigdy 
nie była miejscem spoczynku maszyny, 
która przez Atlantyk i Murmańsk dotarła 
pod Warkę i strącona z nieba została tu 
aż do 1 grudnia 2011 roku. 

Woda napływająca do dołu błyska- 
wicznie zatarła ślady prac. Zmęczeni lu- 
dzie porozjeżdżali się do domów, zaś 
szczątki samolotu, umieszczone póź- 
ną nocą na niskopodwoziowej nacze- 
pie, odjechały w stronę Muzeum Lot- 
nictwa w Krakowie, Wydobyte elementy 
już w kilka dni później poddano konser- 
wacji i niedługo mają trafić na ekspozy- 
cję. W następnej kolejności zostaną udo- 
stępnione zwiedzającym. 

Pozostała jednak jeszcze jedna kwe- 
stia — i chyba najważniejsza. Samolot 
nie lata sam (przynajmniej w 1944 roku 
tak było), istniały podejrzenia, że wśród 
szczątków maszyny może spoczywać 
jej pilot. Relacje co do upadku samolo- 
tu były jednak sprzeczne: według jed- 
nej z wersji miał on wyskoczyć na spa- 
dochronie, według innej, a ta została 
odrzucona definitywnie ze względu na 
stan wraku wskazujący na niekontro- 
lowane zderzenie z ziemią przy dużej 
prędkości — miał wydostać się z kabiny 
po lądowaniu. Istniało też prawdopodo- 
bieństwo, że żadna z tych wersji nie jest 
tą prawdziwą... W trakcie prac nie zna- 
leziono jednak ani szczątków pilota, ani 


żadnych elementów 
oporządzenia (spado- 
chron, mundur, przed- 
mioty osobiste). To 
zdaje się potwierdzać 
hipotezę o skoku, jed- 
nakże trzeba pamiętać, 
że przy uderzeniu sil- 
nik dosłownie wpraso- 
wał w ziemię i w przed- 
nie działko kabinę oraz 
wszystko co się w niej 
znajdowało... więc od- 
nalezienie szczątków 
mogło być niewyko- 
nalne. Tu zaczyna się kolejna cześć do- 
pisywania historii - dużo ciekawszej 
niż kilka postrzępionych aluminiowych 
blach. W tym miejscu zaczyna się eks- 
ploracja o tyle dostępniejsza, że każdy 
z nas może wziąć w niej udział w spo- 
sób całkowicie legalny i nie wymagają- 
cy ogromnych nakładów finansowych. 
Na wydobytych elementach jest wiele 
oznaczeń — elementy silnika są numero- 
wane. Istnieją mniej lub bardziej dostęp- 
ne archiwa i dokumenty, być może są 
też relacje innych osób, które coś wiedzą 
o tym samolocie i człowieku, który nim 
leciał. Zachęcam Was drodzy czytelnicy 
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1 - reduktor prędkości obrotowej; 

2 - działko strzelające przez wał śmigła. 

3 - wał napędowy przenoszący obroty z silnika 
na reduktor; 

4-silnik. 


Układ napędowy: Bartoszewski P. „Samo- 
lot myśliwski P-39 Airacobra” zeszyt 85 [w:] 
„Typy broni i uzbrojenia”, Wydawnictwo MON, 
Warszawa 1983. 


— może ktoś podejmie wyzwanie i spró- 
buje ustalić losy pilota, zaś efektami tego 
„dochodzenia” zechce się podzielić z in- 
nymi na łamach „Odkrywcy”. Może ktoś 
zamiast kopać w ziemi dziury, zada so- 
bie trud i spróbuje ustalić kim był czło- 
wiek pilotujący amerykańską Airacobrę, 
jakie były jego losy i co wydarzyło się 
wtedy nad Warką w 1944 roku. » 


Artur „Nietoperz” Gaca 
Sympatyk „Odkrywcy” Dziennikarz-amator i fotograf. 
Pasja: radziecka elektronika wojskowa. Hobby: poszu- 
kiwanie wehikułu czasu. Marzenia: być wszędzie tam, 
gdzie dzieje się historia. 
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/OJTEK STOJAK 


T co pozostało w Europie po Il woj- 
Or: światowej już dawno jest od- 
restaurowane, ogrodzone płotem i ka- 
sjerka sprzedaje bilety spragnionym 
wrażeń turystom. W Europie drugowo- 
jenne fortyfikacje żyją. Żyją i przynoszą 
dochód. A u nas? Gadać się nie chce! Po- 
wszechna niemoc wszystkich we wszyst- 
kich sprawach. Niewłaściwi ludzie, brak 
kompetencji, niewłaściwe regulacje 
prawne, zakodowane w podświadomo- 
ści hasła z okresu wojny koreańskiej: 
„Precz z wojną” podchwycone przez cu- 
daków z lat 60. „Make love not war” i ty- 
powa urzędnicza niechęć do podejmo- 
wania decyzji w nietypowych sprawach. 
No i niszczeją twierdze nyska i brzeska, 
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MAŁGORZATA STOJAK 


Niedobitki twierdzy 


Idą „pod młotek” kolejni świadkowie tamtego czasu, czyli trzech miesięcy walki nie- 
mieckiej załogi Breslau, ogłoszonego twierdzą, z Armią Czerwoną, i gehenny cywil- 
nej ludności pozostałej w otoczonym mieście. „Nowe” jest bezlitosne dla świadectw 
przeszłości, chyba że to średniowieczne, i najlepiej sakralne obiekty. Obiekty for- 
tyfikacyjne, nawet o unikalnej wartości jakoś mniej mają szczęścia do gospodarzy, 


sponsorów i dotacji. 


w unikalnej Srebrnej Górze dawny po- 
znański„bunkrowiec” a dziś prezes Jarek 
Michalak, walczy rozpaczliwie o każdy 
grosz na sypiące się mury, w Kłodzku bu- 
duje się obiekty hotelarskie na obszarze 
twierdzy, a podziemia Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego „nietoperzowcy” 
wspierani przez „żabkowców”, „motyl- 
kowców” i wyśrubowane unijne rozwią- 
zania chroniące środowisko, chcą 
podobno zalać wodą, żeby żaden 
homo sapiens nie niepokoił gac- 
ków, nocków i innych wampirów. 
Spokój panuje tylko na Oderstel- 
lung i Pommernstellung. Wysa- 
dziliśmmy wszystko w cholerę i to 
samo trzeba było dawno temu 
zrobić z tymi wszystkimi twier- 
dzami, co same rozpadają się zbyt 
wolno i tyle kłopotów przysparza- 
ją. O zagospodarowaniu dużo po- 
śledniejszego systemu twierdzy 
Breslau przełomu XIX-XX wieku 
nawet nie ma co myśleć. Tyle, że 
Wrocław nic innego nie ma. Trud- 
no! Niech się pozostałości wraże- 
go pruskiego militaryzmu rozpad- 
ną w proch i pył! 

Dość głupot. Wcale tak nie 
myślę. W miarę możności chciał- 


bym ocalić pamięć o tamtych czasach, 
o trzech miesiącach nienawiści i hero- 
izmu wiosną 45 r, pamięć o zrówna- 
niu miasta z ziemią i konsekwencjach 
tego faktu. Chciałbym ocalić ratując nie 
tyle zabytki, co mizerne artefakty z tego 
okresu traktowane jako złom przez tych, 
którzy na piedestale postawili nowocze- 
sność, funkcjonalność i estetykę, a za- 
interesowanie tamtym okresem traktu- 
ją jako wyraz stetryczenia lub apoteozę 
hitleryzmu. Nie jestem osamotniony 
w swych wysiłkach. Tamte czasy i, co 
istotniejsze, prawdę o tamtych czasach 
przywracają polskiej pamięci wrocław- 
scy historycy w publikacjach i na kon- 
ferencjach. Nareszcie! Bo przecież tra- 
giczna dla miasta wiosna roku 45 była! 
Festung Breslau była! | mnie przynaj- 
mniej wydaje się, że ten epizod w hi- 
storii Breslau-Wrocławia był wielekroć 
ważniejszy niż Zjazd Intelektualistów, 
Wystawa Ziem Odzyskanych, Vratislawia 
Cantans, budowa najdłuższego mostu 
czy powódź 1997 roku. To wszystko były 
zaledwie ważne wydarzenia w życiu 
miasta, wiosna 1945 to był kataklizm, po 
którym naprawdę nic już nie było takie 
samo. Nie udało się przez ubiegłe lata 
wymazać go całkiem z pamięci, potem 


odwyrtnęła się polityczna orientacja 
i teraz im szybciej przyjmiemy do świa- 
domości fakt, że przedtem mieszkali tu 
Niemcy — tym lepiej. | oni, Niemcy, po- 
winni wiedzieć, że my o tym wiemy. Wy- 
daje mi się, że to jeden z warunków ak- 
ceptacji obecnego stanu rzeczy. A teraz 
już na temat. 

Istniały w powojennej Polsce instytu- 
cje autonomiczne, nienaruszalne. Pań- 
stwa w Państwie. | nienaruszalny był ich 
stan posiadania. Teraz, wrzucone w wa- 
runki gospodarki rynkowej same pozby- 
wają się swych majętności, czy to dla ra- 
towania własnych finansów, czy to by 
uciec od kosztów utrzymania, a może za 
sprawą mądrzejszego zarządzania. Teraz 
wojsko, lasy, kolej, porty i inne molochy 
wyprzedają grunty, ośrodki wczasowe, 
budynki i czasem... schrony. Bo tytu- 
łowy „niedobitek” to niemiecki schron 
- zaadaptowany po wojnie na... schron. 
Zlokalizowany na terenach nie bardzo 
dostępnych, takich, co to można było 
usłyszeć: „Stój! Co tu robisz? Pozwólcie 
ze mną”. Dodatkowo, by utrudnić nie- 
powołanym wejście, zaklinowano jedne 
pancerne drzwi wejściowe drewnianym 
kołkiem, większość drzwi do bocznych 
pomieszczeń zamknięto na duże kłódki, 
a klucze do nich zgubiono 20 lat temu 
dla zachowania ścisłej tajemnicy co kryją 
wnętrza. Całość zalano po kolana wodą 
by mieć całkowitą pewność, że nikt nie- 
powołany nie wtargnie do, w pełni wy- 
posażonego, schronu przeciwlotnicze- 
go. I rzeczywiście tak było przez ostatnie 
20, 30 lat. Dopiero niedawno... 

Wchodzimy na rozległą budowę od 
strony baraków biur projektowych, kręci 
się tu pełno wykształciuchów, więc pies 
z kulawą nogą nie interesuje się dwoma 
robolami i młodą panią inspektor od cze- 
goś tam. Nieważne od czego, grunt, że 
inspektor. Na budowie jest wielu wyko- 
nawców, zawsze możemy być z innego 
przedsiębiorstwa. Nie wygląda zresztą, 
żeby rozległej budowy strzegła jakako|- 
wiek ochrona. No, ale na złodzieju czap- 
ka gore, a strzeżonego Pan Bóg strzeże. 
Naprzeciwko idą jacyś, dwóch utytła- 
nych i czysty. Czyli dwóch co pracuje 
i jeden darmozjad z rozdętego w więk- 
szości firm nadzoru. Zbliżają się. — Pani 
inspektor, a kiedy sprawdzimy tę drugą 
budowę? - mówię głośno i wyraźnie, tak, 
żeby na pewno słyszeli. Jeden z utytła- 
nych przerwał właśnie zaczętą kwestię: 
- Wtedy ja kur... Opuścili trochę głowy 


i lekko przyspieszyli kroku, bo niby pra- 
ca czeka. A my dalej! Kolorowe kaski na 
głowach, ja w pomarańczowej kamizel- 
ce, wodery na ramieniu, kto nas zatrzy- 
ma? Dwa razy oglądałem „Pułkownika 
Kwiatkowskiego” żeby się tupetu i bez- 
czelności nauczyć. Doszliśmy. 

Schron jest duży, cały na powierzch- 
ni, zaledwie pół metra może wpusz- 
czony w grunt. Szara, potężna bryła 
o dwóch wejściach. Wejścia to niemiec- 
kie pancerne drzwi otwierane dwoma, 
centralnie umieszczonymi dźwignia- 
mi-pokrętłami. Jedno wejście wychodzi 
w krzaki, drugie, 15 metrów od portier- 
ni przy wjeździe z ulicy. Wybór prosty. 
Jest biały dzień. Godziny pracy. Rzut 
oka na prawo, na lewo. Nikogo! Szybko, 
w krzaki! Nasz NN informator kikuje na 
drogę obok, ja zrzucam tę pomarańczo- 
wą prześwitującą przez zieleń kamizelkę 
z napisem... o nie, napisu nie zdradzę! 
Pani inspektor lekko zaniepokojona, bo 
zaczęła się część bardziej nielegalna, niż 
tylko łażenie po placu budowy, ja prze- 
wracając się próbuję wciągnąć te choler- 
ne gumowe gacie. Są konieczne, wiemy, 
że schron jest zalany, tylko nie wiemy 
jak głęboko. Dobra, gotowe! - Można? 
— Można. Pusto! 

Wyłażę jak najszybciej z tych krza- 
ków tylko z latarką w ręku. Dojście do 
drzwi zawalone śmieciami: styropian, 
zgniłe deski, wielki kawał mikrogumy, 
jakieś pręty i wszechobecne w Polsce 
plastikowe butelki. Katastrofa! Patrzę 
pod nogi żeby nie przebić gumowego 
buta, bo to delikatne, wędkarskie wo- 
dery. Widać, że te rupiecie pod nogami 
są jakby trochę poukładane, tak, żeby 
przejść suchą nogą. Po cholerę to ukła- 
dali, woda chlupoce pod nogami, przy 
drzwiach mam już po kolana. Może kie- 


dyś było mniej, dlatego poukładali. To 
by znaczyło, że nie jestem tu pierwszy, 
a więc jest szansa, iż drzwi są otwarte. 
Łapię za obie dźwignie pokrętła, zapie- 
ram się... poszło jak po maśle, przesta- 
wiłem w pozycję „otwarte” Teraz dol- 
na. Zapieram się... nic! Obsmarkam się, 
a nie otworzę tego rękami. To pokrętło 
jest częściowo w wodzie, pewnie rdza 
przychwyciła. Pływa obok metrowy ka- 
wałek bala. Hałas? Przecież to budowa. 
Łomot z niezidentyfikowanego miejsca 
nie zwróci niczyjej uwagi. Pracują, zna- 
czy się, intensywnie. Walę tym kołem 
w dźwignię. Raz, i jeszcze raz i jeszczio 
mnogo raz. Ni cholery! Wkurzyłem się 
i kopa, i kopa! Idiota! Belką nie poszło, 
a gumiakiem ma pójść? Wylazłem. — Nie 
da rady, trzeba tamtym wejściem, trudno. 
Wchodzimy „na Kwiatkowskiego”. - Do- 
bra. Idziemy! Zerkam w bok. Pani inspek- 
tor Małgorzata S$. ma trochę niepew- 
ną minę, ale dzielnie, pewnym krokiem 
zmierza ku swemu przeznaczeniu. Do- 
chodzimy do drugiego wejścia, portier- 


nia o kilkanaście metrów więc wrzesz- 
czę tak, żeby portier zamknięty w budce 
przed jesiennym chłodem widział, że się 
nie boimy, nie chowamy, że mamy pra- 
wo, że służbowo! — Pani inspektor, tędy! 
Trzeba wodery włożyć! Robotnicy mówili, 
że jest dużo wody! - Ja pomogę - wtóruje 
NN. - Nie, przód jest z drugiej strony! Nie, 
nie przez głowę. Normalnie, tak jak raj- 
stopy! Ufff! Włożyła. Przód na tył, ale co 
tam. Wszystko jedno. Na dole baba nie 
ma przecież przodu i tyłu. 

Nie wiem nawet czy portier zaszczy- 
cił nas uwagą. Tak się zapędziłem w ak- 
torstwie, że nie zauważyłem nic. Wła- 
ściwie to logiczne. Ma pilnować żeby 
nikt „niepowołany” nie wtargnął na te- 
ren. A jeśli już na terenie jest, znaczy się, 
że „powołany”. No i dobrze. Pułkownik 
Kwiatkowski to by mu jeszcze kazał swo- 
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ich rzeczy pilnować, ale niech tam, lepiej 
nie przeginać. Wchodzimy. 

Kompletna cisza. Gdzieś za metra- 
mi betonu został huk wielkiego miasta. 
Chlupoce woda. Nikt nic nie mówi. Każ- 
dy na swój sposób odbiera przeszłość, 
w którą wtargnęliśmy. Jest tak, jak kie- 
dyś po odpompowaniu Boryszyna — mil- 
czenie. Długi, centralnie usytuowany 
korytarz, po prawej i lewej drzwi, w więk- 
szości pozamykane na duże kłódki mo- 
del 1970. — Małgosiu, rób zdjęcia, dobrze? 
Zgodziła się bez protestów. Dziwne! Od 
czasu do czasu błyska flesz. Idziemy. Pró- 
buję parę kłódek. Wszystko pozamyka- 
ne. Szkoda, tam muszą być skarby z lat 
60., 70. Niemiecki schron zaadaptowa- 
no pewnie krótko po wojnie, tak jak ko- 
pułkę obserwacyjną „Poersela” no, ale 
przecież go systematycznie modernizo- 
wano zgodnie z postępem przodującej 
radzieckiej techniki wojskowej. Chlupo- 
ce woda, jakoś inaczej niż w strumieniu, 
inaczej niż w stawie. Jakoś tak, jak w wiel- 
kiej wannie ustawionej w pustej łazience. 
Po lewej parę schodków i sucho, światło 
w lewo. Czyste pomieszczenie, w środ- 
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ź e ku dziwaczne trzydziestolitrowe 


może pojemniki na trzech nóżkach 
z kranikiem na dole i pokrywką na 
wierzchu. Kilkanaście sztuk. Co to 
jest? Badam, oglądam, obwąchu- 
ję ze wszystkich stron... nie ma 
siły, to są pojemniki na wodę. No, 
ale przecież to środek miasta, wo- 
dociąg. Awaria? No pewnie możli- 
we, ale nawet schrony kompanijne 
zprzełomu XIX-XX wieku miały wła- 
sne studnie i awaryjne źródła zasi- 
lania. Więc co jest grane? Może to 
na jakiś płyn dezynfekujący. Chyba 
jednak na wodę, sam przecież parę 
zdań wcześniej wyraziłem przeko- 
nanie, że schron był systematycz- 
nie modernizowany w miarę po- 
stępu radzieckiej myśli technicznej. 
Małgosia robi zdjęcie. Schodzimy 
do wody. Obok drugie schodki. Ki- 
ble! Cały rząd kibli. Nowiutkie, bie- 
lutkie. Nie dlatego, że lubię, ale tak 
dla zasady zaglądam do środka. Ni- 
gdy nie wiadomo. Może coś jest. 
Nic nie było! Chciałem napisać, że 
gówno było, ale moglibyście zro- 
zumieć, że tam było gówno, a to 
nieprawda, tam gówno było. Ja- 
sne? No! Wyłazimy z kibli, chyba 
Małgosia nawet zdjęcia nie zrobiła 
i słusznie, bo po co, skoro tam gów- 
no było. Parę metrów i następne schodki. 
Zamiast włazić, świecę do wewnątrz bo 
drzwi otwarte. O kurcze! Omal nie przy- 
siadłem w tej wodzie. Nie wchodzę, sto- 
ję i napawam się widokiem czegoś, co 
ostatnio widziałem na „Czterech pa! 
cernych” albo może Klossie, nie pamię- 
tam. Mój bezruch, poza, w której zasty- 
głem, zaniepokoiła resztę. - Co tam jest? 
— milczałem. - Sami zobaczcie. Podeszli 
i staliśmy tak razem. — Co to jest? — zapy- 
tała w końcu Pani inspektor, bo wiedzieć 
przecież nie mogła. 

W schludnym, suchym pokoiku stała 
łącznica telefoniczna z lat... bo ja wiem, 
już podczas wojny takie chyba były. 
Obok odsunięte krzesło, jakby telefo- 
nistka na chwilę wstała i poszła do toa- 
lety obok. Ileż to lat? Ile lat to tu stoi gdy 
na zewnątrz szaleją Orangi, Ery, Plusy 
i Heyahy. Pamiętam z filmów, że jak te- 
lefonistka (zawsze dziewczyna, zawsze 
młoda i ładna) wtykała tę wtyczkę, to 
opadała taka klapka: „Tu brzoza, tu brzo- 
za! Jak mnie słyszycie? Odbiór! Tu jodła, 
tu jodła, słyszę was dobrze. Koniec odbio- 
ru”. Nawet dziś jestem cały przejęty sły- 


sząc taki dialog. Dobra, trzeba wracać do 
rzeczywistości. Wchodzimy po schod- 
kach do pomieszczenia. Po chwili dopie- 
ro, trochę niepewnie siadam i z namasz- 
czeniem sięgam po czarną, bakelitową 
słuchawkę. Czuję się tak, jakbym zajmo- 
wał cudze miejsce bez pozwolenia. Ale 
za chwilę Pani inspektor, z właściwą mło- 
dości beztroską, popsuła nastrój miej- 
sca. Wścibska baba wykryła, że na jed- 
nym ze sznureczków obciążających te 
wtyczki, zamiast obciążnika przywiąza- 
no kamień. No cóż, modernizacja tro- 
chę prymitywna, ale działa bez zarzutu. 
Ja nie podejmuję się opisać jak to działa. 
Nie da rady, to za chytre. 

Niedaleko już do końca korytarza 
i majaczących w ciemnościach pancer- 
nych drzwi, których nawet kopem nie 
potrafiłem sforsować. Zapalam pochod- 
nię i widzę: jakiś sukinsyn wetknął po 
prostu kawałek kija blokując obrót po- 
krętła. Tylko tyle. Nie miałem szans. To 
koniec „bunkra” reszta bocznych po- 
mieszczeń pozamykana. Jeszcze tylko 
pozostały jakieś pomieszczenia na po- 
czątku, jeśli początkiem schronu jest to 
wejście, którym weszliśmy do środka. 

Wracamy. Znów monotonnie chlu- 
poce woda pod nogami. Dłużej tym ra- 
zem. To ze 40 metrów, ale teraz bez przy- 
stanków i oglądania. Chlup, chlup, chlup! 
Drogę zagradza nam „ściana-rozdzielnia 
prądu” Przymocowanych do betonu kil- 
kanaście żeliwnych puszek różnej wielko- 


ści, nie chce mi się patrzeć czy już nasze, 
czy jeszcze niemieckie. Co jest w środku, 
też wiem. W środku jest prąd — niebez- 
pieczny i złowrogi. Zdjęcie! Potem poty- 
kając się o jakieś zatopione rupiecie skrę- 
camy w ciemność po lewej stronie. 000! 
Noo, to jest coś! Światła latarek wywle- 
kają z ciemności wielkie, zielone puchy 
z węglem aktywowanym, zamontowane 
w podwójnym urządzeniu filtracyjnym. 
Wszystko razem w plątaninie grubych 
węży powietrznych, dziesiątków zawo- 
rów i elektrycznych kabli. Pod ścianą stos 
rupieci, pod nogami też. Przedzieram się 
przez to wszystko, żeby z drugiej strony 
zrobić czytelniejsze zdjęcie urządzeń. Tu 
też widać efekty modernizacji. Niemiec 
wszystkie stalowe drzwi i okiennice za- 
opatrzył w gumowe uszczelki, żeby ani 
odrobina trującego gazu nie przedostała 
się do schronu. Nazwa Luftschutz w koń- 
cu zobowiązuje. Nie wiem, ale jestem 
przekonany, że czerpnia była umieszczo- 
na gdzieś wysoko na zewnątrz (patrz ar- 
tykuł „Auer”) z wlotem skierowanym do 
dołu by uniemożliwić zatykanie. Strasz- 
nie to kosztowne i skomplikowane, dlate- 
go Niemiec wojnę przegrał. My, zgodnie 
z duchem czasu, poszliśmy na rozwią- 
zania ekologiczne. Otwarto gazoszczel- 
ną stalową okiennicę i rurę ssącą powie- 
trze wytknięto przez otwór na zewnątrz. 
Oczywiście zadbano o uszczelnienie. 
Wnękę okienną zasypano ziemią. | już! 
Ziemia wszystko wyciągnie, jak mawia- 


POSZUKIWANIA 


ją. Być może, obsługujący stację filtro- 
wentylacyjną miał nakazane powtarzać 
podczas ataku gazowego: „Oby cię zie- 
mia pochłonęła! Oby cię ziemia pochłonę- 
ła!”. Trujący gaz oczywiście. | na tym chy- 
ba zakończę relację z eksploracji. Teraz 
siedzę i intensywnie myślę: jak wynieść, 
ukraść, kupić, zrabować lub w jakikol- 
wiek inny sposób wyłudzić tę przepięk- 
ną telefoniczną łącznicę, co pewnie jest 
„na stanie” od lat 40., a która sercem mym 
i umysłem zawładnęła. Zobaczymy. 

W bunkrze brodzili: ja — czyli Stojak, 
Pani inspektor czyli Małgorzata Stojak 
- prywatnie moja córka, NN czyli? » 


PS. Skończyłem czytać przepiękną 
książkę „Miedzianka — historia znikania”. 
Autor, czterdziestolatek zaledwie, i mą- 
dry i świetnie pisze. Pozazdrościłem 
(wieku bardziej). Nie wszyscy z Was po- 
dzielą moją opinię, wielu uzna książkę 
za nudną, jeśli poskutkuje moja kryp- 
toreklama i ktoś zechce przeczytać. 
Przejmująca opowieść o przemijaniu 
i przygnębiająca opowieść o moralnym 
upadku, gdy miasteczko przestało być 
Kupferberg. 


Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy'. Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością emitowanego w latach 90. cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów". 


„Na wojnie ten wygr 
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wa, kto najmniej błędów popełnia.” 


Napoleon Bonaparte 


Planuj, wygrywaj, zdobywaj. 


Rywalizuj z graczami z całego świata 
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Skarb Hansa Franka i nie tylko... (cz. 3) 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 


Tym razem będzie ekstremalnie skarbowo. Zaczniemy 


dość poważnie, analizując teczkę z Instytutu Pamięci —- 


Narodowej dotyczącą dwóch spraw „Wywozu kosztowno- 

ści przez obywateli RFN... 1982-1984”. Następnie rozluźnimy 
atmosferę i cofniemy się do końca lat 50., by zagłębić się w za- 
wiłą intrygę, której tropy prowadzą do Szwajcarii. Na koniec 
będzie istna sensacja! Czego dotyczy? Aby się dowiedzieć trze- 
ba dobrnąć do końca artykułu. 


klu poświęconego „sprawie skarbu Hansa Franka”, uda- 

ło się natrafić na kolejne historie, które pokazują, że ne- 
gocjacje pomiędzy państwem polskim, a obywatelami RFN 
mającymi ujawnić lokalizację ukrycia hitlerowskich depozy- 
tów nie należały do rzadkości. Zobaczmy zatem jak zaskaku- 
jąco wiele te historie mają ze sobą wspólnego. 


D: temat prezentowany na łamach niniejszego cy- 


Metale szlachetne znajdują się w Pol 'howku, któ- 
jest znany tylko naszemu zleceniodawcy...” 

W sierpniu 1982 roku, jedna z zachodnioniemieckich kan- 
celarii adwokackich zwróciła się do Wydziału Konsularnego 
Ambasady PRL w Kolonii z pewną propozycją. Prawnicy repre- 
zentowali interesy obywatela RFN, który w 1945 roku pozosta- 
wił na terytorium Polski (na tzw. Ziemiach Odzyskanych) ok. 
1 kilograma złota oraz 1 funta platyny. Depozyt został ukryty 
w bezpiecznym schowku. Wskaziciel chciał wysondować, czy 
istnieje szansa na legalne odzyskanie swojej własności i po- 
rozumienie się w tej kwestii z państwem polskim - w zamian 
za procentowy udział w znalezisku. Placówka dyplomatyczna 
zapytanie to skierowała do Ministerstwa Finansów, które po 
miesiącu przedstawiło swoje warunki. Znany nam już skąd- 
inąd wicedyrektor departamentu zagranicznego MF Marek 
Witkowski, nie wydawał się być sprawą zaskoczony. Co więcej, 
wykazał spore rozeznanie w specyfice tego typu spraw. Przede 
wszystkim zaproponował podział znaleziska w 30% dla zlece- 
niodawcy z Niemiec i 70% dla Skarbu Państwa, obostrzony 
jednak warunkami. Wywóz należnej części do RFN nie mógł- 
by nastąpić „(...) jeśli wśród wspomnianych kosztowności znaj- 
dowałyby się monety stanowiące — w świetle polskich przepisów 
dewizowych — wartość numizmatyczną, względnie przedmio- 
ty o szczególnej wartości artystycznej lub wyroby dentystyczne, 
których pochodzenie wskazywałoby na wejście w ich posiadanie 
przez Panów zleceniodawcę w sposób wykluczający możliwość 
ich wydania”. Urzędnik prosił również adwokatów o zoriento- 
wanie się, czy koszty wydobycia nie przekroczą wartości zna- 
leziska. Była to istotna kwestia, gdyż w razie powodzenia akcji, 
Ministerstwo Finansów deklarowało pokrycie jej przeprowa- 
dzenia. W przeciwnym wypadku obciążony miał być nią oby- 
watel Niemiec. 

Powyższe wytyczne skomentował Konsul Generalny - Rad- 
ca Ambasady w Kolonii. Sugerował, by podkreślić sytuację 
prawną pozostawionych w Polsce przedmiotów w świetle de- 
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kretu z 8.03.1946 r.„o majątkach opuszczonych i po- 
a niemieckich” Radził również, aby podział walorów 
pomiędzy właściciela, a Skarb Państwa przyjąć w ska- 
li 50:50, co mogłoby zachęcić innych obywateli Niemiec do po- 
dobnych inicjatyw. Wicedyrektor Departamentu Zagraniczne- 
go Ministerstwa Finansów M. Witkowski uwzględnił powyższe 
uwagi w kolejnej odpowiedzi skierowanej do niemieckiej kan- 
celarii prawniczej. Powołał się na ww. dekret zmarca 1946 roku, 
podkreślając, iż umożliwienie wywozu pozostawionych w Pol- 
sce walorów „stanowić może tylko wyraz dobrej woli strony pol- 
skiej”. Zgodnie z tym, zgodził się na podział dóbr w skali 60% 
dla Skarbu Państwa i 40% dla znalazcy. W przypadku powodze- 
nia akcji, państwo polskie pokryć miało koszty jej przeprowa- 
dzenia, jednak jako zabezpieczenia zasugerował złożenie kau- 
cji w wysokości 1500 DM - na pokrycie kosztów poszukiwań, 
gdyby takowa się nie powiodła. W zamian jednak zadeklaro- 
wał, że nie zostanie pobrane cło wyjazdowe. Sporo kontrower- 
sji wzbudziła prośba wskaziciela z Niemiec o wydanie mu,żela- 
znego listu” bezpieczeństwa, w przypadku osobistego udziału 
w poszukiwaniach na terytorium Polski. Najwyraźniej uraziło 
to urzędnika Ministerstwa Finansów, gdyż w odpowiedzi na 
ten postulat stwierdził, że polskie prawo nie przewiduje takich 
rozwiązań, poza tym przyjazd obywatela RFN, w świetle pol- 
skiego prawa, może być oparty jedynie na ważnej wizie wjaz- 
dowej. Tym bardziej, że osobisty udział zleceniodawcy nie jest 
konieczny, gdyż może go reprezentować pełnomocnik. 
Planowane działania tego typu nie mogły oczywiście od- 
być się bez zaopiniowania przez przedstawiciela Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. Naczelnik Wydziału VI Biura Paszpor- 
tów MSW kpt. Kłosiński, po przeanalizowaniu całości prze- 
słanych mu dotychczasowych ustaleń, nie zgłosił zbyt wielu 
uwag. Zastrzegł jedynie, że poszukiwania nie mogą odbywać 
się w pobliżu obiektów wojskowych lub na terenach objętych 
tajemnicą państwową. Co ciekawe, zasugerował również kon- 
sultacje projektu umowy z Departamentem Il MSW i Biurem 
ds. Przestępstw Gospodarczych KG MO. Wynikało to zapew- 
ne z dwóch przyczyn. Po pierwsze, obawami przed potencjal- 
ną możliwością penetracji wywiadowczej prowadzonej przez 
obywateli RFN - przy okazji jego pobytu w Polsce, oraz ewen- 
tualnymi malwersacjami wynikającymi z nielegalnego obrotu 
odzyskanymi walorami znacznej wartości. W lipcu 1983 roku, 
po uwzględnieniu wszelkich uwag zaangażowanych stron, 
Ministerstwo Finansów było gotowe do podpisania umowy. 
Na tym etapie sporną pozostawała już tylko jedna kwestia 
- żądanie strony niemieckiej zapewnienia eskorty wojskowej 
do granicy polsko-niemieckiej na zasadach, jakie były przy- 
jęte w przypadku transportu broni, na co po konsultacjach 
z MŚW przedstawiciel Ministerstwa Finansów nie wyraził zgo- 
dy. Ostatecznie, w październiku 1983 roku kancelaria adwo- 
kacka zaakceptowała wszystkie warunki i zapowiedziała przy- 
jazd wskaziciela do Wrocławia wiosną 1984 roku. „Wychodzimy 
z założenia, że w maju ziemia nie jest już zmarznięta, a więc od- 
powiednie prace będą mogły być podjęte bez większych trudno- 


ści. Proszę jeszcze o wyznaczenie miejsca spotkania i sposobu 
wzajemnej identyfikacji stron” — zaznaczył w piśmie adwokat 
reprezentujący interesy wskaziciela ukrytych na terenie Pol- 
ski kosztowności. Ostatnim udokumentowanym działaniem 
w tej sprawie było uruchomienie procedury wizowej przez 
MŚW i podjęcie przygotowań do zabezpieczenia planowanej 
operacji. Jaki był finał? Sami jesteśmy ciekawi. Dokumentacja 
o tym nie mówi... 


„Ministerstwo Finansów potwierdza uzgodniony podział 
walorów..." 
W czasie gdy powyższa sprawa była finalizowana, do Mi- 
nisterstwa Finansów wpłynął kolejny, podobny wniosek. 
W grudniu 1983 roku występujący w imieniu obywatela RFN 
mieszkaniec Szczecina Julian Wasik, złożył propozycję wydo- 
bycia i podziału ukrytych w czasie wojny na terenie Dolnego 
Śląska przedmiotów wartościowych. Odpowiadając na zgło- 
szenie Wicedyrektora Departamentu Zagranicznego MF, Ma- 
rek Witkowski powołał się tradycyjnie na dekret „o majątkach 
opuszczonych i poniemieckich”, proponując znany już nam 
podział 60% znaleźnego dla Skarbu Państwa i 40% dla znalaz- 
cy. Warunki dotyczące wydobycia, przedstawił analogiczne 
jak w poprzednim przypadku. W razie powodzenia akcji kosz- 
ty poszukiwań miały zostać pokryte przez Skarb Państwa, zaś 
w przypadku fiaska przez wskaziciela, co zabezpieczone mia- 
ło być wpłaconym przez niego wadium. Wycenę i eksper- 
tyzę wydobytych walorów miał przeprowadzić polski rze- 
czoznawca przy współpracy z niemieckim doradcą. Gdyby 
okazało się, że wydobyte przedmioty stanowią dobra dzie- 
dzictwa polskiej kultury narodowej lub są wyrobami denty- 
stycznymi (co sugerowałoby pochodzenie ich od ofiar obo- 
zów koncentracyjnych), nie mogłyby podlegać ustalonemu 
podziałowi, a tym samym, opuścić terytorium Polski. Jeżeli 
ich status byłby wolny prawnie, wywóz dóbr zwolniony miał 
zostać z opłat celnych wywozowych. 

Julian Wasik i jego niemiecki mocodawca zaakceptowa- 
li warunki strony rządowej, o czym dowiadujemy się z pi- 
sma skierowanego do Departamentu Zagranicznego MF 
z 3 marca 1984 roku. Pełnomocnik obywatela RFN zobowią- 
zał się, po podpisaniu ostatecznych warunków umowy, do 
wpłaty ustalonego na podstawie kosztorysu wadium, co 
miało nastąpić w ciągu kolejnego miesiąca. Tym samym, 
zgodnie z planowanym harmonogramem „odkrywka”, jak 
to ujęto w piśmie, miała zostać przeprowadzona w maju 
1984 roku. Czy jednak tak się stało? Ponownie na próżno 
szukać zakończenia i tej historii w aktach sprawy. 

Sprawy „skarbowych” negocjacji obywateli RFN z rzą- 
dem polskim, obok akt przechowywanych w IPN, można 
odnaleźć również na łamach literatury popularnonauko- 
wej. W opracowaniu „Zaginiony konwój 55” Robert Ku- 
delski przytacza dość dobrze udokumentowaną historię 
z końca lat 50. Jej scenariusz jest niezwykle podobny do 
„Sprawy skarbu Hansa Franka, tyle, że osadzony dokład- 
nie 3 dekady wcześniej. 


Wskutek kiego 'suwania się frontów, złoto 


zostało zakopane...” 
W lutym 1957 roku do Wydziału Konsularnego Posel- 
stwa PRL w Brnie zgłosił się Emil Koller. Przedstawił się 
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jako pełnomocnik obywatela RFN, który w czasie wojny służył 
w jednostce SS. Jakiej? Tego niestety nie wiadomo. Wiadomo 
natomiast, że pod koniec 1944 roku, bądź na początku 1945 
jego oddział operował w zrujnowanej po powstaniu Warsza- 
wie. W pewnym momencie dostał przydział do konwoju złożo- 
nego z 13 ciężarówek wywożących ze stolicy złoto o wartości 
(szacowanej w drugiej połowie lat 50. XX wieku) 269 mln marek 
zachodnioniemieckich. Transport w wyniku zmieniającej się 
sytuacji na froncie nigdy nie dotarł do miejsca przeznaczenia. 
Cały ładunek zagrożony przejęciem przez wojska radzieckie, 
został pośpiesznie przez załogę zakopany w bliżej nieokfeślo- 
nym miejscu. Niemiec, jako uczestnik tego konwoju, propo- 
nował w zamian za dwudziestoprocentowy udział w znaleź- 
nym ujawnienie lokalizacji ukrycia depozytu. Niezależnie jak 
dzisiaj ocenilibyśmy wiarygodność tego przekazu, pracownicy 
polskiej placówki dyplomatycznej w Szwajcarii zainteresowa- 
li się sprawą. Oferta, którą złożył, została przekazana do MSZ 
w Warszawie oraz Departamentu Zagranicznego Ministerstwa 
Finansów. Rozpoczynają się trwające kilkanaście miesięcy ne- 
gocjacje. Niezwykle skomplikowane, gdyż w międzyczasie do- 
chodzi do kilku incydentów nadwyrężających zaufanie strony 
rządowej do oferentów. Ci pojawiają się i znikają, by nagle ob- 
jawić się pod zupełnie innymi postaciami. Emil Koller, jak się 
okazało reprezentował niejakiego Józefa Pauli, mającego pro- 
blemy finansowe przedsiębiorcę z Bonn. Para ta jednak nagle 
wycofała się z rozmów znikając bez słowa. Jakiś czas później, 
w lutym 1958 roku objawił się, jako jedyny posiadający sto- 
sowną wiedzę o miejscu ukrycia depozytu, Wilhelm Brokar- 
ski. Przy pomocy kolejnych pełnomocników, kontynuował za 
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pośrednictwem poselstwa w Brnie rozpoczęte wcześniej roz- 
mowy. Gdy udało się osiągnąć w prowadzonych negocjacjach 
kompromis, zdecydował się osobiście spotkać z przedsta- 
wicielami polskiego MSZ w celu sfinalizowania umowy. Przy 
okazji ujawnił swoje prawdziwe personalia, przedstawiając się 
jako Josef Hager. Ustalono wówczas, że strona rządowa zaj- 
mie się organizacją i przeprowadzeniem prac wydobywczych, 
zaś ich koszty zostaną podzielone pomiędzy zaangażowane 
strony. Planowane znaleźne dla wskaziciela przewidziane było 
w dwóch opcjach do wyboru. Pierwsza zapewniała mu 3% od 
wartości złota w sztabach, zaś od reszty skarbu 8%, druga z ko- 
lei zakładała jego udział na 6% od ogólnej wartości wszystkich 
znalezionych walorów. Prace wydobywcze miały się odbyć na 
początku roku 1959, jednak czy do nich doszło... tradycyjnie 
już nie wiadomo. Stosunkowo też późno strona polska zaczę- 
ła się zastanawiać nad pochodzeniem wciąż niesprecyzowa- 
nego przez wskaziciela skarbu. Obawy budziły potencjalne 
reakcje, jakie może wywołać takie odkrycie, zwłaszcza gdyby 
okazało się, że złoto pochodzi z obozów koncentracyjnych, ra- 
bunków dokonanych w stolicy podczas i po zakończeniu Po- 
wstania Warszawskiego, czy też rabunków dokonywanych na 
własną rękę przez SS. Były to oczywiście wystarczające powo- 
dy by maksymalnie utajnić całą operację i nie ujawniać plano- 

wanych działań opinii publicznej. Zresztą pewnie znalazłoby 

się ich więcej. Chociaż najbardziej prawdopodobne wydaje 

się, że zwyczajnie do akcji nie doszło, albo doszło i zakończy- 

ła się niepowodzeniem. 


ri - licy? 

Na swój sposób będzie to sensacja, choć treści sensacyj- 
nych chronicznie unikamy. W naszej specyficznej tematyce 
jest to wyjątkowo niewskazane. Lecz oto sprawdziły się in- 
formacje, które od jakiegoś czasu zaczęły docierać do naszej 
redakcji. Choć nie możemy zdradzić zbyt wielu szczegółów, 
uchylimy rąbka tajemnicy związanej z działaniami, jakie od co 
najmniej dwóch lat są prowadzone w sprawie znanej nam zar- 
tykułów „Skarb Hansa Franka” („Odkrywca”nr 2/2011i9/2011). 
Zatem krótkie przypomnienie. 

W połowie lat 80., dwóch mieszkańców Stuttgartu prowa- 
dziło z Ministerstwem Finansów negocjacje w sprawie ujaw- 
nienia nazistowskiego depozytu ukrytego, gdzieś na terenie 
dawnego województwa katowickiego. Wiedzę na ten temat 
posiadali od dwóch sędziwych obywateli NRD, pochodzących 
z Blankenburga w Górach Harzu, którzy pod koniec wojny 
uczestniczyli w zakopaniu kilku skrzyń z cennym ładunkiem. 
W 1988 roku strony uzgodniły porozumienie i podpisana zo- 
stała umowa finalna. Niestety, planowane poszukiwania nie 
odbyły się z powodu wycofania się w ostatnim momencie 
wskazicieli. Tyle wiemy w wielkim skrócie z akt przechowywa- 
nych w IPN. Po 23 latach udało się nam dotrzeć do jednego 
z Niemców, będącego głównym bohaterem tamtych wyda- 
rzeń. Potwierdził większość naszych ustaleń, jednak nie chciał 
ujawnić wszystkich okoliczności, które spowodowały jego wy- 
cofanie się z wcześniejszych uzgodnień. Co więcej, niedługo 
po tym jak nawiązaliśmy z nim kontakt, zamieścił na łamach 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung” ogłoszenie, w którym ofero- 
wał sprzedaż swoich udziałów w projekcie wydobycia skarbu 
„Gubernatora Franka” na podstawie mającej wciąż obowiązy- 
wać umowy... Okazuje się, że prawdopodobnie sprawa ta to- 


czy się nadal, lecz zupełnie odrębnym torem, o którym do tej 
pory nie wiedzieliśmy. 

Kilka lat temu do urzędu Generalnego Konserwatora Za- 
bytków zgłosiło się... dwóch obywateli Niemiec, nomen omen 
mieszkańców Stuttgartu. Proszę się nie irytować, jeżeli to, co 
dalej zostanie napisane, brzmi znajomo. Zaproponowali... 
ujawnienie hitlerowskiego depozytu ukrytego gdzieś na tere- 
nie Polski. Przez jakiś czas propozycja ta pozostawała bez od- 
powiedzi, jednak wnioskodawcy systematycznie naciskali na 
podjęcie w ich sprawie jakichkolwiek działań. Historia, którą 
przedstawili wydawała się wystarczająco sensownie sformu- 
łowana, by urzędnicy mogli domniemywać, iż nosi znamio- 
na prawdopodobieństwa. Niemniej, nie odbiegała znaczą- 
co od ukutych na przestrzeni kilkudziesięciu lat standardów 
przy tego typu sprawach. Z bliżej nam nieokreślonego mia- 
sta w Generalnym Gubernatorstwie, zimą 1945 roku, wyru- 
szył transport ze zrabowanymi ze wschodu dziełami sztuki 
i innymi walorami. Zadaniem konwoju prowadzonego przez 
oddział saperów Wehrmachtu, było dotarcie do jednej ze 
składnic zlokalizowanych na terenie Sudetów. Jak się może- 
my domyślić, konwój z powodu dynamicznie zmieniającej się 
sytuacji na froncie, nie był w stanie dotrzeć do miejsca prze- 
znaczenia. W związku z tym, oddział zmuszony był zabezpie- 
czyć przewożony ładunek, aby nie wpadł w ręce wroga. Wy- 
korzystując chwilową stabilizację na linii frontu, saperzy ukryli 
depozyt w kilku miejscach... gdzieś na terenie Górnego Ślą- 
ska. Wskaziciele podali nazwę i numer jednostki oraz kilka na- 
zwisk uczestników konwoju oraz zadeklarowali, że posiadają 


POSZUKIWANIA 


oryginalną mapę z zaznaczonymi miejscami ukrycia ładun- 
ku. Całość ich historii brzmiała na tyle obiecująco i wiarygod- 
nie, że propozycja Stuttgartczyków została w końcu przeka- 
zana do Narodowego Instytutu Dziedzictwa z poleceniem, by 
jego pracownicy zadecydowali jakie podjąć kroki w tej spra- 
wie. Niestety, zostaliśmy zobowiązani, by dalszych szczegó- 
łów nie ujawniać, ze względu na wciąż toczące się działania. 
Zatem od tego momentu musi być już zgodnie z umową bar- 
dziej oględnie. 

Po licznych konsultacjach ze wskazicielami, zapoznaniu 
się z posiadanymi przez nich materiałami i analizie map zo- 
stało wytypowanych kilka miejsc do przeszukania w terenie. 
Po przebadaniu georadarem i metodą elektrooporową wska- 
zanego obszaru, uzyskane zostały interesujące anomalie. Na 
początku listopada 2011 r. dokonano pierwszego wykopu 
w miejscu ich występowania. Bez powodzenia. Pierwsza z kil- 
ku zaznaczonych na oryginalnej mapie sztabowej lokalizacji, 
okazała się nie zawierać niczego szczególnego. Do dalszej we- 
ryfikacji pozostało jeszcze kilka, które będą (lub już były) sys- 
tematycznie sprawdzane. 

Historia lubi się powtarzać. Nie wiemy kim są wskaziciele 
i jaki jest ich związek ze znanymi nam M.S. i A.L. Na 99% Stutt- 
gartczycy szukają tego samego depozytu. Jaki będzie efekt 
tych poszukiwań i jak się dalej rozwijać będzie sytuacja? Szko- 
da się nawet domyślać, bo zapewne Szanowni Czytelnicy bę- 
dziecie mieć okazję przeczytać o tym w jednym z kolejnych 
numerów... A może nowe światło na sprawę skarbu Hansa 
Franka rzuci planowane spotkanie z M.S.? Czas pokaże. » 
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—__ 5 Gdy MRU leżało pod Sulęcinem 


"TEKST, ZDJĘCIA I SKANY PRASOWE: TOMASZ RZECZYCKI 


Zimą 1946 roku w polskiej prasie ukazało się wiele notatek i informacji o odkryciu podziemnego miasta w województwie poznań- 
skim. .. W ten sposób społeczeństwo polskie po raz pierwszy dowiedziało się o istnieniu Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. Czyta- 
jącte sensacyjne jak na tamte czasy doniesienia, dysponując obecną wiedzą na temat MRU, trudno nie skonstatować faktu, jak bardzo 
nakreślony w nich obraz MRU mija się ze znaną nam rzeczywistością. A może tylko z naszymi wyobrażeniami o tym, jak podziemny mo- 
loch z betonu wówczas wyglądał? Ile prawdy, a ile fikcji znajduje się w tamtych prasowych doniesieniach? Niełatwo to dociec... 


elkopuigki 


Pozna, wtorek 22 stycznia 1946 r. 


Rok tzi 


1863 Powsianie styczniowe u Rosju 


1946 


Kryzys polityczny we Francji 
pca mał ła tiene 


Podziemne miasto niemieci 
wykryto w okolicach Sulęci 
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pierwszych latach po Il wojnie światowej w Polsce 
Ws: kilka agencji prasowych oraz znaczna 
ilość gazet i czasopism, zamieszczających urozmaico- 
ne wiadomości z kraju i ze świata. Władza komunistyczna stop- 
niowo, i nie od razu, zajęła się podporządkowaniem kolejnych 
dziedzin życia, w tym środków masowego przekazu. O pew- 
nej wolności można mówić umownie mniej więcej do jesieni 
1949 r., kiedy to zatriumfował polski model stalinizmu. Można 
się o tym przekonać porównując informacje prasowe z lat 1945- 
1948 z tematyką lat 50. W pierwszych latach powojennych uka- 
zało się bardzo wiele ciekawych wiadomości, w tym o posmaku 
sensacyjnym, o ukrytych skarbach, odnalezionych podziemiach 
czy domniemanych lub prawdziwych miejscach zbrodni nie- 
mieckich. Nie można im wierzyć bezkrytycznie, ale też nie war- 
to ich odrzucać. Częste nieścisłości, czy pomyłki występujące 
w ówczesnych tekstach należy tłumaczyć faktem, iż dziennika- 
rze mieli trudności ze zdobyciem i zweryfikowaniem informacji, 
a także z dotarciem na miejsce zdarzenia. Wiele instytucji czy 
urzędów nie posiadało telefonów, na połączenie telefoniczne 
do odległych miast trzeba było czekać godzinami. Niewiedza 
potęgowała wyobraźnię. Do tego dochodził aspekt psycholo- 
giczny. Po kilkuletnim poniżeniu narodu przez okupanta silna 
była fobia antygermańska. Stąd czymś naturalnym było epa- 
towanie czytelnika wiadomościami o zbrodniach niemieckich, 
a także w ramach odwetowego triumfalizmu — ukazywanie 
upadku niemieckiej infrastruktury produkcyjnej i zbrojenio- 
wej wzniesionej wielkim kosztem, nieraz za cenę życia pol- 
skich robotników przymusowych. Mając to na uwadze, przy- 
stąpmy do lektury doniesień prasowych o MRU... 

Jedną z pierwszych relacji zamieścił wydawany w Poznaniu 
dziennik „Głos Wielkopolski”. We wtorek 22 stycznia 1946 r. 
na dole pierwszej strony ukazała się dwuakapitowa, nie pod- 
pisana przez nikogo notatka zatytułowana „Podziemne miasto 
niemieckie wykryto w okolicach Sulęcina”. Oto jej treść: „W tych 
dniach władze miejscowe dokonały rewelacyjnego odkrycia zbu- 
dowanego przez Niemców podziemnego miasta na terenie po- 
wiatu sulęcińskiego. Według dotychczasowych danych miasto 
podziemne, rozciągające się na przestrzeni kilkudziesięciu kilo- 
metrów, posiada charakter obiektu przemysłowego, w skład któ- 
rego wchodzą: fabryki części samochodowych, warsztaty mecha- 
niczne, montownie silników i elektrownie. O rozmiarach budowli 
świadczy dwutorowa linia kolejowa z rozjazdami do bocznych 
ulic, świetnie rozwiązana sieć elektryczna zarówno na ulicach 
jak i halach fabrycznych oraz dobrze rozbudowana kanalizacja. 
Ślady urządzeń mieszkalnych, magazynów, kuchen oraz znale- 
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zione książki w językach czeskim i węgierskim, nasuwają przypuszczenie, że 
w podziemnych zbrojowniach zatrudniali Niemcy tysiące robotników cudzo- 
ziemskich. Według zeznań przesłuchanych świadków, mieszkańców Sulęci- 
na, należy się liczyć z możliwością istnienia w podziemiach uzbrojonych grup 
niemieckich. Celem dokładnego zbadania terenu, 
władze milicyjne przygotowują specjalną ekspe- 
dycję, wyposażoną w broń pancerną, świece dym- 
ne, lampy dalekosiężne i maski gazowe. Akcja ta 
niewątpliwie przyczyni się do ostatecznego wy- 
jaśnienia tajemnicy «podziemnego miasta»”. 24 
stycznia 1946 r. niemal identyczną w treści no- 
tatkę „Tajemnica podziemnego miasta” zamie- 
ścił na pierwszej stronie „Kurier Szczeciński”. 
Od opublikowanej dwa dni wcześniej różniła 
się tym, że zabrakło w niej ostatniego zdania 
o planowanej ekspedycji milicjantów w ma- 
skach gazowych. 

Również 24 stycznia 1946 r. stosowny arty- 
kuł znalazł się na drugiej stronie dziennika „Ro- 
botnik, będącego organem prasowym partii 
komunistycznej PPR. Zwraca uwagę kuriozalny 
błąd nazwy miejscowości w tytule, który potem 
powielany jest w treści: „Niemieckie miasto pod- 
ziemne. Olbrzymie zakłady podziemne koło Szu- 
lęcina". Treść artykułu jest podobna do tego, 
jaki zamieszczony został na łamach „Głosu Wiel- 
kopolskiego, jednak pod względem stylistycz- 
nym został on nieco przeredagowany. I tak Sulęcin stał się Szulęcinem, a pod- 
ziemne miasto nie rozciąga się już na przestrzeni kilkudziesięciu kilometrów, 
lecz zajmuje kilkanaście kilometrów kwadratowych. Można odnieść wrażenie, 
że dziennikarz,Robotnika” mając przed nosem notatkę opublikowaną w „Gło- 
sie Wielkopolskim” postanowił napisać ją własnymi słowami. 

Przyjrzyjmy się kolejnym rewelacjom prasowym ukazującym się w na- 
stępnych dniach. Ciekawy szczegół zamieścił krakowski „Dziennik Pol- 
ski”, który 25 stycznia 1946 r. opublikował artykuł pod tajemniczym tytu- 
łem „Odkrycie podziemnego miasta pod Sulęcinem”. Zachowano zaznaczone 
w oryginale wytłuszczenia. Tekst ten zaczyna się następująco: „Poznań, 25 
stycznia (PR). Korespondent Polskiego Radia podał wiadomość o sensacyj- 
nym odkryciu jakiego dokonano w okolicach miasta Sulęcin. Znaleziono 
tam podziemne miasto zbudowane przez Niemców w latach okupacji. We- 
dług dotychczasowych danych obiekt rozciąga się na przestrzeni kilkudzie- 
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„kurier Szczeciński” nr 15 z 24. 
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sięciu kilometrów i ma charakter miasta prze- 
mysłowego (...)'. Trudno stwierdzić, czy autor 
tych słów miał na myśli to, że Niemcy w czasach, 
w których okupowali Polskę zbudowali podziem- 
ne miasto na swym terenie. Czy też, że w latach 
1258-1945 Sulęcin znajdował się pod okupacją 
niemiecką... Nowością jest wzmianka, że infor- 
mację o odkryciu podziemnego miasta podało 
Polskie Radio. Dalsza część notatki w małopol- 
skim dzienniku stanowi w zasadzie skrót tego, 
co można było przeczytać w „Głosie Wielkopol- 
skim” i „Kurierze Szczecińskim” Jest więc znowu 
mowa o dwutorowej linii kolejowej, starannie 
zbudowanej kanalizacji, tysiącach robotników 
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„Dziennik Ludowy” nr 24 z 25.1. 1946 r. 


cudzoziemskich, a także o domniemanych ban- 
dach niemieckich i planowanej przez Milicję Oby- 
watelską akcji oczyszczania podziemia. Mniej wię- 
cej w tym samym tonie, tylko jeszcze szczuplejszą 
notatkę zamieściła 29 stycznia 1946 r. „Gazeta Lu- 
dowa'. Wzmianka zatytułowana została „Podziem- 
ne miasto pod Sulęcinem zbudowane przez Niem- 
ców”. Była to skrócona wersja doniesienia, które 
już od kilku dni pojawiało się na łamach kolejnych 
dzienników regionalnych. Właściwie tekst ten nie 
wnosił nic nowego. Za to kilka dni wcześniej inna 
ogólnopolska gazeta nagłośniła sprawę. Otóż 25 
stycznia 1946 r. w „Dzienniku Ludowym” ukazał się 
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rozbudowany materiał, przynoszący kolej- 
ne informacje w interesującej nas sprawie. 
Od poprzednich różnił się tym, że oprócz 
mniej lub bardziej sensacyjnych wiadomo- 
ści zawierał także hipotezy i spekulacje do- 

tyczące tego, co działo się w tajemniczym 
obiekcie: „Całe Poznańskie poruszone jest sensacyjnym odkryciem doko- 
nanym w okolicy Sulęcina przez miejscowe władze. Zupełnie przypadkowo 
natrafiono na wejście do podziemnego miasta, rozciągającego się na prze- 
strzeni kilkudziesięciu kilometrów. Jest to olbrzymi kompleks obiektów prze- 
mysłowych, obejmujący m.in. fabryki części samochodowych, montownie 
silników, warsztaty mechaniczne i elektrownię. Podziemne miasto posiada 
rozbudowaną kanalizację, doskonale rozwiniętą sieć elektryczną oraz dwu- 
torową linię kolejową z licznymi odnogami i bocznicami. Chodzi tu praw- 
dopodobnie o jeden z tych podziemnych kompleksów przemysłowych, któ- 
re Niemcy wybudowali niemal we wszystkich krajach okupowanych. Kiedy 
po pierwszych nieszkodliwych nalotach alianckich zaczęły spadać na więk- 
sze niemieckie ośrodki przemysłowe setki, a później tysiące ton bomb dzien- 
nie, Niemcy przeprowadzili dekoncentrację przemysłu wojennego, rozrzuca- 
jąc swoje fabryki po całej okupowanej Europie. By chronić je przed nalotami, 
fabryki te budowano pod ziemią. Wiadomo było, że wiele takich fabryk zbu- 
dowali Niemcy na terenie Polski. Do prac wstępnych, które przeprowadzo- 
ne były w najgłębszej tajemnicy, używano wyłącznie oddziałów Organizacji 
Todt. Dopiero później wciągano do pracy robotników obcokrajowych, wyłą- 
czając robotników pochodzących z tego kraju, na terenie którego budowano 
podziemne fabryki. Robotników tych nigdy nie wypuszczano już z podziemi. 
Wylotów podziemnego miasta strzegły dniem i nocą silne oddziały 55. Gdy 
front był już blisko, podziemne miasta były przeważnie wysadzane w powie- 
trze, jeśli zaś ze względu na ich rozmiar było to niemożliwe, wysadzano inisz- 
czono ważniejsze obiekty. Jeśli chodzi o miasto podziemne, odkryte obecnie 
na terenie powiatu sulęcińskiego, to prawdopodobnie wskutek zbyt szybkiej 
i gwałtownej ofensywy wojsk radzieckich, Niemcy nie zdążyli już dokonać 
większych zniszczeń. Pracujący tu robotnicy zostali wszyscy uprowadzeni 
lub - wymordowani. W każdym razie dotąd nie trafiono na ślad jakichś mo- 
gił zbiorowych. Znając jednak niemieckie zdolności do maskowania i zacie- 
rania śladów wszystkich swoich zbrodni — wystarczy wspomnieć chociażby 
Katyń — należy liczyć się iz tą drugą możliwością. Resztki urządzeń mieszkal- 
nych, baraków i magazynów wskazują, że w podziemnych zakładach prze- 
mysłowych Niemcy zatrudniali tysiące robotników. Dotychczas nie zbada- 
no jeszcze wszystkich dzielnic podziemnego miasta w słusznej obawie, że 
mogą tam przebywać uzbrojone oddziały niemieckie. Częste napady, doko- 
nywane ostatnio w okolicznych powiatach, mogły być właśnie ich dziełem. 
Obecnie przygotowuje się specjalną ekspedycję wyposażoną w broń pancer- 
ną, świece dymne, reflektory, maski gazowe itp., która ma zbadać dokładnie 
wszystkie podziemia. Wyników tej ekspedycji oczekuje Poznańskie, a szcze- 
gólnie powiat sulęciński w zrozumiałym napięciu...”. Pierwsze co rzuca się 


w tekście w oczy, to na- 
gromadzenie oszczerstw 
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i manipulacji, jak perfid- 
ne obarczenie Niemców za 
zbrodnię katyńską dokona- 
ną wszak z rozkazu Józefa 
Stalina. Nieprawdziwa jest 


też insynuacja, że skoro nie 
natrafiono na mogiły bu- 
downiczych podziemnego 
miasta, to musiały one zo- 
stać perfekcyjnie zamasko- 
wane. Zabrakło refleksji, że 
rok po wyzwoleniu pod- 
ziemnego miasta, pracu- 
jący tam robotnicy polscy 
mogli wrócić do swych do- 
mów. Znane są przecież re- 
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lacje Polaków pracujących 
przymusowo podczas woj- 
ny w podziemiach MRU. 
Przykładem może być Hen- 
ryk Nycz z Inowrocławia, 
znany też jako Henryk Nitz 
lub Henryk N. Z jego opo- 
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wieści wynika, że robotni- 
cy przymusowi pracujący 
w styczniu 1945 r. w podziemiach MRU nie zostali uprowa- 
dzeni, lecz zwyczajnie porzuceni przez swych „przełożonych. 

Warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt. W opisach 
prasowych z zimy 1946 r. MRU konsekwentnie przedstawiane 
jest jako kompleks podziemnych zakładów produkcyjnych. 
A przecież była to tylko jego uboczna funkcja. Nie padło wca- 
le porównanie do zachodnioeuropejskiej Linii Maginota. Ani 
słowa o tym, że podsulęcińskie podziemia łączą ze sobą kil- 
kadziesiąt betonowych bunkrów żołnierskich zbudowanych 
na powierzchni. A może to urząd cenzorski zadbał o to, by 
nie padło ani słówko o wojskowym przeznaczeniu podziemi? 

Nazajutrz po „Dzienniku Ludowym” a więc 26 stycznia 
1946 r. kolejna gazeta regionalna - tym razem „Dziennik Łódz- 
ki” - poinformował swoich czytelników o sensacyjnym odkry- 
ciu w Wielkopolsce. Tekst nosił tytuł „Podziemne miasto prze- 
mysłowe zbudowali Niemcy koło Sulęcina”. Relacja zawierała 
identyczną co do słowa, lecz znacznie skróconą wersję tekstu 
opublikowanego dzień wcześniej w„Dzienniku Ludowym” Po- 
minięto środkowy akapit oraz większą część ostatniego ustę- 
pu tamtego tekstu. Czy „Dziennik Łódzki” dokonał przedruku 
z„Dziennika Ludowego”, czy też skorzystał z materiału którejś 
agencji prasowej, np. agencji Polpress — nie da się chyba usta- 
lić. Zazwyczaj gazety umieszczały na początku materiału infor- 
mację wskazującą, że dany tekst przysłała, np. Polska Agencja 
Prasowa (PAP) lub Zachodnia Agencja Prasowa (ZAP), tudzież 
wzmiankę, że materiał pochodzi od własnego korespondenta. 
W tym przypadku brak jakiejkolwiek sygnaturki. 

Wiadomość o podziemnym mieście dotarła także do ma- 
rynarzy. Wprawdzie wydawana na Pomorzu Wschodnim „Ga- 
zeta Morska” nie uznała jej za specjalnie istotną, gdyż zamie- 
ściła ją 27 stycznia 1946 r. w zbiorczej rubryce wiadomości 
z kraju i ze świata na dole strony drugiej. Kilkuzdaniowa no- 
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tatka stanowi skrót informacji krążącej po poszczególnych re- 
dakcjach od kilku dni. Na początku doprecyzowano tylko po- 
łożenie powiatu sulęcińskiego pisząc, że leży on na Ziemiach 
Odzyskanych. Nie podano jednak źródła pochodzenia infor- 
macji. Takiej wątpliwości, w stosunku do publikacji wrocław- 
skiego dziennika, nie ma „Pionier”. 29 stycznia 1946 r. ukazał 
się tekst pt. „Sensacyjne odkrycie w Poznańskiem. Podziemne 
miasto przemysłowe zbudowali Niemcy koło Sulęcina”. „Pionier” 
na stronie trzeciej przedrukował słowo w słowo, powołując się 
na „Dziennik Ludowy”, informacje podane przez tamtą gazetę 
dotyczące podziemnego miasta przemysłowego. Dzięki temu 
czytelnicy na Dolnym Śląsku mogli przeczytać m.in. insynu- 
ację dotyczącą rzekomego niemieckiego autorstwa zbrod- 
ni katyńskiej w kontekście nieznanego losu cudzoziemskich 
robotników. Także 29 stycznia 1946 r. do tematu wrócił „Głos 
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Wielkopolski” publikując czterowiersz okra- 
szony rysunkiem pana Gawęckiego, a zaty- 
tułowany „Podziemne miasto”. Żeby nie było 
wątpliwości, pod spodem drobnym drukiem 
umieszczono podtytuł: „W okolicach Sulęcina 
wykryto podziemne miasto, zbudowane przez 
Niemców”. Treść fraszki była, używając eufe- 
mizmu, nieskomplikowana... 

„Po co przeceniać ten fakt oczywisty, 

Dość nam już mówią norymberskie listy. 

Raczej pamiętać nam trzeba wciąż o tym, 

Że znamy ich dobrze z...kreciejroboty”.To- 
warzyszący temu rysunek satyryczny przed- 
stawiał przekrój gruntu ukazujący kreta w ja- 
mie, nad którą usypany był ciemny kopczyk. 
Ciało kreta upstrzone było „hakenkrojcami”. 
Jakby nie patrzeć, to pierwszy utwór liryczny 
dotyczący MRU... 

Wymienione publikacje prasowe ze 
stycznia 1946 r. zostały wkrótce zapomnia- 
ne. Dopiero pół wieku później rewelacje pra- 
sowe z zimy 1946 r. zostały ponownie odku- 
rzone i przypomniane. W 1998 r. ukazała się 
książka „Konwój do Paradies”, w której Leszek 
Adamczewski zacytował tekst opublikowany 
25 stycznia 1946 r. w „Dzienniku Ludowym” 
Ponieważ w literaturze przedmiotu nie poda- 
wano w tym czasie informacji o innych tek- 
stach prasowych z zimy 1946 r., mogło wśród czytelników po- 
wstać przeświadczenie, że był to pierwszy powojenny tekst 
o MRU w polskiej prasie. Dziś wiemy, że nie był to ani pierwszy, 
ani jedyny tekst w tamtym okresie. Już po przeczytaniu tytu- 
łu pierwszej notatki można mieć wątpliwość, czy aby na pew- 
no chodzi tu o MRU? A może o jakiś mityczny, nieznany obiekt 
podziemny pod Sulęcinem? Wszak Sulęcin leży ponad 25 kilo- 
metrów na zachód od MRU. Z drugiej strony pewne szczegó- 
ły się zgadzają, takie jak dwutorowa linia kolejowa w podzie- 
miach. Wątpliwości można rozwiązać sprawdzając jak wyglądał 
podział administracyjny Wielkopolski w styczniu 1945 roku. 
W skład ówczesnego powiatu sulęcińskiego wchodziła m.in. 
zlikwidowana kilka lat później gmina Wielowieś. Jedną z wio- 
sek wchodzących wtedy w obręb gminy Wielowieś był Bory- 
szyn, który początkowo nosił nazwę Burczyn. Tak więc prasa 
donosiła o odkryciu Pętli Boryszyńskiej! A konkretniej o tym, że 
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wejście do MRU „odkryto” od strony 
Boryszyna. A że administracyjnie Bo- 
ryszyn wchodził w skład powiatu sulę- 
cińskiego, zaczęto mówić o podziem- 
nym mieście koło Sulęcina, a nie koło 
Międzyrzecza czy Świebodzina. Warto 
przytoczyć jeszcze obszerne fragmen- 
ty bardzo ciekawego artykułu pra- 
sowego, jaki 18 lutego 1946 r. został 
zamieszczony przez „Ilustrowany Ku- 
rier Polski” z Bydgoszczy. Dziennik ten 
w tamtym okresie podawał informa- 
cje nie tylko z województwa bydgo- 
skiego, lecz także z kilku innych stron 
kraju, w tym z Wielkopolski. Tekst za- 
tytułowany „Gigantyczne miasto pod- 
ziemne” zaczynał się słowami: „Niem- 
cy wybudowali miasto w 1930 r. jako 
bazę wypadową na Polskę. Olbrzymie 
hale montażowe, światło elektryczne 
linie tramwaj.. Tekst zawiera relację 
z zapowiadanej w styczniowych ar- 
tykułach penetracji podziemi. Czyta- 
my w nim m.in.: „Delegaci Min. Prze- 
mysłu w osobach dyr. Straszelskiego 
i nacz. Woj. Wydz. z Poznania inż. Kuli- 
nicza oraz przedstawiciela Urzędu Bez- 
pieczeństwa Publicznego przeprowa- 
dzili w tych dniach inspekcję tego miasta w celu zapoznania się 
z rozmiarami obiektu. Miasto położone pod ziemią pod wsią Bur- 
czyn w powiecie sulęcińskim rozciąga się na przestrzeni około 
100 kilometrów (podkreślenie w oryginale). Elektrownia, cztery 
dworce rozjazdowe wąskotorowej kolejki elektrycznej, dobrze roz- 
winięta sieć elektryczna i kanalizacyjna, wszystko to umożliwiło 
pracę wytwórczą w każdym zakątku ogromnego labiryntu hal fa- 
brycznych i ulic. Obrabiarki i maszyny techniczne były umieszczo- 
new niszach tunelu podziemnego wzdłuż torów kolejki. Szerokość 
korytarza ulicy wynosi 4 metry, a wysokość 3 i pół metra. Przedłu- 
żenia tych tuneli długości kilku kilometrów rozbiegają się w różne 
strony i wychodzą na powierzchnię ziemi w większych punktach 
przeładunkowych, jak np. w Słubicach. W podziemiach znalezio- 
no pozostawione części aluminiowe silników Henschel i części sa- 
mochodów wojskowych. Na całość obiektów składają się zakła- 
dy siły, światła i wody, warsztaty mechaniczne oraz montownie 
silników samochodowych i samolotowych. 
Urządzenie techniczne zostały jednak roz- 
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montowane i wywiezione. Również przepro- 
wadzona ewakuacja okolicznej ludności od- 
była się w porę, przed zajęciem tych terenów 
przez wojska radziecko-polskie. Jedyny świa- 
dek 25-letnia Niemka, mieszkanka Sulęcina, 
która przebywała w podziemnym mieście 
13-ście miesięcy pracując w kuchniach, okre- 
śla czas rozpoczęcia budowy fabryki na rok 
1930, a więc przed objęciem władzy przez 
Hitlera. Obiekt ten był w każdym roku po- 
szerzany i dostosowywany do wytyczonego 
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planu produkcji. W ostatnich latach podkopano się na przestrze- 
ni jeziora sulęcińskiego. Według zeznań świadka, w podziemiach 
pracowało tysiące obcokrajowców, których po dwóch miesiącach 
twardej pracy odtransportowywano w stanie zupełnego wycień- 
czenia w niewiadomym kierunku. Robotami kierowali SS-mani, 
którzy stosowali znane swe sadystyczne metody w stosunku do 
pracowników”. Dalej znalazła się zapowiedź podjęcia prac za- 
bezpieczających, pod kątem późniejszego wykorzystania za- 
wartości podziemnego miasta do celów przemysłowych oraz 
rozważania osnute wokół wypowiedzi dwudziestopięciolet- 
niej Niemki. 

Spróbujmy przeanalizować wiadomości na temat podziem- 
nego miasta, wyłaniające się z tamtych prasowych doniesień. 
Międzyrzecki Rejon Umocniony przedstawiony został jako jed- 
na, wielka podziemna fabryka rozciągająca się na przestrzeni 
kilkudziesięciu, może nawet stu kilometrów. Danych kilome- 
trowych nie można brać na poważnie, tak samo jak informa- 
cji o połączeniu MRU z odległymi około 60 km Słubicami czy 
o podkopie pod jeziorem. Polska ekspedycja złożona z urzęd- 
ników i funkcjonariuszy UB, która zapuściła się wtedy do pod- 
ziemi MRU, zapewne nie przemierzała korytarzy z taśmą 
mierniczą. Dla nich było to wejście do groźnego, obcego i nie- 
znanego systemu podziemnego. Trudno zgadywać, czy wspo- 
mniana „grupa szturmowa” dysponowała jakimikolwiek szkica- 
mi czy planami podziemi. Z ich punktu widzenia ważne mogły 
być dwie sprawy. Po pierwsze, czy podziemia stanowią poten- 
cjalne zagrożenie bezpieczeństwa z uwagi na zaminowanie lub 
obecność „niemieckich partyzantów". Po drugie, jaką korzyść 
może odnieść państwo polskie z wykorzystania maszyn i urzą- 
dzeń pozostawionych w podziemiach. Skądinąd wiadomo, że 
uczestnik tej penetracji, naczelnik Wydziału Przemysłowego 
Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu E. Kulinicz, w sprawozda- 
niu z 7 lutego 1946 r. przedstawionym wojewodzie poznań- 
skiemu nakreślił obraz MRU jako obiektu podziemnego, w któ- 
rym funkcjonowała podziemna fabryka silników lotniczych 
Henschla, zatrudniająca około siedmiuset robotników. Zapew- 
ne chodziło tu o Pętlę Nietoperską. Nie trzeba było długo cze- 
kać. W 1946 r. do podziemi ruszyli z prywatną inicjatywą różni 
ludzie rozpoczynając grabież wyposażenia. Starczy wymienić 
poznańską firmę Skóra i Spółka. Oczywiście nie ma nokautują- 
cych dowodów na to, że artykuły prasowe o podziemnym mie- 
ście zachęciły przedsiębiorczych Wielkopolan do rozkradania 
podziemnego miasta. Tak samo zresztą nie da się już udowod- 
nić, że szabrownicy nie czytali tych gazet. Między bajki można 
włożyć opowieści młodej niemieckiej kucharki o tym, że budo- 
wę MRU rozpoczęto w 1930 r. 

W 1948 r. oraz w 1949 r. remanentami w MRU zaintere- 
sowało się także Przedsiębiorstwo Poszukiwań Terenowych. 
Z dokumentów wytworzonych przez inspektorów PPT wiemy 
na przykład, że znaleźli oni w Pętli Boryszyńskiej skład półfa- 
brykatów i części do silników lotniczych o rozmaitych kształ- 
tach. Mamy więc potwierdzenie informacji prasowych o po- 
zostałościach podziemnej fabryki. Nie zmienia to faktu, iż 
funkcja produkcyjna podziemi MRU była wtórna. Mimo tego 
legenda przetrwała. W 1987 r. dziennikarz Andrzej Cudak pi- 
sząc o sporze na temat przyszłości MRU przetłumaczył Pan- 
zerwerki jako... „walczące fabryki” (1). Nawet pół wieku po tuż 
powojennych rewelacjach polskiej prasy nie brakowało auto- 
rów uważających, że Międzyrzecki Rejon Umocniony budowa- 
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li Niemcy od razu jako podziemną fabrykę. „O tym, że ten tunel 
«szybkiego ruchu» (główna droga ruchu) budowano jako hale 
fabryczne, świadczy też jego konstrukcja. Są tam wnęki na narzę- 
dzia, stanowiska na obrabiarki — pisał Ryszard Marest w 1995 r. 
— To nie są prowizorki ani przeróbki, to wszystko budowano już 
na etapie wznoszenia całej konstrukcji!”, Zdaniem autora argu- 
mentem na poparcie stawianej tezy mogą być donosy polskiej 
agentki Joanny Kursatz kryjącej się pod kryptonimem „Anna 
Krug” z maja 1939 roku. Nadała ona wtedy meldunek na te- 
mat tego, co zaobserwowała w rejonie Wysokiej: „Stwierdzi- 
ła, że w podziemnych tunelach trwają jeszcze intensywne pra- 
ce, pracuje wiele ludzi, ale już zainstalowano rozmaite aparaty, 
bardzo wydajne maszyny i instalacje wysokiego napięcia. Jest to 
bardzo jednoznaczna informacja o tym, że fabrykę uruchomiono 
w pierwszej połowie 1939 roku”. Moim zdaniem to karkołom- 
na teza. Podobnie można by dowodzić, że od początku Niem- 
cy budowali MRU z myślą o utworzeniu w nim podziemnej 
trasy turystycznej, a chaotyczne walki jakie tam się rozegra- 
ły w styczniu 1945 r., były tylko próbą obrony prawa własno- 
ści do niedokończonej jeszcze atrakcji turystycznej. Nawiasem 
mówiąc w 1985 r. prasa opublikowała fragmenty donosów Jo- 
anny Kursatz dotyczących stanu MRU w maju 1939 r. Można 
w nich przeczytać, iż agentka wyraźnie sugeruje wojskowe 
przeznaczenie tuneli, oraz, że zainstalowana aparatura ma za 
zadanie m.in. wysadzić w powietrze podziemia w razie wtar- 
gnięcia do nich nieprzyjaciela. 

Częściowo fantastyczny, częściowo prawdziwy obraz pod- 
ziemnego miasta pod Sulęcinem odpowiadał wizji powo- 
jennych lat. Groźnych, niepewnych, jeszcze pełnych strachu 
przed niedawnymi prześladowcami, którzy choć pokonani, 
pozostawili po sobie infrastrukturę będącą niejednokrotnie 
świadectwem wyższości niemieckiej myśli technicznej, mili- 
tarnej i inżynierskiej. W oczach ówczesnych Polaków Między- 
rzecki Rejon Umocniony mógł więc jawić się jako tajemniczy 
obiekt, z którego co najwyżej można uszczknąć przysłowiowe 
cegły do odbudowy kraju. » 
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czyli plany na rok 2012 


Rozpoczął się nowy 2012 rok. Mamy nadzieję, że po- 
zwoli nam rozwikłać niejedną tajemnicę. Rok 2011, 
który właśnie pożegnaliśmy, był pod tym względem 
dosyć łaskawy. Spróbujmy podsumować to, co uda- 
ło się osiągnąć i jednocześnie zapoznać Czytelników 
z najnowszymi planami badawczymi Grupy Eksplo- 
racyjnej Miesięcznika „Odkrywca”. Choć w tym roku 
planujemy głównie finalizować „stare” sprawy i nie- 
dokończone śledztwa, to postaramy się również wy- 
płynąć na zupełnie nowe wody. 


grudniowym numerze „Odkrywcy” z 2011 r. 
WE": listę kilkunastu projektów 

badawczych, które mieliśmy nadzieję zaini- 
cjować i wykonać w ciągu kolejnych 12 miesięcy. Uda- 
ło się nam doprowadzić do końca część z nich, choć 
niezależne od nas przyczyny, czasem znaczne, a cza- 
sem drobne komplikacje sprawiły, że część z zapla- 
nowanych spraw została zaledwie zasygnalizowana. 
Z drugiej strony, w ubiegłym roku pojawiło się — jak to 
zwykle bywa - „w ostatniej chwili” wiele zupełnie no- 
wych tematów, które wprowadziły nieco zamieszania 
w nasz harmonogram badawczy. Wszystkie działania 
staraliśmy się wyczerpująco prezentować na łamach 
„Odkrywcy”, jednak nie wszystkie akcje, w których 
braliśmy udział, zostawiły ślad w postaci artykułów 
i relacji. Z jednej strony było to spowodowane ocze- 
kiwaniem na dodatkowe materiały archiwalne, bądź 
wyniki badań bezinwazyjnych, z drugiej, nikłymi re- 
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zultatami wstępnej weryfikacji sensacyjnego 
z pozoru tematu. Zdarzało się również, że ule- 
galiśmy prośbom ze strony różnych instytucji, 
czy osób zaangażowanych w poszczególne ba- 
dania, którym zależało na chwilowej dyskrecji. 
Jednak wszystkie nasze prace, prędzej czy póź- 
niej, zostaną opracowane i opublikowane na na- 
szych łamach. 


aln 


czyli podziemia 


Rok temu rozpoczęliśmy przygotowania do 
szeroko zakrojonego projektu, którego celem 
było zebranie informacji, penetracja i opraco- 
wanie dokumentacji fotograficznej części nie- 
mieckich obiektów zbrojeniowych, lokowa- 
nych w podziemiach na terenie obecnej Polski. 
W pierwszym etapie skoncentrowaliśmy się na 
obiektach umieszczonych, bądź planowanych 
do umieszczenia, w kopalniach w Nawojowie 
Śląskim, Niwnicach, Sobótce i Dzierżysławiu. 
Ostatnie wyniki naszych najbardziej skompliko- 
wanych i najtrudniejszych badań, związanych 
z eksplorowaniem zalanej kopalni gipsu i anhy- 
drytu w Nawojowie Śląskim, zostały przedsta- 
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wione dokładnie rok temu („Odkryw- 
ca" nr 1/2011). Niestety, kilka ostatnich 
miejsc wewnątrz podziemi, jakie wyty- 
powaliśmy do sprawdzenia, chcąc osta- 
tecznie rozstrzygnąć wątpliwości do- 
tyczące statusu kopalni w 1944 i 1945 
roku, musi jeszcze poczekać. Nurkowa- 
nie w zalanej kopalni jest bardzo niebez- 
pieczne, głównie z uwagi na ograniczo- 
ną po zmąceniu wody widoczność. Do 
tego końcowe odcinki najbardziej in- 
teresującego nas podziemnego kory- 
tarza, wznoszącego się stopniowo do 
góry i wyposażonego w podwójne toro- 
wisko, wymagają bardzo długiego cza- 
su przebywania pod wodą i szczegól- 
nych umiejętności. A z tym wyzwaniem 
jest się w stanie zmierzyć jedynie specja- 
lista —- nurek jaskiniowy schodzący pod 
wodę, na tzw. obiegu zamkniętym. I tu 
zatrzymała nas prozaiczna sytuacja. Je- 
den z nielicznych w Polsce, dysponujący 
takimi umiejętnościami członek Grupy 
Nurków Jaskiniowych Mirosław Koper- 
towski wyjechał na dłuższy czas z kraju. 
Liczymy jednak, że w najbliższych wio- 
sennych miesiącach uda mu się do nas 
dotrzeć, i wspólnie zakończyć projekt 
„Homar” dotyczący kopalni w Nawojo- 
wie Śląskim. 

Na temat pozostałych, przeznaczo- 
nych do penetracji wyrobisk udało nam 
się zgromadzić liczne materiały pocho- 
dzące z niemieckich archiwów. Z pewno- 
ścią już wkrótce zdamy relację z naszych 
ustaleń, podsumowując stan wiedzy 
na temat możliwości produkcji na tere- 
nie kopalni magnezytu w Sobótce oraz 
gipsu w Dzierżysławiu, mającej miejsce 
podczas Il wojny światowej. Na cieka- 
wy przypadek natknęliśmy się w rejonie 


Niwnic. Uzyskane przez nas materiały 
archiwalne wskazują, iż Niemcy praw- 
dopodobnie wycofali się z umieszczenia 
w rejonie tej miejscowości podziemne- 
go zakładu zbrojeniowego. Będąc jed- 
nak na miejscu, dzięki historykowi — re- 
gionaliście Zdzisławowi Abramowiczowi 
- natknęliśmy się na, nieco odmien- 
ne od znanych nam, interesujące rela- 
cje mające potwierdzenie w śladach na 
jakie można natknąć się w terenie. Być 
może nie jesteśmy na tropie niemiec- 
kiego zakładu zbrojeniowego, a zupeł- 
nie innej, nie mniej intrygującej historii? 
Po odwiedzeniu tamtych rejonów wie- 
my z pewnością, że malownicze okolice 
kopalni anhydrytu w Nowym Lądzie są 
bardzo ciekawe pod kątem historycznej 
eksploracji. Relacja z tej wyprawy z pew- 
nością zagości w 2012 roku na łamach 
naszego miesięcznika. 

Każdy z Czytelników śledzący arty- 
kuły dotyczące badań prowadzonych 
przez „Odkrywcę” łatwo mógł zauwa- 
żyć, że w tym roku na pierwszym miej- 
scu naszej eksploracyjnej listy uplaso- 
wał się Dolny Śląsk. Ten region Polski 
odwiedzaliśmy stosunkowo  najczę- 
ściej. Obok ww. kopalni, znalazły się 
tam również miejsca związane z inny- 
mi, nie mniej tajemniczymi podziemia- 
mi pochodzącymi z Il wojny światowej. 
Wiosną 2011 roku próbowaliśmy rozwi- 
kłać zagadkę wrocławskiego podziem- 
nego szpitala polowego, znajdujące- 
go się pod Placem Solidarności (niem. 
Wachtplatz) oraz usiłowaliśmy zwery- 
fikować sensacyjne pogłoski przeka- 
zywane nam przez jednego z byłych 
żołnierzy WP. Dotyczyły one domnie- 
manego, głęboko rozbudowanego sys- 
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temu podziemi pod siedzibą dawnej 
niemieckiej, a następnie radzieckiej 
jednostki wojskowej, ulokowanej na te- 
renie osiedla Ołtaszyn we Wrocławiu. 
Sprawa ta, nie opisywana na łamach 
„Odkrywcy”, utknęła z powodu braku 
zgody na badania jednej z instytucji 
obejmujących prawem własności inte- 
resujące nas tereny. Jednak kto wie, czy 
w przyszłości jeszcze o niej nie usłyszy- 
my. Na terenach dawnej jednostki znaj- 
dują się obecnie nowe, wybudowane 
osiedla mieszkaniowe. Przeprowadzo- 
ny przez nas „wywiad środowiskowy” 
wśród pracowników firm stawiających 
osiedla, pozwolił uzyskać nieoficjalnie 
informacje, iż przynajmniej w dwóch 
miejscach natknięto się na drożne frag- 
menty niewielkich, obetonowanych ko- 
munikacyjnych lub technologicznych 
tuneli. Każdorazowo, z obawy o niepo- 
trzebne hamowanie inwestycji, takie re- 
likty zasypywano i neutralizowano. Być 
może w bieżącym roku uda się uzyskać 
wszystkie niezbędne zgody i ta sprawa 
zostanie przez nas zweryfikowana. 
Schron-szpital polowy z okresu 
walk o „Festung Breslau” dalej pozosta- 
je w pewnym sensie zagadką. Nasze wy- 
niki publikowane na łamach „Odkrywcy” 
wskazują raczej na wykorzystanie przez 
Niemców znajdującej się tam do dzisiaj, 
nieczynnej, podziemnej stacji transofr- 
matorowej, ale wielu badaczy wrocław- 
skich tajemnic nadal uważa, iż gdzieś 
pod ziemią kryje się ostatni, nieznany 
schron dolnośląskiej stolicy. 
Najważniejszym jednak odkryciem, 
obok opisanej niżej Gontowej, pozosta- 
je sprawa podziemnego schronu pod 
Kamienną Górą w Lubaniu, którego hi- 
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Badania w centrum Lubania. 


storia została opublikowana na 
łamach „Odkrywcy” w 2011 roku, 
w kilku kolejnych artykułach 
(„Odkrywca”nr8,9,10, 12/2011). 
Niebagatelne rozmiary — prawie 
1000 metrów chodników oraz 
fakt, iż przynajmniej od 1945 
roku nikt do niego nie zaglądał 
powoduje, że schron pod bazal- 
towym wzniesieniem stanowi 
wyjątkowy obiekt. Dzięki prze- 
prowadzonym wraz ze Stowa- 
rzyszeniem Miłośników Górnych 
Łużyc listopadowym badaniom, 
udało się dowiercić i wprowa- 
dzić kamerę do najdalej wysu- 
niętego na wschód korytarza. 
Obecnie podjęta została decy- 
zja o próbie wejścia do środka. 
Pierwsze, dosyć skomplikowane 
prace przy odkopywaniu wlo- 
tu rozpoczęto jeszcze w grudniu 2011 
roku. W najbliższym czasie, uzależnio- 
nym jedynie od pogody, spróbujemy 
dostać się do środka i sprawdzić, co kry- 
je się pod górą w centrum miasta. 

Niestety, jednymi z zapowiadanych 
i niewykonanych w tej kategorii działań 
pozostają poszukiwania podziemi przy 
stanowisku badawczym niemieckiej „cu- 
downej broni" V-3 na wyspie Wolin. Aby 
nie opisywać już problemów jakie sta- 
nęły nam na przeszkodzie, pozostaje za- 
pewnić Czytelników, iż w tym roku po- 
staramy się mimo wszystko wyświetlić 
tę fascynującą zagadkę. 

W 2012 roku spróbujemy również 
zająć się bardzo ciekawymi, i wszystko 
na to wskazuje zupełnie niedostępny- 
mi od czasów wojny, podziemiami znaj- 
dującymi się na terenie Piły. Wg naszej 
oceny pilska tajemnica może stanowić 
trzecią co do wielkości, obok Lubania 
i Gontowej, sensację w świecie polskiej 
eksploracji. 
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Góry Sowie 

Oczywiście trudno cokolwiek pisać 
o tajemniczych podziemiach, czy też za- 
pomnianych sztolniach nie wspominając 
o Górach Sowich, stanowiących prawdzi- 
we Eldorado tajemnic związanych z nie- 
mieckimi systemami podziemi. W 2011 
roku zakończyliśmy tam długotrwałe, kil- 
kuetapowe badania na terenie pałacu 
w Jedlince. Choć nie natrafiliśmy na żad- 
ne ślady funkcjonowania w tym miejscu 
biur technicznych kierownictwa budo- 
wy „Riese” to jednak możemy być zado- 
woleni. W efekcie udało nam się odnaleźć 
relikty dawnej zabudowy: pochodzą- 
cą z końca XVIII wieku piwnicę oraz tu- 
nel (stanowiący najprawdopodobniej 
element infrastruktury technicznej pa- 
łacu służący do odwadniania lub odpro- 
wadzenia ścieków). Stanowi to istotny 
wkład w historię pałacu, bowiem akcen- 
tuje pomijany w dotychczasowych opra- 
cowaniach „barokowy” etap rozbudowy 
rezydencji. 


Badania magnetome- 
tryczne w okolicach 
Krakowa - skrytka ze 
skarbem? 


Największą jednak 
sensacją stało się mo- 
zolne, górnicze prze- 
kopanie olbrzymiego 
33 metrowego zawału 
w sztolni nr 3 na zbo- 
czu Gontowej. Ten 
mało znany i bardzo 
ciekawy kompleks stawiał opór różnego 
rodzaju badaczom od lat 40. XX wieku. 
Dopiero dzięki inicjatywie firmy „Margo” 
i CRK „Harenda” udało się przeprowa- 
dzić te arcytrudne prace. Nam przypadła 
wdzięczna rola eksploratorów i inwenta- 
ryzatorów odkrytych za zawałem wyro- 
bisk. Sztolnia za odstrzelonym zawałem 
okazała się... pusta — praktycznie kom- 
pletnie wyszabrowana już w 1945 bądź 
1946 roku (jeśli hipoteza o wysadze- 
niu w tych latach sztolni jest prawdzi- 
wa). Jednymi z nielicznych pozostałości 
są śruby, elementy mocowań torowisk, 
rozgałęźniki, resztki instalacji i podkła- 
dów kolejowych. Przedmioty te znajdu- 
ją się pod opieką organizatorów prac, 
tworzących obecnie muzeum budowy 
kompleksu na Gontowej. W najbliższych 
miesiącach czekają na nas do sprawdze- 
nia kolejne odcinki ukrytych za zawała- 
mi wyrobisk. Planujemy również zorga- 
nizowanie badań na terenie położonego 
w pobliżu sztolni dawnego obozu AL 
Falkenberg, którego lokalizację można 
ustalić na podstawie relacji oraz zdjęć 
lotniczych z 1945 roku. Z pewnością 
Gontowa nie raz zagości na naszych ła- 
mach w 2012 roku. Będziemy tam dzia- 
łać aż do czasu całkowitego wyjaśnienia 
wszystkich zagadek z nią związanych. 

Oprócz wyżej opisanych wydarzeń, 
w 2011 roku podjęliśmy próbę ustale- 
nia przebiegu jednej z nieznanych szto|- 
ni niedaleko Osówki. Efekty tych prac nie 
są jednak wystarczająco miarodajne, aby 
podjąć kolejne, pracochłonne kroki zmie- 
rzające do odkopywania lub odwierce- 
nia domniemanego wyrobiska. Następną 
sprawą, która nie pozostawiła dotych- 
czas śladu na papierze, stanowiły bada- 
nia przy schronie umieszczonym w sztol- 
ni w Głuszycy. Ich celem było wykazanie 
możliwości istnienia pod ziemią niezna- 
nych ciągów komunikacyjnych. Prace 
podjęte z inspiracji badaczy sowiogór- 


skich tajemnic nie przyniosły jednak re- 
alnych wyników, które zaważyłyby nad 
dalszym postępowaniem. W 2012 roku 
z pewnością nie raz pojawimy się w tych 
niezwykłych górach. Do zweryfikowania 
czeka informacja o kolejnych sztolniach, 
zrzutowisku broni i dziwnych instalacjach 
odkrytych przez jednego z Czytelników 
na zboczu Osówki. 


twiet 


W lecie roku 2011 zaabsorbowały 
nas na dłuższy czas badania, podjęte we 
współpracy z Muzeum Woldenberczy- 
ków, na terenie Oflagu Il C znajdującego 
się w Dobiegniewie. Efekt poszukiwań 
dawnych transzei przeciwlotniczych, 
w których, jak domniemywaliśmy, mo- 
gły znaleźć się, zasypane powojenny- 
mi śmieciami, przedmioty pochodzą- 
ce z obozu, przerósł nasze najśmielsze 
oczekiwania. W wyniku kilkunastodnio- 
wych badań i odkopaniu trzech tran- 
szei, udało nam się pozyskać kilkaset 
przedmiotów związanych z codzien- 
nym życiem obozowym: kubki, talerze, 
szczoteczki do zębów, fragmenty ksią- 
żek z obozowej biblioteki, naczynia ku- 
chenne, opakowania po środkach higie- 
ny, lekarstwach, fragmenty mundurów, 
guziki, znaki tożsamości i wiele innych 
obiektów znajdujących się obecnie 
w Muzeum Woldenberczyków w Do- 
biegniewie. Już wkrótce, przynajmniej 
w części, powinny one trafić na stałą eks- 
pozycję. Być może w 2012 roku będzie- 
my kontynuować te prace wzbogacając 
zbiory Muzeum o kolejne eksponaty. 

Jedną z najbardziej czasochłonnych, 
budzących największe emocje wśród 
eksploratorów, i jednocześnie najczę- 
ściej weryfikowaną negatywnie katego- 
rią poszukiwań, pozostają polowania na 
„grubego zwierza” — czyli czołgi i pojazdy 
pancerne, oraz na „ptactwo” — czyli wra- 
ki samolotów rozbitych i zestrzelonych 
podczas Il wojny światowej. W 2011 roku 
sprawdziliśmy wiele napływających do 
nas sygnałów, pochodzących głównie od 
Czytelników i sympatyków „Odkrywcy”. 
Część z nich wyglądała na bardziej, inne 
na mniej obiecujące i wiarygodne. Samo- 
loty, czołgi, wśród których dominowa- 
ły najczęściej „Tygrysy”, miały znajdować 
się w jeziorach, rzekach, torfowiskach 
i różnego rodzaju zbiornikach wodnych. 
Niestety, w wielu przypadkach, szczegó|- 
nie dotyczących czołgów, okazywało się, 


POSZUKIWANIA 


Przygotowanie poszukiwań w rejonie Bolesławcg: 


że efekt poszukiwań równał się zeru. Nie 
znaczy to oczywiście, że świadkowie czy 
przekazujący nam informacje Czytelnicy 
świadomie wprowadzali nas w błąd. Naj- 
częściej zapamiętane z lat 40. i 50. przez 
ich ojców i dziadków drugowojenne po- 
zostałości, były w kolejnych dziesięciole- 
ciach stopniowo usuwane, bądź w wyni- 
ku jedno- czy dwudniowej akcji wojska. 
Nie zawsze informacja o takiej akcji do- 
cierała do okolicznych mieszkańców. 

W 2011 roku jedna z takich spraw 
okazała się stuprocentowym trafieniem. 
Na leśnej drodze, nieopodal miejscowo- 
ści Radziechowice II (woj. łódzkie, pow. 
radomszczański) udało nam się, wspól- 
nie z Towarzystwem Przyjaciół Muzeum 
w Radomsku, odnaleźć miejsce zestrze- 
lenia i szczątki rozpoznawczego Hen- 
schla 126 B, utraconego przez Luftwaffe 
w trakcie napaści na Polskę we wrze- 
śniu 1939 roku. Pozostałości tego samo- 
lotu są obecnie poddawane konserwa- 
cji przez Dariusza Solarza z TPM. W roku 
2012 planowane jest zorganizowanie 
wystawy w Muzeum w Radomsku, gdzie 
będzie można zobaczyć wszystkie wy- 
dobyte fragmenty. Do dzisiaj nie udało 
nam się ustalić wszystkich okoliczności 
zestrzelenia, ani potwierdzić którejkol- 
wiek z najbardziej prawdopodobnych 
dat tego wydarzenia — 3 bądź 5 września 
1939 roku. Odpowiedź na to pytanie kry- 
je się w niemieckich archiwach. W 2012 
roku spędzimy z pewnością trochę czasu 
w okolicach Radomska, zarówno na po- 
szukiwaniu innych samolotów, tym ra- 
zem polskich i alianckich, jak i pojazdów 
pancernych. Być może szczęście będzie 
nam sprzyjać powtórnie... 

Ostatnimi badaniami zaplanowa- 
nymi przez nas na późną jesień 2011 
roku, miały być poszukiwania miejsca 


rozbicia niemieckiego Junkersa Ju 88 — 
prawdopodobnie w wersji nocnego my- 
śliwca. Fragmenty tego samolotu tkwią 
niedaleko Wrocławia, jednak trudno- 
ści związane z formalnościami doty- 
czącymi uzyskania zezwolenia, zmusi- 
ły nas do przesunięcia terminu akcji na 
rok bieżący. Z pewnością będzie to jed- 
na z pierwszych akcji, dotycząca poszu- 
kiwań samolotów, jaką przeprowadzi- 
my w nowym roku. Ponadto, w kolejce 
czeka blisko 10 „doniesień" o pojazdach 
ciężkich i ok. 12 informacji o samolo- 
tach, które postaramy się sukcesywnie 
weryfikować. Ile z nich okaże się pusty- 
mi trafieniami, a ile będzie mieć odbicie 
w faktach — wkrótce się okaże. 

Bardzo ciekawym i interesującym 
miejscem, nie tylko ze względu na swo- 
ją drugowojenną przeszłość pozosta- 
je Twierdza Kostrzyn. Od ponad roku, 
wspólnie z Muzeum Twierdzy Kostrzyn, 
prowadzimy tam inwentaryzację pod- 
ziemnych pomieszczeń. Efekt tych mo- 
zolnych i trudnych badań z pewnością 
zagości na łamach „Odkrywcy”. W 2012 
roku opublikujemy również relację z in- 
nych naszych badań, których pierwszy 
etap przeprowadzony został jesienią ze- 
szłego roku, a dotyczył pozostałości po 
jednej z baterii artyleryjskich wybudowa- 
nych w 1938 roku przez Niemców w po- 
bliżu Ustki — dla obrony przed spodzie- 
wanym polskim desantem. Nie będzie to 
z pewnością jedyna nasza wizyta na Wy- 
brzeżu. Do wyjaśnienia pozostaje sporo 
wojennych zagadek w okolicach Łeby. 


Skarby — skrytki oraz inne niewyja- 
śnione sprawy 

Choć „Odkrywca” w swym podtytule 
zawiera słowa „Skarby — Wojna — Historia". 
To pierwszy człon tego zapisu stosunko- 
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Zbieramy pamiątki 
dla Muzeum 


II Wojny Światowej. 
Przyłącz się! 


Muzeum Il Wojny Światowej w Gdańsku prowadzi ogólnopolską zbiórkę pamią- 
tek, związanych z genezą, przebiegiem i bezpośrednimi konsekwencjami tego kon- 
fliktu. Zbiórka odbywa się pod hasłem „Wspomnienia więcej niż guzik warte” i po- 
trwa do końca grudnia 201] r. 

Muzeum poszukuje nie tylko militariów, lecz także innych przedmiotów mają- 
cych wartość historyczną. Interesują nas dokumenty, listy, odznaczenia, ulotki, ob- 


wo rzadko staje się obiektem działań Grupy Eksploracyj- 
nej Miesięcznika „Odkrywca” Po części wynika to z faktu, 
iż większość informacji dotyczących ukrytych skarbów 
i depozytów, to jedne z najbardziej trudnych, opartych 
najczęściej na wyjątkowo kruchych przesłankach badań 
— relacjach z drugiej, trzeciej, a nawet czwartej ręki, do- 
mniemaniach i pogłoskach. Oczywiście część z nich stara- 
my się rozszyfrować. Najczęściej przy tego typu tematach 
jesteśmy uzależnieni od techniki, bowiem najskuteczniej- 
szym — i w wielu przypadkach jedynym - sposobem na 
poszukiwanie ukrytych na niesprecyzowanym terenie, 
w głębi ziemi, skarbów”, nadal pozostają urządzenia bez- 
inwazyjne. Różnego typu wykrywacze i georadar, który 
nie zawsze i nie > wszędzie jest. sobie w stanie poradzić. Te- 
"%3U Warszawa, IEl. +4 


) LL'UWGTEYSZS. 
/ Światowej w Gdańsku, ul. Długa 81-83, 80-831 
3-75-20. 


zum Il Wojny Światowej w Krakowie, tel. + 48 795- 


oferty zgłaszane na adres mailowy: zbiorkaQmu- 


da. Zapowiadana przez nas wyprawa, została odłożona 
z uwagi na możliwość uzyskania dodatkowych informacji 
dotyczących położenia poszukiwanej skrytki. 

W przyszłym roku również, z pewnością będziemy 
uczestniczyć w poszukiwaniu skrytki z kościelnymi na- 
czyniami liturgicznymi ukrytymi przy zachodniej grani- 
cy Polski, oraz poszukiwać jednej ze, skarbowych” skrytek 
zokresu Powstaniaie tr. 


«e Biuro Muzeum Il Wojn 
Gdańsk, tel. +48 58 32 

* Punkt Kontaktowy Muz 
239-769. 


Przyjmowane będą ponadto 


Brama wejściowa do folwarku 
SA w Górczycy przejętego przez 
NSDAP, ze zb. P. Popławskiego. 


Zapomniany ośrodek 


s 


szkoleniowy w Górczycy 


TEKST: SZYMON WRZESIŃSKI, PRZEMYSŁAW POPŁAWSKI 


Z dala od wielkich ośrodków miejskich, na północno-zachodnim krańcu Wyso- 
czyzny Ostrzycy, leży niewielka wieś zwana Górczycą. Dlaczego więc tę właśnie 
wioskę, pomijaną w przewodnikach turystycznych i pozbawioną ciekawszych 
zabytków, kilka lat temu odwiedził autobus pełen Niemców w podeszłym już 
wieku? I dlaczego największe ich zainteresowanie budził dawny folwark? 


3 lipca 1919 roku, zaledwie miesiąc 

po podpisaniu w pałacu wersal- 
skim traktatu pokojowego, Niemieckie 
Zgromadzenie Narodowe głosami so- 
cjaldemokratów, demokratów i katolic- 
kiego Centrum - uchwaliło konstytucję 
republiki, która weszła w życie 11 sierp- 
nia. Odtąd suwerenem stał się naród 
niemiecki, który w ogólnopaństwowych 
wyborach wybierał parlament, oraz pre- 
zydenta. Mimo, iż Niemcy stały się pań- 
stwem o ustroju demokratyczno-parla- 
mentarnym, brak stabilizacji politycznej 
oraz trudna sytuacja ekonomiczna przez 
kolejne lata coraz silniej wpływały na 
słabość Republiki Weimarskiej. Spore 
zmiany dawało się odczuć również w ar- 
mii, czyli Reichswehrze, którą podpo- 
rządkowano wyłącznie władzom Rze- 
szy. W efekcie nie brakowało licznych 
przejawów niezadowolenia w szeregach 
kombatantów wojennych i żołnierzy 
zwolnionych z zawodowej służby. Tym- 
czasowo uspokojono sytuację wśród 
tych ostatnich, próbując ominąć posta- 
nowienia traktatu wersalskiego doty- 
czące ograniczeń w armii. Wprowadzo- 
no szkolenie „ochotników okresowych” 
(Zeitfreiwillige), a ponadto stworzono 
„oddziały robotnicze” (Arbeitskomman- 
do), będące w istocie zakamuflowanymi 
formacjami tzw. „czarnej Reichswehry”. 
Dodatkowo przedstawiciele armii Rze- 
szy rozpoczęli ścisłą współpracę z róż- 
norodnymi organizacjami paramilitar- 
nymi, które niejednokrotnie w ukryciu, 
przechowywały broń i szkoliły wojsko- 
wo młodzież. Takie miejsce znajdowało 
się m.in. w niewielkiej Górczycy (niem. 
Hohndorf), leżącej między Lwówkiem 
Śląskim (niem. Lówenberg i. Schles.), 
a Wleniem (niem. Lahn). 

Nim odpowiemy czym mógł być ów 
ośrodek i dlaczego powstał właśnie tu- 


taj, warto poznać istotne fragmen- 

ty z historii tej wsi. Wieś wzmian- 
kowana została już w 1217 roku; 
co wiązało się z nadaniem prawą 
górniczych (poszukiwaczom zło- + 
ta) przez księcia śląskiego Henry- 
ka Brodatego. Szybkie wyczerpa- 
nie pokładów przyczyniło się do tego, 
że Górczyca na długie stulecia pozostała 
małą osadą, która nawet nie miała wła- 
snego kościoła. Według nielicznych do- 
kumentów udało się ustalić, że w 1786 r. 
w Górczycy z powodzeniem funkcjono- 
wały dwa folwarki, z których większy na- 
dal należał do rodziny von Eckstaedtisch. 
W latach 20. XIX stulecia w nieznanych 
bliżej okolicznościach duży folwark stał 
się królewszczyzną. W 1840 roku właści- 
cielem całej wsi został emerytowany rot- 
mistrz von Reichenbach z Przeździedzy 
(niem. Dippelsdorf). Wieś liczyła wów- 
czas przeszło 100 domów, browar, szkół- 
kę ewangelicką, młyn wodny, a spośród 
wszystkich mieszkańców zdecydowana 
większość była rzemieślnikami. W 1870 
roku Górczyca, dzierżawiona przez 


Amanda Rennera, stanowiła lenno rodu 
von Nostitz z pobliskiej Soboty (niem. 
Zobten am Bober). 


" „pe SBAB-RI dówię Salę 


+© 8órczyca 


Na przełomie lat 20. i 30. XX wieku, 
w większym folwarku położonym na 
niewielkim wzniesieniu utworzono: Der 
Stahlhelm. Landes-Geldndesportschule- 
Schlesien. Ulokowano w niej młodzież 
szkoloną wraz z członkami prawicowej 
organizacji byłych kombatantów, którzy 
czcili tradycje militarne i monarchistycz- 
ne. Podstawą szkolenia była historia woj- 
skowości i Rzeszy, zajęcia sportowe oraz 
musztra. Weteranów wojennych ze szko- 
ły w Górczycy nieraz widywano wraz 
z innymi członkami Stahlhelm maszeru- 
jących dumnie w mundurach, obwieszo- 
nych orderami, bez broni, podczas loka|- 
nych defilad i capstrzyków z orkiestrą 
i pochodniami. Miejscowi kombatan- 
ci brali udział w rozmaitych uroczysto- 
ściach organizowanych w okolicy. Naj- 
popularniejszym świętem o charakterze 
patriotycznym był lwówecki Bliicherfest 
(„Odkrywca” nr 9/2011). 


Zbiórka HJ podczas obozu w Górczycy wiosną 


1938 r., ze zb. P. Popławskiego. 


Tymczasem na fali dramatycznych 
wydarzeń polityczno-ekonomicznych, 
rozgrywających się w całej Republice We- 
imarskiej, zaczęły powstawać nowe ru- 
chy „patriotyczno-robotnicze. Jednym 
z takich tworów była Narodowosocjali- 
styczna Niemiecka Partia Robotników, 
utworzona na bazie lokalnej bawarskiej 
Niemieckiej Partii Pracy. Wśród jej człon- 
ków najbardziej charyzmatyczną postacią 
był bez wątpienia Adolf Hitler, reprezen- 
tujący skrajnie nacjonalistyczne poglą- 
dy. 21 III 1933 roku Stahlhelm „oddał się” 
pod władzę Oddziałów Szturmowych, po 
czym jego członków wcielono całkowicie 
w szeregi SA. Efekty tych zmian były wi- 
doczne nawet w małej Górczycy. W tym 
samym jeszcze roku w majątku utworzo- 
no ośrodek nazwany oficjalnie: S.A. der 
N.S.D.A.P. - R.l Brigade Schlesien. Według 
zachowanej z tego okresu pocztówki, 
w dużym budynku mieszkalnym przygo- 
towano koszary, w mniejszym zaś budy- 
nek administracyjny. Brak innych źródeł 
nie pozwala ustalić, czym dokładnie się 
tutaj zajmowano. Najprawdopodobniej 
miejsce to nadal miało militarny charak- 


ter. Niewykluczone, iż szkolono <specjal- 
ne brygady, które miały w przyszłości, 
wraz z innymi, dążyć do przejęcia wła- 
dzy. Nieskrywane ambicje polityczne SA, 
zwiększenie liczby jej członków do prze- 
szło czterech milionów oraz wchłonięcie 
Stahlnelm, wywołały wyraźne zaniepo- 
kojenie oficerów Reichswehry, klas po- 
siadających i samego Hitlera. W nocy z 29 
na 30VI 1934 r. doszło do wymordowania 
przywódców SA (tzw. Noc długich noży). 
Zginęło ok. 400 osób, w tym dowódca SA 
Ernst Róhm. Oddziałów Szturmowych co 
prawda nie rozwiązano, ale krwawe wy- 
darzenia doprowadziły do zmarginalizo- 
wania tej organizacji w strukturach wła- 
dzy Trzeciej Rzeszy. Kilka tygodni później 
(2 sierpnia 1934 r.), zmarł prezydent Hin- 
denburg. Tak oto zniknęła ostatnia prze- 
szkoda mogąca utrudnić Hitlerowi stanie 
się zwierzchnikiem Reichswehry. 

Po krwawych wydarzeniach w Niem- 
czech zwolniono w Górczycy zwo- 
lenników rządów monarchistycznych 
i utworzono bliżej nieokreślony ośrodek 
paramilitarny. W tej formie folwark mógł 
być wykorzystywany przez kilka kolejnych 


Wpinka znaleziona w Gór- Odznaka członkowska Odznaka partyjna NSDAP 
czycy z hasłem ze słów nie- Deutsche Jugend znale- znaleziona w Górczycy, 
mieckiego hymnu z lat 20. ziona w Górczycy, fot. Sz. Wrzesiński. 


i30.XX w., fot. Sz. Wrzesiński. 
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fot. Sz. Wrzesiński. 


miesięcy, a nawet lat. Pewną podpowiedź 
dają dwie pocztówki zpieczątką obiegową 
z roku 1938, z zupełnie odmienną nazwą 
ośrodka: Gelandesportschule. Powrócono 
zatem do wcześniejszego przeznaczenia 
obiektu, jako miejsca szkolenia młodzieży. 
Tym razem jednak folwark objęła w posia- 
danie organizacja Hitlerjugend. Wbrew 
nazwie kompleksu, to nie sport odgrywał 
tutaj najważniejszą rolę. Nigdy nie było tu 
hali sportowej, czy większej sali do ćwi- 
czeń, a jedynie położone kilkadziesiąt me- 
trów dalej boisko do piłki siatkowej zkilko- 
ma metalowymi przyrządami do ćwiczeń 
gimnastycznych. W ich pobliżu znajdo- 
wały się ozdobne klomby, niewielkie alej- 
ki oraz ławeczki. Młodzi Niemcy uczyli się 
i pracowali w czterech budynkach pocho- 
dzących z przełomu XIX i XX wieku. Dwa 
z nich mieściły chlew, oborę i stajnię, co 
w pełni wystarczało do realizacji projek- 
tu Landdienst (patrz: niżej). Natomiast po- 
zostałe miały przeznaczenie mieszkalne 
i edukacyjne. Mniejszy budynek służył za 
mieszkanie dla wykładowców. Na pierw- 
szym piętrze były pokoje sypialniane, a na 
parterze znajdowały się kuchnia i jadalnia. 
Z kolei w większym budynku, na wyższej 
kondygnacji umieszczono łóżka dla na- 
stoletnich członków Hitlerjugend, poniżej 
zaś dużą salę lekcyjną, pełniącą w miarę 
potrzeb rolę stołówki. Określenie wspo- 
mnianego obiektu mianem szkoły spor- 
towej miało podwójną przyczynę. Pierw- 
sza wynikała z wprowadzonego tu już 
wcześniej podobnego nazewnictwa (der 
Stahlhelm. Landes-Gelandesport-Schu- 
le-Schlesien), druga zaś z idei nawiązują- 
cej do haseł nazistowskich wzywających 
do aktywności i dbania o fizyczny roz- 
wój ciała młodych Niemców. Ponieważ 
głównym terenem działalności organiza- 
cji HJ-Landdienst było Pomorze Zachod- 
nie, dlatego na Dolnym Śląsku utworzono 
stosunkowo niewielką liczbę „szkolenio- 
wych gospodarstw”. Landdienst, to nic in- 
nego jak osadnictwo rolnicze na terenach 
krajów podbitych. Działając zgodnie z ha- 
słem „Krew i Ziemia” (Blut und Boden), 
planowano zachęcić część młodzieży 
niemieckiej do prostego, wiejskiego ży- 
cia oraz zapewnić wybranym gospodar- 
stwom rezerwę siły roboczej. Powodem 
wzmożonych działań było przeciwdzia- 
łanie odpływowi ludności wiejskiej do 
miasta oraz „ucieczek” z wschodnich te- 
renów Rzeszy. Ponieważ odsetek mło- 
dych stale się zwiększał, starano się po- 
ruszyć ich sumienie rozmaitymi hasłami. 


Pojawiały się m.in. stwierdze- 
nia, że ci, którzy wstąpią do 
Landdienst, zasłużą na wiel- 
kie uznanie Fiihrera. Prze- 
ciętny wiek chłopców wer- 
bowanych do pracy na roli 
stale się zmieniał. O ile po- 
czątkowo przyjmowano 18-, 
20-latków, to od 1938 roku 
zaczęli pojawiać się również 
16-i 17-latkowie. Wielu znich 
podjęło naukę, by mieć moż- 
liwość walki z komunizmem 
i judaizmem. Innych - głów- 
nie ze wsi i biednych dzielnic 
robotniczych - bardziej ku- 
siła możliwość zdobycia za- 
wodu, czy korzystania z bo- 
isk i sprzętu sportowego. 


Na początku lat 40. nad akcją tworzenia 
wzorcowych gospodarstw w Trzeciej Rze- 
szy czuwał Artur Axmann, który w 1941 
roku zgodził się na oddanie wszystkich 
farm w Niemczech pod nadzór SS. Efek- 
tem tych decyzji było ustalenie, w tym sa- 
mym jeszcze roku, modelowego wzorca 
trzyletniego szkolenia wybranej młodzie- 
ży z Hitlerjugend. Pierwszy rok wypełnia- 
ła praca w Landdienst, kolejny polegał na 
pogłębianiu fachowej wiedzy z rolnictwa, 
ostatni zaś uczestnicy spędzali na jednej 
z instruktażowych farm. Po trzech latach 
w służbie agrarnej chłopcy mieli przejść 
intensywny kurs militarny pod okiem SS, 
by połączyć funkcje zbrojnego „milicjan- 
ta" z rolnikiem. Liczono, iż tak wyszkoleni 
młodzi ludzie staną się idealnymi osadni- 
kami na podbitych ziemiach na Wscho- 
dzie. Do zrealizowania tych planów nie 
doszło, z racji zmiany sytuacji na froncie, 


m.in. dlatego w 1944 roku młodzieżowa 
służba rolna zaczęła się rozpadać. Star- 
szych członków Landdienst uznano za do- 
brych rekrutów i wcielano do wojska, 14- 
i 15-latków zaś jeszcze przez pewien czas 
pozostawiono w gospodarstwach. 
Obecnie w miejscu dawnego ośrod- 
ka szkoleniowego, a dokładniej jego czę- 
ści„rekreacyjno-sportowej”, rosną drzewa 
owocowe i leśne krzaki. Według jednego 
ze świadków, pozostałości kilku przyrzą- 
dów gimnastycznych można było jeszcze 
zobaczyć pod koniec lat 60. ubiegłego 
stulecia. Znacznie ciekawsze są poło- 
żone kilkadziesiąt metrów od folwarku 
oraz po drugiej stronie szosy, liczne oko- 
py, punkty strzeleckie, czy pozostałości 
po ziemiankach, w których niegdyś ćwi- 
czyli młodzi Niemcy. Niewykluczone, 
iż część wykorzystano pod koniec woj- 
ny, gdy w pobliżu przebiegała linia fron- 


POSZUKIWANIA 


tu. Wówczas ośrodek szkoleniowy mógł 
być wykorzystywany jako sztab tym- 
czasowy. Warto nadmienić, iż z czterech 
XIX-wiecznych budynków do dzisiaj prze- 
trwały wszystkie, choć w różnym stanie. 
Widać doskonale, że dwa z nich zawsze 
miały rolniczy charakter, co sprzyjało re- 
alizacji projektu „osadnictwa rolniczego" 
Pozostałe miały przeznaczenie mieszkal- 
ne. Oprowadzający nas właściciel posesji, 
mimo upływu tylu już lat nadal pamięta 
wygląd podłóg, a nawet ustawienie sto- 
łów! Opowiadał nam również o niedaw- 
nej wycieczce starszych obywateli Nie- 
miec, którzy przyjechali do Górczycy 
z różnych stron... chcieli ostatni raz zo- 
baczyć miejsce, gdzie spędzili część swej 
młodości, naznaczonej tak bardzo ide- 
ologią Blut und Boden... » 


Artykuł przygotowano w największym 
stopniu na książce: Tajemnice Ill Rzeszy. Hit- 
ler Jugend na Śląsku” (Replika 2011). 


żmii 
Tajemnice III Rze: 
Hitlerjugend na Śląsku 


Wykorzystane w tekście zdjęcia arch. 
ukazujące prace niemieckiej młodzieży 
w ramach Landdienst, pochodzą z książki 
Sautter R. „Hitler Jugend. Das Erlebnis einer 
grossen Kameradschaft', Miinchen 1942. 


<__ Szymon Wrzesiński 

Autor popularnych książek o tematyce historycznej: „Ta- 
jemnice rycerzy; „Pomniki bólu i śmierci, „Inkwizycja na 
ziemiach polskich „Kat w dawnej Polsce na Śląsku i Po- 
morzu” „Epidemie w dawnej Polsce; „Tajemnice II! Rze- 
szy. Kitlerjugend na Śląsku” 

<__ Przemysław Popławski 

Absolwent Dolnośląskiej Szkoły Wyższej we Wrocławiu, 
regionalista, kolekcjoner dawnych kart pocztowych zPo- 
górza Kaczawskiego i Pogórza Izerskiego, autor artyku- 
łów o tematyce historycznej, pracownik ZPEW w Lwów- 
ku Śląskim. 
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Odkrycie mogił żołnierskich. Przestępstwo ograbienia lub znieważenia zwłok 


Co zrobisz drugiemu, oczekuj od niego... 


TEKST: JAKUB SKOCZEŃ 


deksu karnego (Dz.U. 1997 nr 88 poz. 553 z późn. zm.), 

jest jednym z najsurowszych przestępstw jakiego mogą 
dopuścić się eksploratorzy. Czyn ten zagrożony jest karą od 
6 miesięcy do 8 lat pozbawienia wolności. Fakt, niestety, co- 
raz częstszego rabowania grobów żołnierskich przy użyciu 
wykrywaczy metali, ciąży na całym środowisku poszukiwaczy, 
które głośno potępia rozkopywanie mogił wojennych w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowych z tytułu zaboru przedmio- 
tów zalegających razem ze zwłokami, a sprawców skazuje na 
ostracyzm. Co jednak w przypadku, gdy mogiłę żołnierską od- 
najdzie się przypadkowo? Czy wówczas poszukiwaczowi grozi 
odpowiedzialność karna? 

W trakcie intensywnych działań wojennych nie było możli- 
we znalezienie i pochowanie wszystkich zwłok poległych żoł- 
nierzy. Na wielu pobojowiskach w Polsce do dzisiaj znajduje 
się wiele tego typu grobów. Działania polegające na odnajdy- 
waniu poległych żołnierzy i chowaniu ich na cmentarzach wo- 
jennych, miały charakter propagandowy albo wyłącznie sani- 
tarny. W miejscach o małym stopniu zaludnienia wiele mogił 
pozostało nietkniętych od czasów wojny. W nich mogą zna- 
leźć się elementy umundurowania lub przedmioty osobiste. 
Możliwość skromnego wzbogacenia się, zachęca potencjal- 
nych sprawców do rozkopywania cmentarzy lub pojedyn- 
czych grobów, zarówno tych oznaczonych, jak i nieoznaczo- 
nych. Zdarzają się jednak sytuacje, że część postępujących 
zgodnie z prawem poszukiwaczy, może przypadkowo trafić 
na nieoznaczone groby żołnierskie. Jedni z pobudek etycz- 
nych próbują zabezpieczać mogiłę przed rabunkiem, m.in. ze 
strony nieetycznych użytkowników wykrywaczy metali. Inni, 
pragną zidentyfikować żołnierza w celu właściwego ozna- 
czenia jego mogiły. Niestety, wszystkie powyższe przypadki 
mogą sprowadzić się do jednego czynu zabronionego, zawar- 
tego w art. 262 kodeksu karnego. 

W art. 262 kk spotykamy się z dwoma rodzajami czy- 
nu zabronionego. Pierwszy, wyrażony w $ 1, dotyczy znie- 
ważenia zwłok, prochów ludzkich lub miejsca spoczyn- 
ku zmarłego. W $ 2 czynność sprawcy polega na ograbieniu 
zwłok, grobu lub innego miejsca spoczynku zmarłego. Wy- 
rażano poglądy, wg których ograbienie jest formą kwalifi- 
kowaną, czyli surowszą wersją znieważenia zwłok. Odrzuca 
się jednak takie twierdzenie, gdyż nie spełniono przesłanek 
ku traktowaniu $ 2 jako formy kwalifikowanej, i oba czyny 
z art. 262 pozostają zupełnie odrębnymi czynami zabroniony- 
mi - zawartymi w jednym artykule z tytułu ich powiązania te- 
matycznego. Związek tematyczny opiera się choćby na tym 
samym dobru chronionym, jakim jest cześć, szacunek i spokój 
należny zmarłym i miejscu ich wiecznego spoczynku. 

Czynność potencjalnego sprawcy z art. 262 $ 2 określa 
się mianem ograbiania. Ograbienie to tyle co okradanie — bę- 
dzie to zatem zabór jakichkolwiek rzeczy, choćby nie przed- 
stawiały one większej wartości materialnej i choćby należały 


pom ograbienia grobu zawarte w art. 262 $ 2 ko- 
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do sprawcy. Z zabraniem przedmiotu pochodzącego z gro- 
bu nie musi iść zamiar przywłaszczenia rzeczy, wystarczy 
sam fakt usunięcia tych elementów z grobu lub innego miej- 
sca spoczynku. Nie będzie miał także znaczenia fakt, że miej- 
sce spoczynku znajduje się na terenie należącym do spraw- 
cy, gdyż przedmioty znajdujące się przy zmarłym podlegają 
ochronie ze względu na jego godność. Przestępstwo ogra- 
bienia grobu nie jest przestępstwem przeciwko mieniu, tyl- 
ko przeciwko czci, godności i spokoju zmarłego — zgodnie 
z przedmiotem ochrony. 

Wyjaśnienia wymagają dwa aspekty przepisu dotyczącego 
ograbienia zwłok. Mianowicie chodzi o pojęcie miejsca popeł- 
nienia przestępstwa i przedmiotu bezpośredniego działania. 
Miejscem popełnienia przestępstwa, w świetle art. 262 $ 2 kk, 
jest grób lub inne miejsce spoczynku. Rozdziela się tu zatem 
pojęcia grobu i, tzw. innego miejsca spoczynku, co może spra- 
wiać wrażenie, że w przestępstwie znieważenia zwłok z $ 1 
czynność sprawcy nie dotyczy grobu. To właśnie poprzedze- 
nie miejsca spoczynku słowem „inne” odrzuca taką możliwość. 
Wyrażenie „inne miejsce spoczynku” pozostawia otwarty kata- 
log miejsc spoczynku, należy zatem stwierdzić, że odosobnio- 
na i nieoznaczona żołnierska mogiła lub zapomniany zbioro- 
wy grób mieści się w znaczeniu „innego miejsca spoczynku”. 
Miejscem spoczynku jest każde miejsce, gdzie choćby tym- 
czasowo znajdują się zwłoki człowieka. 

Przedmiotem bezpośredniego działania w czynności 
sprawczej z art. 262 $ 2 kk są zwłoki. Przestępstwo zniewa- 
żenia zwłok dodaje jako przedmiot działania także prochy 
ludzkie. W tym miejscu mogłoby się wydawać, że ograbie- 
nie prochów ludzkich nie może być kwalifikowane jako prze- 
stępstwo zart. 262 5 2, do czego zmusza poniekąd wykładnia 
literalna całego art. 262. Według niektórych autorów była- 
by to niedopuszczalna interpretacja na niekorzyść sprawcy. 
Niemniej jednak, w doktrynie przyjął się pogląd, iż wyraże- 
nie„zwłoki” z art. 262 $ 2 należy rozumieć szeroko, także jako 
prochy ludzkie. 

Ustawa o cmentarzach i chowaniu zmarłych rozróżnia 
pojęcia „zwłoki” i „szczątki ludzkie, mimo łączenia ich ko- 
niunkcją w większości artykułów. Z kolei historyczny już ko- 
deks karny z 1932 separował w art. 168-169 pojęcia „zwłok”, 
„tesztek” oraz „części zwłok”. W latach 30. panowała opinia, że 
w zakres pojęcia „zwłok” nie wchodzą resztki ludzkiego ciała 
po doszczętnym dokonaniu rozkładu. W dzisiejszej doktrynie 
prawa, części zwłok są zwłokami, jeśli stanowiły jedyną pozo- 
stałość po zmarłym. W takim przypadku zachowane i pocho- 
wane szczątki zwłok należy traktować jako zwłoki. Wydaje się 
zatem, że części zwłok porozrzucane po pobojowiskach nie 
powinny być uznawane jako zwłoki w myśl art. 262. Nie ozna- 
cza to, że nie popełnia przestępstwa ograbienia zwłok poszu- 
kiwacz wykopując kość ludzką oraz guzik w jednym miejscu, 
jeśli postanowi ten guzik zabrać. Nie można tego stwierdzić, 
dopóki nie wiadomo, czy szczątki nie są jedyną pozostało- 


ścią po zmarłym, i tym samym nie jest to miejsce spoczynku. 
Najostrożniejszym działaniem w takich przypadkach jest po- 
traktowanie pojedynczych kości zawsze jako zwłok w pełnym 
tego słowa znaczeniu. 

Przestępstwo z art. 262 $ 2 pozostaje w związku z czy- 
nem zabronionym z $ 1, czyli znieważeniem zwłok, prochów 
ludzkich lub miejsca spoczynku. Ograbienie zwłok nie musi 
być zarazem znieważeniem zwłok. Znieważeniu musi towa- 
rzyszyć wyraz braku szacunku w postaci choćby demonstra- 
cyjnych gestów czy słownego obrażania. Znieważeniem jest 
każda czynna obraza zwłok, nawet jeśli jest to samo celowe 
rozkopanie i rozrzucenie miejsca spoczynku. Brak szacunku 
dla zmarłego, jest tu wyjściowym do stwierdzenia, czy mamy 
do czynienia ze znieważeniem czy nie. Rozkopanie oznaczo- 
nego żołnierskiego grobu w celu pozyskania jakichkolwiek 
przedmiotów przy zmarłym, teoretycznie powinno być za- 
wsze znieważeniem, nawet, jeśli nie było żadnego przed- 
miotu przy zmarłym i sprawca nie mógł ograbić zwłok. Z ko- 
lei nieświadome odkrycie grobu, ograbienie, a następnie 
pochowanie zwłok oraz oznaczenie grobu, będzie jedynie 
ograbieniem. Ograbienie jest jednak zagrożone dużo surow- 
szą karą niż znieważenie. 

Oba przestępstwa z art. 262 kk są przestępstwami umyśl- 
nymi. Znieważyć można z zamiarem bezpośrednim lub 
ewentualnym, a ograbić tylko z bezpośrednim. Oznacza to, 
że znieważeniu zwłok musi towarzyszyć bezpośrednia chęć 
znieważenia lub godzenie się na znieważenie. Znieważający 
może być obojętny wobec tego, czy w wyniku jego działania 
dojdzie do znieważenia zwłok czy nie, czyli na przykład wy- 
kopując pierwsze kości nie wycofuje się z działania i rozko- 
puje miejsce oraz rozrzuca kości, mimo, iż stało się pewne, że 
są to zwłoki ludzkie w myśl poprzednich rozważań - tym sa- 
mym może dojść do znieważenia. Nie da się znieważyć zwłok 
nieumyślnie, czyli bez zamiaru, gdyż nie będzie to wtedy 
przestępstwo w myśl art. 262 $ 2 kk. Jeśli w czasie robót bu- 
dowlanych operator koparki naruszy nieznaną dotąd mogi- 
łę i spowoduje rozdzielenie zwłok, to nie znieważa ich. Dzieje 
się tak nawet jeśli mógł przewidzieć, że trafi na mogiłę, bo np. 
wynikało to z miejscowych relacji. Z kolei ograbienia zwłok 
można dopuścić się jedynie z zamiarem bezpośrednim, czyli 
sprawca musi wiedzieć, że ma do czynienia z grobem, a mimo 
to zabiera z grobu przedmioty zmarłego. Nieumyślne ogra- 
bienie zwłok nie jest przestępstwem. To oznacza, że jeśli ktoś 
zabrał zmarłemu coś z grobu ale nie wiedział, że jest to grób 
— nie popełnia przestępstwa ograbienia zwłok. Pamiętać jed- 
nak należy, że granica pomiędzy umyślnością, a nieumyślno- 
ścią bywa bardzo cienka i nie ma żadnej gwarancji, że organ 
prowadzący postępowanie przygotowawcze nie będzie błęd- 
nie interpretował czynu podejrzanego. Poza tym, zabór rze- 
czy z grobu bez świadomości sprawcy, że jest to grób, może 
wypełnić znamiona przestępstwa przywłaszczenia. W takim 
przypadku należy już zwrócić uwagę na przepisy dotyczące 
znalezienia rzeczy. 

Reasumując rozważania na temat art. 262 kk należy 
stwierdzić, że przepisy w tej kwestii pozostają nieco niedo- 
precyzowane. W świetle doktryny znieważyć zwłoki można 
tylko wyrażając to w jakiś konkretny sposób. Znieważenie 
może mieć formę rozrzucenia miejsca spoczynku zmarłe- 
go, rozsypania prochów ludzkich lub prezentowania obraźli- 
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wych gestów czy słownych obelg. Wystarczy też samo rozko- 
panie oznaczonego grobu z niskich pobudek. Znieważeniem 
nie musi być jednak samo odkrycie nieoznaczonego dotąd 
grobu i ograbienie zwłok. Taka czynność wypełni znamiona 
przestępstwa z art. 262 $ 2, które z kolei jest bardzo suro- 
we. W tym miejscu zaczynają się kontrowersje. O ile oczywi- 
stym jest, że ograbienie w celu przywłaszczenia i osiągnię- 
cia korzyści majątkowej zasługuje na społeczne potępienie, 
o tyle w przypadku zapomnianych żołnierskich mogił zabra- 
nie przedmiotów metalowych z miejsca spoczynku, w celu 
ochrony tego miejsca, teoretycznie nie powinno być czynem 
społecznie szkodliwym w stopniu wysokim. Niemniej jednak 
zabór jakiejkolwiek rzeczy przy zwłokach, wypełnia znamio- 
na przestępstwa ograbienia zwłok. 

W środowisku poszukiwaczy promowane jest postępo- 
wanie polegające na zgłaszaniu odnalezionych mogił nie- 
mieckich żołnierzy m.in. fundacji „Pamięć, która zajmuje się 
ekshumacjami niemieckich żołnierzy. Zgłoszenie znalezienia 
zapomnianego grobu wiąże się zwykle z zabezpieczeniem 
znaków tożsamości, co wypełnia niestety znamiona ograbie- 
nia w myśl art. 262 $ 2 kk.W przypadku innych grobów, poszu- 
kiwacze najczęściej oznaczają je przynajmniej prawdopodob- 
nym symbolem religijnym zmarłego. Jeśli dodatkowo zabierze 
się wszelkie przedmioty metalowe w celu ochrony przed po- 
tencjalnymi sprawcami przestępstwa ograbienia zwłok, same- 
mu wypełni się znamiona czynności sprawczej z art. 262 $ 2 
kk. Niestety, w przypadku tego przepisu, sprawcy nie służy 
możliwość warunkowego umorzenia postępowania z art. 66 
$ 1 kodeksu karnego. Można jedynie liczyć na uznanie czynu 
za społecznie szkodliwy w stopniu znikomym - taki czyn nie 
może być uznany za przestępstwo, nawet jeśli spełnia wsze|l- 
kie jego znamiona. 

W przypadku znalezienia zapomnianej mogiły żołnier- 
skiej jedynym, zgodnym z prawem działaniem byłoby przede 
wszystkim powiadomienie Policji, gdyż nigdy nie można wy- 
kluczyć, że znalezione szczątki lub zwłoki nie były ofiarą prze- 
stępstwa. Niedawno wstrząsnął Polską przypadek próby ukry- 
cia zwłok w mogile z czasów Il wojny światowej. Nie wolno 
zapominać także o sanitarnych względach takiej sytuacji. Fun- 
dacja „Pamięć” nie musi być pomijana w tych działaniach, ale 
należy pamiętać, że pierwszeństwo informacji powinny mieć 
właściwe organy państwowe. » 
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«+ __ Jakub Skoczeń 

Prawnik zainteresowany problematyką poszukiwań skarbów w Polsce, przewodnik te- 
renowy po Ziemi Tarnowskiej i pasjonat historii tego regionu, w szczególności zaintere- 
sowany działaniami wojennymi w czasie I wojny światowej oraz cmentarzami wojen- 
nymi z tego okresu. 
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Widok Cytadeli Warszawskiej z lotu ptaka. 


w ciągu pięciu lat Polska wzbogaci się o kilka nowoczesnych placówek muzealnych. Pod koniec 2012 r. 
otworzy swe podwoje Muzeum Żydów Mazowieckich w Płocku. W 2013 na terenie bytego getta war- 
szawskiego powstanie Muzeum Żydów Polskich. 2013 rok — to także rok Muzeum Katyńskiego. W 2014 
roku swoją nową siedzibę zaprezentuje Muzeum Il Wojny Światowej w Gdańsku, następnie wrocławskie 
Muzeum Ziem Zachodnich. Otwarcie Muzeum Józefa Piłsudskiego w Sulejówku nastąpi w 2016 roku. 
Te ogromne i zapewne kosztowne projekty są odpowiedzią na wieloletnie przemilczanie prawdy histo- 
rycznej w czasach PRL. wiele środowisk przez lata zabiegało o ocalenie od zapomnienia swojej przeszło- 
Ści, domagając się jej godnego upamiętnienia. 

Nową siedzibę buduje także Muzeum Wojska Polskiego. O unikalnym gie historycznym, i nie tyl- 
ko, który ma powstać na Warszawskiej Cytadeli opowiada prof. dr hab. Janusz Cisek, dyrektor MWP, 
w rozmowie z Izabelą Kwiecińską. 


Muzeum swe widz 


Rok 2010 w Muzeum 
Wojska Polskiego stał pod 
znakiem wystaw - wystaw 
znacznych, rocznicowych. 
Kończąc swoje podsumowa- 
nie 2010 r., powiedział Pan, 
że są dwa cele, które w 2011 
roku zechce Pan zrealizo- 
wać, które ukształtują dzia- 
łalność Muzeum na lata. 
Mam na myśli dwa projek- 
ty nowych siedzib — siedziby 
MWP i Muzeum Katyńskie- 
go. Co udało się z owych pla- 
nów urzeczywistnić, a które 
- obserwując sytuację eko- 
nomiczną - trudno będzie 
doprowadzić do końca. 

Wielkie projekty wymagają determi- 
nacji, a przede wszystkim wielkich pie- 
niędzy. 2012 rok będzie dla nas wyjątko- 
wy. To rok inicjujący dwa nasze główne 
projekty - budowę nowej siedziby Mu- 
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zeum Wojska Polskiego oraz siedziby 
Muzeum Katyńskiego, oddziału MWP. Te 
dwie inwestycje zapewne zdefiniują ak- 
tywność Muzeum w jej podstawowym 
wymiarze. Jeszcze w 2006 roku zapadła 


decyzja co do lokalizacji Mu- 
zeum na warszawskiej Cy- 
tadeli, co wbrew pozorom 
nie było taką prostą sprawą. 
W Warszawie znaleźć godne 
miejsce, np. z dobrymi do- 
jazdami jest naprawdę trud- 
ne. Chyba, że dysponuje się 
ogromnymi środkami finan- 
sowymi. A Cytadela jest dla 
Warszawiaków _ miejscem 
szczególnym. Znajduje się 
tam Muzeum X Pawilonu 
- jedno z najważniejszych 
muzeów martyrologicznych 
- są miejsca straceń oraz 
symboliczne krzyże na sto- 
ku Cytadeli. 

Zgodnie z decyzją ministra obro- 
ny z roku 2009, w Kaponierze Cytadeli 
znajdzie swoje miejsce Muzeum Katyń- 
skie. Tym samym, na Warszawskiej Cy- 
tadeli powstanie unikalny park histo- 


ryczny. W zamkniętym, historycznym 
miejscu, gdzie właściwie każdy kamień, 
obiekt, każda piędź ziemi może opowie- 
dzieć jakąś historię. Dlatego też, śmiem 
twierdzić, te projekty będą dla naszej hi- 
storycznej pamięci kluczowe. Oczywi- 
ście zdajemy sobie sprawę, iż skutkiem 
kryzysu ambitne plany mogą zderzyć 
się z rzeczywistością. Możliwe, że będą 
ograniczenia finansowe, mamy także 
świadomość, iż wojsko realizuje swo- 
je główne zadania, wśród których kul- 
tura nie jest priorytetem. Nie obrażamy 
się na to, mało tego, muszę przyznać, iż 
wszyscy ministrowie Obrony Narodo- 
wej, a pracuję już przy czwartym mini- 
strze, w sposób ewidentny okazywali 
życzliwość temu projektowi. Pomijając 
jednak wszystko, na pewne ogranicze- 
nia finansowe jesteśmy przygotowani. 
Jeżeli będzie taka potrzeba, przygoto- 
wane są tzw. wersje „kryzysowe prze- 
widujące etapowanie inwestycji. Jakie 
to będą etapy, jest kwestią debaty lub 
analizy dostępności środków. Obecnie 
trwają prace nad przygotowaniem do- 
kumentacji umożliwiających uzyskanie 
pozwolenia na budowę — co jest prze- 
widziane na 2012 rok. Stan zaawanso- 
wania dokumentacji na dzień dzisiejszy 
to 95%, kilkanaście pudeł wypełnionych 
dokumentami. Przeniesienie MWP do 
nowej siedziby jest niewątpliwie uzależ- 
nione od sytuacji finansowej państwa. 
Nie udawajmy, że jest ona idealna. 


W kwietniu 2013 roku swojepodwo- 
je w nowym miejscu - w Kaponierze Cy- 
tadeli - ma otworzyć Muzeum Katyń- 
skie. Kalendarz muzealnych otwarć jest 
zaiste imponujący... 

Budowa siedziby Muzeum Katyńskie- 
go jest priorytetem zarówno dla resortu, 
jaki dla nas. Lokalizacja każdego Muzeum 
jest kluczem do jego popularności i spo- 
sobu oddziaływania. Na Sadybie, w sta- 
rych fortach, warunki ekspozycji były już 
tak niedobre, zagrażające nawet bezpie- 
czeństwu zbiorów, iż musieliśmy ją jakiś 
czas temu zamknąć. Wszystkie obiekty 
zgromadzone w Muzeum Katyńskim zo- 
stały poddane opiece konserwatorskiej. 
Zbiory pochodzą z różnych źródeł. Część 
z nich stanowi depozyt Rady Ochrony Pa- 
mięci Walk i Męczeństwa, z którą to Radą 
jesteśmy w stałym kontakcie, inne pocho- 
dzą ze zbiorów prywatnych oraz z ekshu- 
macji wykonanych na miejscu w obecno- 
ści polskich prokuratorów i naukowców. 


Zakończono także w całości digitalizację 
zbiorów katyńskich. To rzecz precedenso- 
wa. Jest to jedno z nielicznych, jeżeli nie 
jedyne, z większych muzeów w Polsce, 
w którym wszystkie obiekty są zinwen- 
taryzowane i udokumentowane fotogra- 
ficznie. Także w 2011 r. zakończyliśmy in- 
wentaryzację całości zbiorów MWP, która 
trwała od końca lat 90. To był żmudny 
i trudny proces, obejmował ponad ćwierć 
miliona obiektów. 


ROZMOWA 


nawet połączenie Muzeum Wojska Pol- 
skiego z planowanym Muzeum Histo- 
rii Polski, któremu trudno będzie - bo 
mało ich na rynku - pozyskiwać cieka- 
we eksponaty... Zasugerowałem połą- 
czenie obu placówek i stworzenie Mu- 
zeum Oręża i Dziejów Rzeczypospolitej, 
w którym wszystkie wątki — i wojskowe 
i cywilne, np. demokracja szlachecka, li- 
berum veto, mogłyby być zaprezentowa- 
ne. Co z tego wyniknie — nie wiemy. Mu- 


Ekspozycja plenerowa wojsklądowych, 


Wracając jednak do Muzeum Katyń- 
skiego. 17 września 2011 r. z udziałem 
Prezydenta RP i wielu znamienitych go- 
ści, w MWP została otwarta wystawa ka- 
tyńska (relacja z tego wydarzenia, patrz 
„Odkrywca”"nr 11/2011 - przyp. red.). Wy- 
stawa będzie dostępna aż do otwarcia 
Kaponiery i przeniesienia tam zbiorów. 


Muzeum Wojska Polskiego jest pla- 
cówką, na którą miłośnicy historii zwra- 
cają szczególną uwagę. Od której też 
wiele się wymaga. Kwestią najczęściej 
dyskutowaną na licznych tematycznych 
forach jest polityka wystawiennicza. 
Tak naprawdę to jaka ona jest? 

Nasze tradycje, to przede wszystkim 
tradycje wojskowe. Naszymi bohatera- 
mi narodowymi są ludzie w mundurach. 
Gdy mówimy o historii Polski, siłą rzeczy 
mówimy o żołnierzach. Bohaterów cywi- 
lów nie ma za wielu... Piłsudski, Anders, 
Sikorski — jakkolwiek byśmy definiowa- 
li ich losy, decyzje, poglądy, dla Polaków 
są bohaterami. Każdy z innego powo- 
du, dlatego też Muzeum Wojska Polskie- 
go jest tak istotne, bo mając charakter 
wojskowy, w istocie obrazuje całe dzieje 
Rzeczypospolitej. Na jednej z debat po- 
święconych sytuacji muzeów, w formie 
asumptu do dyskusji, zaproponowałem 


zea nie utrzymają się same. Te instytucje 
rzadko się finansują, szczególnie w kraju, 
który jest mniej zasobny. A jak na razie, 
pomysł funkcjonowania większości mu- 
zeów opiera się na pieniądzach publicz- 
nych. A ztym nie jest najlepiej. 

Wracając jednak na swoje podwórko. 
W momencie objęcia stanowiska dyrek- 
tora, w 2006 roku, jednym z podstawo- 
wych dla mnie zadań było przeniesienie 
Muzeum. | to się dzieje. MWP w ostat- 
nich latach przeobraziło się w swoim 
horyzoncie wystawienniczym. Przebu- 
dowano w całości ekspozycję plenero- 
wą. Wykonano ogromną pracę wykorzy- 
stując wolontariuszy i umowy zlecenia 
z ekspertami, m.in. z Instytutem Lotnic- 
twa w Warszawie. Ponadto, gdy przysze- 
dłem, nie mieliśmy „na chodzie” ani jed- 
nego egzemplarza sprzętu ciężkiego. 
Dzisiaj Sherman jedzie na rekonstrukcje, 
podobnie jak popularny TKS sprzed 1939 
roku, w uroczystych paradach związa- 
nych z rocznicą Powstania Warszawskie- 
go bierze udział powstańczy samochód 
pancerny „Kubuś" A nie jest to pełna li- 
sta. Obok tego z pełną elektroniką oglą- 
damy MIG 29, transportowego Ana24, 
SU 22 i kilka egzemplarzy helikopte- 
rów. W innych imprezach pokazujemy 
czołg T-34, czy Meridę. Część z tych re- 
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stauracji i rekonstrukcji sprzętu zawdzię- 
czamy wieloletniej już współpracy z Mu- 
zeum Zabytków Techniki Wojskowej 
Panów Kęszyckich. Najwybitniejsi kolek- 
cjonerzy polscy z chęcią współpracują, 
oddając na potrzeby naszego projektu 
„Dotknij Niepodległości” swoje obiekty. 
Wykorzystujemy też inne rozwiązania. 
Wypożyczamy do wielu innych muzeów 
nasze sprzęty, pod warunkiem, że zosta- 
nie przeprowadzona konserwacja sprzę- 
tu. Sprawdzają to nasi konserwatorzy, 
dokumentując prace w formie opiso- 
wej i fotograficznej. Przykładowo, nowo 
otwarte muzeum w Rzeszowie zwróci- 
ło się do nas o T-34 i zapewne dostanie 
ten sprzęt, pod warunkiem, że przystą- 
pi do konserwacji. Podjęliśmy także wy- 
siłek systematycznego remontowania 
ciężkiego sprzętu. 


Odwiedzając Sadybę odnosi się 
inne wrażenie... 

Bo Sadyba obok funkcji muzealnych 
jest także magazynem, parkiem sprzę- 
tu ciężkiego. Widziałem podobne, na- 
wet w bogatej Belgii, Austrii czy Stanach 
Zjednoczonych. Natomiast każdy wyre- 
montowany sprzęt jest u nas na okres 
zimowy zakonserwowany i przykryty, 
choćby brezentową plandeką. Zresztą 
po to budujemy nowe muzeum na Cy- 
tadeli, aby sprzęt jak najlepiej chronić. 
Niemniej, i teraz regularnie zakupujemy 
plandeki brezentowe i inne zabezpie- 
czenia, aby było bezpiecznej. 


W jednym z wywiadów powiedział 
Pan, że ludzi interesuje w MWP naj- 
nowsza historia wojskowości, to, co 
dzisiaj dzieje się w siłach zbrojnych... 
Kto wykształcił te postawy? Muzealni- 
cy? A może przyczyn należy upatrywać 
w przekazach medialnych? 

Myślę, że przyczyny należy upatry- 
wać w tzw. micie współczesności. Każ- 
dy młody chłopiec chce być strażakiem 
lub żołnierzem, ale nie może być żołnie- 
rzem z przeszłości, pragnie być żołnie- 
rzem współczesności. Ogląda gry kom- 
puterowe, filmy z udziałem piechoty 
morskiej, jednostek specjalnych — efek- 
townie wyreżyserowane - które nie- 
zwykle mocno oddziałują na wyobraź- 
nię. Każdy chłopiec ma swoje marzenia, 
chce być silny i sprawny jak komandos. 
Chce umieć strzelać. 

Wydaje się, że w tym przypad- 
ku mamy do czynienia ze sprzężeniem 
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współczesności 
z oczekiwaniami 
młodych ludzi. Ito 
byłoby nawet bar- 
dzo zdrowe. Dzi- 
wiłbym się, gdyby 
młodzi ludzieinte- 
resowali się tylko 
i wyłącznie prze- 
szłością. To zresztą 
trend ogólnoświa- 
towy. Dajmy ludziom to, co chcą oglą- 
dać. Muzeum przyszłości, to połączenie 
tradycji z nowoczesnymi środkami prze- 
kazu. Dajemy ludziom tradycyjną wer- 
sję historii, a staramy się być nowocześni 
w opowiadaniu o niej i nie zamykamy się 
wyłącznie do okresów historycznie za- 
mkniętych — dotykamy współczesności. 
Pokazujemy np. żołnierza GROM-u, bio- 
rącego udział w trudnych, zagrażających 
życiu akcjach. Pokazujemy sprzęt jaki go 
chronił... To pobudza wyobraźnię. Mło- 
dy człowiek patrzy i zastanawia się, czy 
będzie w stanie mu dorównać... Ponad- 
to, wydaje mi się, że w grę wchodzą także 
względy techniczne. Nowoczesny sprzęt 
jest atrakcyjniejszy, bo ma większą wy- 
dolność we wszystkich parametrach. Re- 
asumując. Musimy pamiętać o przekazie 
całej historii, ale musimy także rozpozna- 
wać oczekiwania, i nie możemy być na 
nie głusi. Prezentujmy młodym ludziom 
to, czego oczekują — aby nie tylko cho- 
dzili do Muzeum, ale nim żyli. 

A pomijając już wszystko, jeste- 
śmy przecież instytucją, która musi re- 
alizować pewne cele na rzecz promo- 
cji obronności i służby wojskowej dla 
współczesnego wojska. | jeżeli wojsko 
chce pokazać swój sprzęt, to ja się po- 
dwójnie cieszę. Bowiem tysiące ludzi od- 
wiedzających Muzeum z racji np. wysta- 
wy o szwoleżerach, przy okazji zapozna 
się ze współczesnym sprzętem wojsko- 
wym. A może to ich zachęci do służby 
wojskowej? 


Co w 2012 roku budzi Pana, jako 
dyrektora MWP, szczególne zaintere- 
sowanie? Czy kolejne, po „Bitwie War- 
szawskiej', projekty o charakterze me- 
dialnym, a może wystawy... 

W tym roku planujemy zorganizo- 
wanie wielkiej wystawy o wyprawie Na- 
poleona na Moskwę w 1812 roku. I to 
będzie jedna z najciekawszych wystaw. 
W planach mamy także wystawę białej 
broni, którą szykujemy na 11 listopa- 


da. Oczywiście przez cały czas będzie- 
my prezentować i promować wystawę 
katyńską. 

Przygotowujemy jeszcze jedną nie- 
spodziankę, związaną oczywiście z Euro 
2012. Najogólniej mówiąc, będzie to 
projekt poświęcony sportom w wojsku 
i w warunkach wojskowych. Przecież 
klub piłkarski Legia jest kontynuato- 
rem drużyny z tradycjami od 1916 roku. 
Ilość legionistów z takich klubów spor- 
towych jak Czarni i Pogoń Lwów, z kra- 
kowskich klubów, czy też z warszawskiej 
Polonii była ogromna. Chcemy to poka- 
zać. Planujemy jej prezentację w czerw- 
cu, ale o szczegółach jeszcze za wcześnie 
jest mówić. Niech ten projekt będzie za- 
skoczeniem. 

Kolejną niezwykłą inicjatywą, rów- 
nież pozostającą jeszcze w sferze pro- 
jektu, jest scenariusz filmu o Powsta- 
niu Warszawskim. Oczywiście znam go 
w ogólnych zarysach. Już dziś mogę jed- 
nak zapewnić, że jest to fantastyczna, 
wręcz hollywoodzka historia. Obecnie 
działania przy tym projekcie idą w kie- 
runku spięcia w całość pod względem 
organizacyjnym i w drugiej kolejności 
— finansowym. To jest historia bardziej 
osobista, miłości pomiędzy Belgiem, 
który przyjeżdża do Warszawy i ma bar- 
dzo zdystansowany ogląd okupacji - bo 
jego to nie dotyczy — a Warszawianką. 
Więcej jednak powiedzieć nie mogę. 
Przyjdzie na to czas. 


Azatem z niecierpliwością czekamy 
na wszystkie zapowiadane przedsię- 
wzięcia. Z przyjemnością zaprezentu- 
jemy je naszym Czytelnikom. Życzymy 
powodzenia w ich realizacji zespołowi 
Muzeum, a Panu Dyrektorowi dziękuję 
bardzo za rozmowę. 


Prezentowane wizualizacje: koncep- 
cja pokonkursowa kompleksu Muzeum 
Wojska Polskiego w Cytadeli. Wł. pra- 
cownia WXCA, MWP. 


W grudniowym numerze „Od- 
krywcy”, Piotr Galik, historyk, 
ostatnio także czynny uczest- 
nik rekonstrukcji historycz- 
nych, podjąt temat istoty ru- 
chu rekonstrukcji historycznych 
— zjawiska o wielu obliczach. 

O którego społecznej randze 
świadczy fakt, iż staje się te- 
matem akademickich badań. 
Artykut pobudzit rekonstruk- 
torów do dyskusji. Tym ra- 
zem swoją opinię na ten temat, 
przedstawi „rasowy” spado- 
chroniarz — Pawet Moszner. 
Za parę miesięcy rozpocznie się 
sezon „na rekonstrukcje histo- 
ryczne”, zloty militarne i temu 
podobne imprezy tematyczne. 
Może zatem warto zastanowić 
się nad kwestiami poruszanymi 
przez Autora? 

Z drugiej strony uwaga czę- 
sto powtarzana w dyskusji: 

z rekonstruktorami jest tak, 

że czasami uniesieni patrio- 
tycznym zapałem przekracza- 
ją granice między spektaklem 
a realnością, fikcją a rzeczywi- 
stością... To także warto prze- 
myśleć. Zachęcamy do dyskusji. 
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Spadochroniarze 
i NE 1 


gdyś temat, obecnie jest bardzo popularny. Umundurowanie jest już 

dostępne za rozsądne pieniądze. Coraz więcej pasjonatów żywej histo- 
rii lubi „poszpanować"” w spadochroniarskich ciuchach. Znaczna część Kolegów 
nie rozumie jednak tego co najważniejsze, tego co stworzyło spadochroniarza, 
naruszając czasami stare, „święte” zwyczaje. 

Spadochroniarza stworzył skok ze spadochronem! To skoki decydują o tym, 
że strzelec nosi zaszczytne miano spadochronowy. Skoki z wojskowym spado- 
chronem z wojskowych wysokości... Do dzisiaj, nawet wielu doświadczonych 
skoczków sportowych, nie jest w stanie wyobrazić sobie skoku z „okrągłym”!, 
z samolotu lecącego 400-200 metrów nad ziemią lub niżej! Do tego z uzbroje- 
niem i sprzętem. 

Wojskowego spadochroniarza tworzy skok, który nagle, w ciągu kilkudziesię- 
ciu sekund, wprowadza go do walki. Bez skoku nie ma spadochroniarza. Oczy- 
wiście wojska spadochronowe mogą być wprowadzone do walki inaczej, ale 
podstawowe przygotowanie żołnierza obejmuje kurs spadochronowy. Odpo- 
wiednia liczba skoków i wykonanych zadań kończyła się zaszczytem przyznania 
odznaki spadochronowej. Odznaki w formie orłów, skrzydełek itp. traktowane 
były przez noszących je żołnierzy jak odznaczenie. Noszenie odznaki bez upraw- 
nień nie wchodziło w grę. 

Odznaka skoczka od momentu jej powstania była inna niż pozostałe wojsko- 
we odznaki. Świadczyła o ponadprzeciętnej odwadze oraz zdolności do świa- 
domego ryzykowania życia podczas szkolenia. Ryzykowania średnio od 5 do 7 
razy. W latach 30. i 40. XX wieku sprzęt spadochronowy był prymitywny, a spa- 
dochrony zapasowe rzadko stosowane. Wykonanie skoku w tamtych czasach 
wymagało wiele odwagi i determinacji. Tym większa była duma z odznaki i mun- 
duru. Duma ta pozostała do dziś. Mimo nowoczesnego i bardzo bezpieczne- 
go sprzętu, nadal trzeba wiele odwagi, aby samodzielnie„skoczyć ze sprawnego 
samolotu”?. Odznakę spadochronową otacza aura elitarności i trzeba to szano- 
wać. Noszenie odznaki przez rekonstruktorów, np. podczas prezentacji dioramy 
— można przeboleć. Jeśli rekonstruktor poprawnie prezentuje historię, to odtwa- 
rzana przez niego postać powinna być zgodna z duchem epoki. Zdarzają się jed- 
nak kłopotliwe pytania i sytuacje. Podczas jednej z imprez grupa widzów spyta- 
ła Kolegów w spadochroniarskich hełmach i mundurach: 

— Spadochroniarze ? 


M" spadochroniarza stał się w rekonstrukcji modny. Niszowy nie- 
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Skok z kitbagiem. Częstochowa 2011. 


- Tak - odpowiedzieli dumnie. 

— To ile macie skoków? - spytali widzowie. 

— No... mynie skakaliśmy. 

- To co z was za spadochroniarze! 

Widzowie nie rozumieli na czym polegała pre- 
zentacja postaci żołnierza na dioramie, ale tro- 
chę racji muszę im przyznać. Rozumowali logicz- 
nie, żołnierz w takim mundurze powinien mieć 
skoki na koncie. Rekonstruktorzy ułanów jeżdżą 
konno, rekonstruktorzy pancerniaków zbudowa- 
li czołgi i nimi jeżdżą. Nie wyobrażam sobie uła- 
nów bez koni, a pancernych np. na rowerach... 

Z wielką przyjemnością muszę stwierdzić, że 
część rekonstruktorów-spadochroniarzy zrozu- 
miała, że odtwarzanie takiego żołnierza wyma- 
ga zrozumienia jego dumy, zwyczajów, lęków 
a nawet przerażenia. Nie da się tego „wyczy- 
tać" w książkach. To trzeba przeżyć. Trzeba sta- 
nąć świadomie w otwartych drzwiach samolo- 
tu i skoczyć w otchłań. Sekundy wloką się niby 
minuty. Umysł nurtuje pytanie: czy się otworzy? 
Piękny widok czaszy nad głową nie załatwia spra- 
wy. Teraz trzeba wykonać trenowane czynności 
i bezpiecznie wylądować. Znowu strach, Matka 
Ziemia ciągnie nas w swoje objęcia. Zwrot! Pozy- 
cja! PLFB Powstań, „zgaś czaszę”*. Wszystko mu- 
sisz wykonać sam! Nikt nie pomoże, po odbiciu 
się z progu lub rampy zostajesz sam. 
Jeśli popełnisz drastyczny błąd... 
możesz nawet zginąć. To jed- 
nak zdarza się, na szczęście, 
niezwykle rzadko. 

Euforii po skoku nie 
da się opisać. Widzia- 
łem Kolegów scho- 
dzących ze zrzuto- 


Skoki z Dakoty. Normandia 


D-Day 2010. 
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wiska, cieszących się jak dzieci. Zachwyceni ludzie w spadochroniarskich 
mundurach, świętowali zwycięstwo nad samym sobą, nad swą podświa- 
domością krzyczącą — co ty robisz idioto, po co ci to?! Muszę dodać, że zwy- 
cięstwo świętowały też Koleżanki, które nie mogąc występować w bojo- 
wych mundurach spadochronowych zapragnęły jednak podzielić z nami 
los skoczka. Spisały się dzielnie i skakały bezpiecznie. 

Do tej pory zorganizowaliśmy już kilka kursów spadochronowych na ba- 
zie programu wojskowego. Skakaliśmy z wojskowymi spadochronami w Pol- 
sce na zrzutowiska Cichociemnych, w Czechach i Holandii na kursach pod- 
stawowych, w Normandii i Holandii z Dakoty 
na zrzutowiska „D-Day” i „Market-Garden". 
Warto przejść przez trudy wojskowego 
kursu, warto skoczyć w otchłań jak Ci, 
których gramy przed publicznością. Tylko 
wtedy można zrozumieć dumę spado- 
chroniarza, jego styl i sposób bycia. Tylko 
wtedy nabiera się szacunku do Jej Wyso- 
kości Odznaki Spadochronowej i broni się 
jej honoru i pozycji. Z politowaniem patrzy 
się na „lansujących” się. przebranych za spado- 
chroniarzy ludzi, którzy nie wiedzą „dlaczego pta- 
ki śpiewają”. 

Za podstawowe przeszkolenie uważa się odby- 
ty kurs oraz trzy skoki. Na tytuł skoczka zależnie od armii, wykonać trzeba 
od 5 do 7 skoków. Wtedy dumną pierś ozdobi odznaka. Skoki sportowe to 
zupełnie „inna bajka”. Można mieć tysiące skoków, ale prawo do wojskowej 
odznaki daje tylko pełny kurs wojskowy i skoki z wojskowym sprzętem. 

Rekonstruując spadochroniarza 
należy znać technikę skoku danej 
armii, proces szkolenia oraz po- 
prawnie ubierać spadochron (lub 
jego replikę) i oporządzenie. Spa- 
dochroniarze polscy przedwojen- 
ni, niemieccy i sowieccy muszą 
też umieć składać spadochrony do 
skoku i magazynowo. To podsta- 

wowe umiejętności, bez których nie 
sposób „grać" spadochroniarza. 

Stare spadochrony szyte z kli- 
nów oraz z pasów można znaleźć na 
aukcjach za grosze. 

Odznaki spadochronowej nie po- 
winno się nosić poza polem inscenizacji lub dioramą, jeśli nie ukończyło się 
wojskowego kursu i nie wykonało skoków z wojskowym sprzętem. Z sza- 
cunku dla Tych, którzy skakali oraz dla Tych, którzy zginęli podczas skoków. 
Niestety, i to w życiu widziałem, dlatego przywiązuję taką wagę do mun- 
duru i odznaki skoczka. 


Obnoszenia się z odznakami skoczka (przez tzw. „nielotów 5)ty|- 
ko i wyłącznie dla efektu, poza rejonem imprezy lub w czasie innym 
niż realizacja rekonstrukcji, uważam za niegodziwe. Odznakę no- 
szę bo ukończyłem wojskowe kursy spadochronowe i to w kilku ar- 
miach. Kiedy ktoś do mnie podejdzie i powie „cyfra żołnierzu”? od- 
powiem zgodnie z prawdą i z dumą. Zachęcam wszystkich, którym 
imponuje mundur spadochroniarza, aby zrobili to samo i bardzo 
proszę o okazanie należnego szacunku odznace spadochronowej. 
Odtwarzasz spadochroniarza? Szanuj więc to co dla Niego święte! 

Błękitnego Nieba! » 


Przypisy 
'„okrągły” - spadochron desantowy klasyczny o wyglądzie półkuli 

„skoczyć ze sprawnego samolotu” - odważyć się skoczyć celowo, mimo tego, że 
samolot jest sprawny i może wylądować bezpiecznie, zwyczajowe powiedzonko 
skoczków. 

' PLF! - parachute landing fall, przepisowy przewrót przy lądowaniu, ratuje przed 
kontuzjami. 

*„zgaś czaszę” — obiegnij czaszę lub ściągnij linki, aby czasza wypuściła powietrze 
i nie ciągnęła skoczka po trawie lub betonie pasa startowego - co jest bardzo nie- 
bezpieczne. 

s„dlaczego ptaki śpiewają” - zwyczajowe powiedzonko skoczków, z angielskiego 
„tylko skoczkowie wiedzą dlaczego ptaki śpiewają” - bo skoczkowie jak ptaki wi- 
szą nad ziemią. 

*„Nielot”- zwyczajowa nazwa tych, którzy nie lecieli samolotem i z niego nie skoczyjli 
?„cyfra żołnierzu” - spadochroniarz pyta spadochroniarza ile ma skoków. 


47 Paweł Moszner 

Byłyoficer GROM, wcześniej w jednostkach AT, instruktor spadochronowy Wojsk Powietrznode- 
santowych, na koncie ma ponad 2 tys. skoków wojskowych i sportowych. Skakał m.in. z Armią 
Federacji Rosyjskiej, armią i marynarką USA, armią Niemiec, Czech, Słowacji, Filipin, Tajlandii, 
Malezji, Indonezji. Podróżuje po świecie biorąc udział w ćwiczeniach, szkoleniach i zawodach 
wojskowych. Hobbystycznie uprawia rekonstrukcję spadochroniarzy Il wojny światowej. 
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Książka historyczna po raz dwudziesty 


TEKST I ZDJĘCIA: JANUSZ SKOWROŃSKI 


ganizowane jak co roku przez Porozumienie Wydawców 

Książki Historycznej i Fundację „Historia i Kultura, odbyły 
się w dniach 24-27 listopada 2011 roku. Targi miały godny pa- 
tronat (w osobach: Prezydenta RP Bronisława Komorowskiego, 
Prezydent M.St. Warszawy Hanny Gronkiewicz-Waltz, Ministra 
KiDN Bogdana Zdrojewskiego oraz Minister NISzW Barbary Ku- 
dryckiej) i godne miejsce — Arkady Kubickiego na Zamku Kró- 
lewskim w Warszawie, gdzie zagościły już po raz trzeci. 

Nowe miejsce to największy atut tej imprezy. Wydawcy od 
lat w niej uczestniczący pamiętają, kiedy TKH (do 2008 r.) od- 
bywały się w Domu Wojska Polskiego przy Al. Niepodległości 
w Warszawie. Najstarsi bywalcy pamiętają, że był to obiekt zu- 


Tozeoco XX Targi Książki Historycznej, or- 
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plejny rok ciekawie pre- 
pntowało się stoisko Księ- 
prni „Odkrywcy”. 


pełnie nie nadający się na targi książki. Stoiska dla wydawców 
ustawiano w dwóch salach, w których brakowało powietrza, 
gdy pojawiały się tłumy czytelników, na korytarzach, na pół- 
piętrze na klatce schodowej, w hollu przed szatnią, a nawet 
w przejściach do toalet. Najgorzej mieli wydawcy, których sto- 
iska były w pobliżu drzwi wejściowych do budynku, bo musie- 
li cały dzień siedzieć w płaszczach lub kożuchach. 

Od trzech lat impreza rośnie. W tym roku został pobi- 
ty rekord frekwencyjny — przez cztery targowe dni do Arkad 
przybyło prawie 21 tys. osób zainteresowanych historią. Te- 
goroczne TKH odnotowały też rekordową liczbę wystawców 
— w sumie było ich 196 z całej Polski. Były wśród nich najwięk- 
sze oficyny z segmentu książki historycznej i militarnej, m.in.: 
Bellona, Wydawnictwo Naukowe PWN, Dom Wydawniczy Re- 
bis, Wydawnictwo Znak, Zysk i S-ka, PIW, Trójmiejska Grupa 
Wydawnicza, Iskry, ale także oficyny uczelniane i naukowe. To 
dobra okazja do poznania ofert wydawniczych, porozmawia- 
nia z wydawcami a nawet z autorami, którzy — licznie zgroma- 
dzeni - podpisywali swoje książki. Nie ukrywam, że na targach 
poluję na tzw. okazje cenowe, które pojawiają się tu każdego 
roku. I tak, chcąc uzupełnić swoją „odkrywczą” bibliotekę, upo- 
lowałem porządnie wydaną m.in. „Tragedię Gustloffa" Heizna 
Schóna (wyd. Replika) za 10 zł, przy oficjalnej cenie 49,90 zł. 
Na stoisku wydawnictwa powiedziano mi, że przy dużym na- 
kładzie i bardzo dobrej sprzedaży tej książki, można było sobie 
na taki prezent pozwolić. Prawdziwym hitem były blisko 400- 


Obok siebie wydawnictwa małe i duże. Ogółem zaprezento- 
wało się 196 wydawców z całej Polski. 


stronicowe „Fortyfikacje” (wydawnictwa Carta Blanca), które 
nabyłem jeszcze taniej, bo za jedyne... 5 zł! Zapewniam, że ta- 
kich okazji było znacznie więcej i chwała wydawcom za to. 

Warto było zajrzeć na Salon Bibliotek czy Salon Książki 
Muzealnej. Oferta książkowa muzeów, choć często jest nie za- 
uważana i marginalizowana, tu zgromadzona w jednym miej- 
scu (aż z ponad 50-ciu muzeów z całej Polski) była napraw- 
dę bardzo ciekawa. Można było uzupełnić kolekcję o wiele 
wartościowych pozycji, szerzej nieznanych. Kto na przykład 
zna kulisy decyzji przyznania literackiego Nobla Reymontowi 
kosztem... Żeromskiego? Tę książkę oferowało warszawskie 
Muzeum Literatury, dodając kilka gratisów. 

Tematyka „odkrywcza” gościła na stoisku Księgarni „Od- 
krywcy” i wśród kilku znanych z tego profilu wydawców. Szedł 
jak woda drugi już tom „Wojennych tajemnice Warszawy i Ma- 
zowsza” Jacka Oleckiego (stoisko Agencji Wydawniczej CB). 
Autor zapowiedział na przyszły rok tom III (z płytą CD zawie- 
rającą kolekcję zdjęć). Szkoda, że wydające sporo z zakresu hi- 
storii i tajemnic Il wojny światowej oba poznańskie wydawnic- 
twa Rebis i Replika nie zaprosiły tym razem do podpisywania 
książek swoich autorów. A mieliby co robić! 

Targom towarzyszyło wiele imprez. Przez cztery dni trwał po- 
kaz polskiego dokumentu filmowego, odbywały się liczne spo- 
tkania autorskie, panele dyskusyjne i lekcje muzealne. Na targi 
dojeżdżał tramwaj historyczny, w którym przewodnicy opowia- 
dali o zamku i mieście. Zaś przybywających witała grupa rekon- 
strukcyjna Chorągiew Rycerstwa Ziemi Zakroczymskiej, z cieka- 
wymi pokazami walk rycerskich i życia obozowego. 

Podczas TKH zapowiedziano nową imprezę targową 
- w przyszłym roku książki historyczne zagoszczą dodatkowo 
w Krakowie i będą towarzyszyć Il Kongresowi Zagranicznych (!) 
Badaczy Dziejów Polski. Odbędą się one w dniach 13-15 wrze- 
śnia 2012 r. To rewelacyjny pomysł na kongres! — dało się słyszeć 
wśród wystawców warszawskich, co potwierdziło licznie zgro- 
madzone środowisko akademickie i mieszkańcy zainteresowa- 
ni historią. 

Kolejne XXI Targi Książki Historycznej odbędą się za rok — 
jak zwykle - w ostatni weekend listopada (22-25.11.) Do roz- 
ważenia pozostaje pomysł krążący wśród wystawców, aby 
warszawskie targi książki historycznej na stałe organizować 
także... wiosną, choćby na przełomie maja i czerwca. Jest to 
termin, który nie koliduje z terminami innych wiosennych tar- 
gów książki, a czytelnicy książek historycznych przyjęliby wio- 
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senną edycję TKH życzliwie. Z pewnością pojawiliby się na 
nich tak samo tłumnie, jak dzieje się to w listopadzie. 

Na koniec „kamyk do ogródka” zaszczytnych jurorów przy- 
znającym Nagrody KLIO — za najlepsze (ich zdaniem) historyczne 
książki roku. Nagrody sobie, a opinie wydawców sobie. Skład jury 
od kilkunastu lat prawie się nie zmienił, co doprowadziło do skost- 
nienia jego pracy, zaistnienia szkodliwej rutyny, a także wykształ- 
cenia się układów środowiskowych. Łącznie skutkuje szkodliwymi 
— z punktu widzenia obiektywizmu — wynikami pracy jury. Wydaje 
się, że zatracono umiejętność dostrzegania i nagradzania książek 
podejmujących rzeczywistą problematykę ważną społecznie, i in- 
teresującą przede wszystkim szerszy krąg czytelników. Szkoda, że 
nagradza się książki podejmujące tematy drugorzędne bądź wy- 
cinkowe, ale zgodne z zainteresowaniami lub preferencjami na- 
ukowymi członków jury. Uderza też nadreprezentatywność okre- 
ślonej tematyki obecnej w nagradzanych książkach, co łatwo 
wykazać, jeśli przeanalizuje się tytuły nagradzane w ciągu ostat- 
nich 10-15 lat. Przy okazji tegorocznych Nagród Klio i pracy jury, 
konsternację i wzburzenie w środowisku historyków i wydawców 
wzbudziło przyznanie Il nagrody za książki... o mitologii greckiej 
i rzymskiej. Jest to temat dziesięciorzędny, po setkach dotychczas 
napisanych dzieł analizujących owe mity. Jeśli już, to dla czytelnika 
ciekawe są nie analizy mitów, ale same mity. Można postawić pyta- 
nie: czy jury wśród 165 nadesłanych w tym roku do oceny książek 
nie było w stanie dostrzec dzieł naprawdę ważnych, podejmują- 
cych istotne, dotychczas nie opisane zagadnienia z historii Polski? 
W kuluarach krążyły pomysły bardzo radykalne (łącznie z koniecz- 
nością zmiany składu jury) ale i takie, do wprowadzenia od zaraz. 
Aby jedną z nagród Klio przyznawali czytelnicy (np. poprzez gło- 
sowanie w internecie czy nominacje przyznawane przez redakcje 
czasopism historycznych). Na targach doskonale widać, jakie książ- 
ki i jacy autorzy cieszą się zainteresowaniem. 

Wydaje się także, żebrać odkrywcza” może śmiało zawojo- 
wać kolejne targi, wychodząc z ciekawą ofertą — nie tylko wy- 
dawniczą ale wśród imprez towarzyszących (spotkania z au- 
torami, odkrywcami, pokazem sprzętu do poszukiwań czy 
prezentacją niemałych osiągnięć). To wyzwanie, które warto 
przemyśleć i wspólnie podjąć. Bo kolejne targi już zarok! b 


<*__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Autor książek i artykułów o tajemnicach 
Il wojny światowej na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach połsko-niemieckich w następ- 
stwie wojny. 
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Wokół Barkniewka i Bornego Sulinowa 


TEKST I ZDJĘCIA: ANDRZEJ SZUTOWICZ 


W 2011 r. dzieje poligonu Okonek do- 
biegły definitywnego końca. W sie- 
dzibie Nadleśnictwa Okonek, dowód- 
ca Garnizonu Czarne podpisał stosowne 
dokumenty, a teren tego niegdyś znane- 
go miejsca ćwiczeń wojsk, po 10 latach 
przekazywania doczekał się ostateczne- 
go przejęcia przez Lasy Państwowe. 


tym czasie, zgodnie z wolą le- 
śników, wojsko wykonało sze- 
reg niezbędnych robót re- 


kultywacyjnych, w tym wyburzyło całą 
infrastrukturę poligonową, oczyściło teren 
z materiałów niebezpiecznych, naprawiło 
dziesiątkikilometrów dróg.Symbolicznym, 
końcowym akordem tego wydarzenia 
było usunięcie przez ostatniego komen- 
danta poligonu ppłk. rez. Adama Rosza- 
ka istniejących wokół wojskowych napi- 
sów ostrzegawczych - zgodnie z sugestią 
strony przyjmującej. W zależności od woli 
nowego administratora, przejęty teren 
może być prawdziwym Eldorado dla pa- 
sjonatów sportów motorowych, turystów 
i tropicieli tajemnic historii. Jednak nim to 
nastąpi, warto zapoznać się z tragiczną hi- 
storią ludzi, których na tym obszarze w la- 
tach 1939-1945 zamknięto za drutami 
obozów jenieckich. 


Barkniewko 

Miejscowością z nazwy bezpośred- 
nio związaną z martyrologią jeńców 
wojennych jest nieistniejąca wieś Bark- 
niewko (niem. Barkenbriigge). Dziś ob- 


Teren po dawnym Oflagu 65 w Barkniewku. 
ę j 285 
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szar dawnej Gemeinde Barkenbriigge 
znajduje się w gm. Okonek pow. Złotów, 
woj. Wielkopolskie, jednak historycz- 
nie jest to teren Pomorza. Przed 1945 r. 
gmina Barkniewko była w granicach po- 
wiatu Szczecinek (niem. Kreiss Neustet- 
tin ) i obejmowała dwie, obecnie nieist- 
niejące wsie, Barkniewko i Łubno (niem. 
Neu Hertzberg). W 1925 r. gmina liczyła 
368 mieszkańców i obejmowała 79 go- 
spodarstw. W latach 30. XX w., w ramach 
rozbudowy niemieckich sił zbrojnych 
utworzono kompleks poligonu wojsko- 
wego Gross Born. W cyplu jego wschod- 
niej części znalazła się wieś Barkenbriig- 
ge i przyległy do niej teren. Od 1939 r. 
między Barkenbriigge a Neu Herzberg, 
na bardzo ograniczonym terenie leżą- 
cym jeszcze w granicach poligonu Gross 
Born, w różnych przedziałach czasowych 
funkcjonowały obozy, które pochłonęły 
życie tysięcy ludzi. 


Obóz dla Polaków 

Pierwszym obozem jenieckim zloka- 
lizowanym na terenie przyległym do wsi 
Barkenbriigge (Barkniewko, mimo że 
wieś nie istnieje to jej polska nazwa na- 
dal funkcjonuje), był obóz dla Polaków 
— jeńców z Wojny Obronnej 1939 r. Obóz 
początkowo nie miał nazwy, sądzi się, że 
był to podobóz Stalagu Il E Gross Born- 
Rederitz (Borne Sulinowo-Nadarzyce), 
czyli tzw. lager Barkenbriigge. Lager, po- 
dobnie jak cały obóz, istniał od wrze- 
śnia-listopada 1939 r. do czerwca 1940 r. 
Umiejscowiony był na wschód od kom- 
pleksu poligonowego Gross Born i 8 km 


5 z 


Niemiecka mapa rejonu obozu przed 1939 r. 


na zachód od Okonka. Najprawdopo- 
dobniej był poza ewidencją Czerwone- 
go Krzyża. Szacuje się, że pierwszy trans- 
port, ok. 700 Żołnierzy Września, przybył 
tu w listopadzie 1939 r. Obóz liczył ok. 
1000 jeńców. Znajdował się na terenie 
o pow. 20 ha, a po rozbudowie - 35 ha. 
Początkowo posiadał 7 baraków (każdy 
na 65 osób), później ich liczbę zwiększo- 
no do 16. Obóz, ogrodzony podwójnym 
drutem kolczastym, strzegły 4 wieżycz- 
ki wartownicze. W obozowej infrastruk- 
turze znajdowały się także: barak admi- 
nistracyjno-biurowy, wartownia i łaźnia 
o wymiarach 4x2 m. Obsługę stanowiła 
załoga licząca ok. 40 osób, w tym 30 war- 
towników. Biuro komendantury mieścić 
się miało w leśniczówce. Po drugiej stro- 
nie drogi, na północ od obozu, znajdo- 
wał się jeniecki cmentarz. 

Przebywający w obozie polscy sze- 
regowcy kierowani byli do rozbudo- 
wy powstających obiektów poligonu 
Gross Born lub do prac leśnych. Wiado- 
mo, że pracowali także na roli w miej- 
scowości Neu Herzberg. Wśród więzio- 
nych, oprócz żołnierzy, byli także cywile, 
prawdopodobnie Żydzi. Rejon obozu 
znajdował się w strefie policyjnych kom- 
petencji rejencji pilskiej Gestapo, z któ- 
rą władze obozowe utrzymywały ści- 
sły kontakt. Istnieją przesłanki mówiące, 
że osoby pomordowane przez Niem- 
ców w miejscowości Krągi były więźnia- 
mi tego obozu. Ostatecznie, w czerwcu 
1940 r. z obozu wywieziono Polaków do 
Gross Born. W zdecydowanej większo- 
ści pozbawieni zostali statusu jeńców 


wojennych i jako cywilnych robotników 
przymusowych skierowano ich do pracy 
u niemieckich gospodarzy. 


Obozy dla Rosjan 

Na terenie wyznaczonym miejsco- 
wościami Borne Sulinowo i Barkniewko 
funkcjonowało od 1941 do 1945 roku kil- 
ka obozów jenieckich przeznaczonych 
dla jeńców radzieckich i Serbów. Nieste- 
ty, źródła niemieckie i polskie nie są spój- 
ne w przedstawieniu historii obozów, co 
nie pozwala w sposób logiczny ukazać 
ich genezy. Jedną z dostępnych infor- 
macji jest czas funkcjonowania poszcze- 
gólnych obozów (wg. www.lexikon-der- 
wehrmacht.de): 

» Stalag Il G (323) Gross Born-Westfa- 
lenhof (Borne Sulinowo-Kłomino) istniał 
od lipca 1941 r. do czerwca 1942 r. 

» Stalag Il H (302) Barkenbriigge funk- 
cjonował od czerwca 1942 r. do czerw- 
ca 1944 r. Okresu funkcjonowania Sta- 
lagu Il H (302) Gross Born-Rederitz na 
ogół nie podaje się, gdyż przypuszczal- 
nie działał w tym samym czasie co Sta- 
lag II H (302) Barkenbriigge. 

» Ostatni z obozów dla szeregowych 
Stalag 351 Barkenbrigge, wg wspomnia- 
nego leksykonu, działał od marca 1943 
do grudnia 1944 roku. Przedstawione 
dane powielane są także przez inne stro- 
ny internetowe poświęcone tej tematy- 
ce. Natomiast jeśli chodzi o wspomnia- 
ny rejon, kwestie szczegółowe dotyczące 
funkcjonowania obozów przedstawia- 
ne są raczej sporadycznie i wybiórczo. 
Wyjątek stanowi opracowanie Wiktora 
Czernowałowa zamieszczone na stronie 
www.my-works.org/text_18535.html, pt. 
„Tworcziestwo dla wsjech «Stalag 302 (IIH), 
Gross Born»” („Twórczość dla wszystkich 
«Stalag 302 (IIH), Gross Born»*. Na pod- 
stawie rosyjskiego szkicu, przedziały cza- 
sowe istnienia ww. obozów (wyszcze- 
gólnionych w lexikon-der-wehrmacht) 
wymagają korekt, a informacje zawar- 
te w opracowaniu niejako klarują obraz 
i czynią problematykę obozów w okoli- 
cach Bornego Sulinowa-Barkniewka bar- 
dziej zrozumiałą. 

Pierwszy z usytuowanych w tym rejo- 
nie obozów przeznaczonych dla jeńców 
radzieckich, powstał w maju-czerwcu 
1941 r. Był to Stalag Il G (323) Gross Born- 
Westfalenhof (Borne Sulinowo-Kłomino). 
Pierwszy transport ok. 1500 jeńców do- 
tarł do niego 27 VII 1941 roku. Drugi (tak- 
że ok. 1500 żołnierzy) — 1 VIII 1941 r., kolej- 
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ne - 15, 16, 21,22i23 września 1941 roku. 
Ogólnie w Stalagu mogło przebywać 
11 500 osób. Jeńców wywieziono 2, 4i9 
października 1941 r. do Stalagu Il A Neu- 
brandenburg. Podobno w październiku 
1941 roku Stalag 323 został zlikwidowa- 
ny jako oddzielna jednostka. Likwidacja 
obozu nastąpiła w czerwcu 1942 r. (wg 
wwwilexikon-der-wehrmacht.de). Latem 
1941 roku, niemal po rocznej przerwie od 
likwidacji Stalagu IIE Gross Born-Rederitz, 
na bazie istniejącej starej struktury obo- 
zowej został utworzony w Barkniewku 


Stalag Il H (302) Barkenbriigge (występu- 
je także jako Gross Born-Barkenbrigge). 
Już od momentu powstania przeznaczo- 
ny był dla wziętych do niewoli czerwono- 
armistów. Wspomina się o nim w Rozka- 
zie Operacyjnym Nr 9 Szefa Gestapo i SD 
zdnia 21 IX 1941 roku. Widnieje tam na li- 
ście obozów sporządzonej dla jednostek 
SS w Niemczech. 1 X 1941 r. przywiezio- 
no do niego pierwszą partię jeńców — ok. 
4 tys. osób. Część z nich niemal od razu 
po rejestracji została 1 i 4 X 1941 r. wywie- 
ziona do Stalagu Il D w Stargardzie. Dru- 
gi transport przybył 9 X 1941 r. wg nada- 
nej numeracji wynika, iż całkowita liczba 
przybyłych do obozu jeńców wahała się 
między 5500-6000. Zostali oni w paź- 
dzierniku 1941 r. rozmieszczeni w Stala- 
gach szczecińskiego Il Okręgu Wojsko- 
wego (Il D Stargard, Il C Greifswald, Il B 
Hammerstein, Il A Neubrandenburg), 
część jeńców 16 X 1941 r. wysłano do KL. 
Oranienburg (Sachsenhausen). Ostatnie 
transporty jeńców w roku 1941 (ok. 8000 


osób) przybyły do Barkniewka 10, 11i 18 
listopada. W tak przeładowanym, niewiel- 
kim przecież obozie zaczynało brakować 
już miejsca. Jeńcy spali na ziemi lub w do- 
budowanych ziemiankach. Skrajne wa- 
runki w jakich przebywali, spowodowa- 
ły gwałtowny wzrost zachorowalności, 
a w konsekwencji śmiertelności. Jak po- 
daje świadek tamtych wydarzeń dr Do- 
brosław Wyrwicki, tylko w grudniu 1941 
r. zmarło 450 Rosjan. Na ratunek pospie- 
szyli polscy lekarze oficerowie - jeńcy 
z Oflagu Il B Arnswalde (Choszczno). Oni 

to, wraz z polskimi sanitariusza- 
mi zorganizowali obozową izbę 
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Okonek-Barkniewko. Tabli- 4 3 
ca informacyjna dawnego ś 
poligonu Gross Born. Fot. 
Adam Roszak. 


chorych. Gdy zmarł jeden 
z oficerów — lekarzy wo- 
lontariuszy, a był nim 
ppor. dr med. Jerzy Je- 
zierski, Niemcy nie zgo- 
dzili się na tradycyjny, 
jeniecki pogrzeb. Pol- 
ski lekarz pochowany 
został we wspólnej mo- 
gile razem ze zmarły- 
mi czerwonoarmistami. 
Ponieważ nie zachowały się dokumen- 
ty świadczące o rozwiezieniu po innych 
obozach jeńców z wymienionych ostat- 
nich transportów 1941 r., przypuszcza|- 
nie większość z nich, w wyniku chorób 
i niedożywienia, zmarła bądź została za- 
mordowana na miejscu. Wiktor Czerno- 
wałow uważa, że proces wyniszczania 
tych jeńców trwał od jesieni 1941 r. do 
wiosny 1942 r. 

Kolejne transporty przybyły już 
w 1942 r. - 20 III, 5 IVi 2V.Po zewidencjo- 
nowaniu, jeńców wywieziono do Stalagu 
Il € Greifswald (23 V) i Stalagu II D Star- 
gard in Pom. (29 VI). W czerwcu i sierpniu 
1942 r. w dokumentacji obozów jeniec- 
kich zaczęto stosować nazwę - Stalag 
302 (Il H) Gross Born-Rederitz, a Stalag 
302 (Il H) Barkenbriigge przestał być wy- 
mieniany. Maksymalnym znanym jeniec- 
kim numerem nadanym w Barkniewku 
był 24 518. Z techniki funkcjonowania 
obozu wynika, że Stalag Il H (302) Bar- 
kenbriigge był od połowy 1941 do poło- 
wy 1942 r. obozem rozdziału i dystrybucji 
radzieckich jeńców na terenie Il Okręgu 
Wojskowego. Potem rolę przejął bliźnia- 
czy Stalag 302 (II H), Gross Born-Rede- 
ritz. Pierwsza wzmianka o nim pojawiła 
się ww. Rozkazie Operacyjnym Nr 9 Sze- 
fa Gestapo i SD. Jednak jego działalność 
odnotowana została dopiero w czerwcu 
i sierpniu 1942 r., czyli z chwilą, gdy za- 
przestano wspominać o Stalagu II H Bar- 
kenbriigge. Jest prawdopodobne, że 
Stalag Il H, bez względu do jakiej miej- 
scowości w nazwie się odnosił, wykorzy- 
stywał oba kompleksy infrastruktury, tj. 
Barkniewka i Nadarzyc. Pierwszy trans- 
port do Stalagu II H (302) Gross Born-Re- 
deritz przybył 14 VIII 1942 r. i w dniach 
29, 30i 31 VIII 1942 r. jeńców wywieziono 
do Stalagu Il C Greifswald. Kolejne partie 
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jeńców odnotowano 5 i 25 IX, 27 X1i4XII 
1942 r. Następne, przybyłe partie jeńców 
wywieziono z Rederitz do Stalagu Il B 
Hammerstein, z tej grupy część jeńców 
wysłano do Norwegii. Ostatnie transpor- 
ty pojawiły się w Rederitz 16 i 27 lute- 
go 1943 roku. Maksymalny znany nr jeń- 
ca Stalagu 302 (Il H) Rederitz to 41 501. 
Nie wiadomo kiedy obóz przestał istnieć, 
możliwe, że nastąpiło to w czerwcu i lip- 
cu 1943 r. Obozu nie ma już na mapie 
obozów jenieckich z 15 XII 1943 r. wyko- 
nanej przez OKW. Natomiast jeśli cho- 
dzi o Barkniewko, to wg wwwilexikon- 
der-wehrmacht.de od marca 1943 r. (wg 
Czernowałowa od sierpnia 1942 r.) funk- 
cjonował tu Stalag 351 Barkenbrigge. 


Jugosłowianie czyli Serbowie 
Według danych uzyskanych w „Izbie 
muzealnej” w Bornym Sulinowie, ogól- 
na ilość żołnierzy królewskiej armii Jugo- 
sławii (Serbów) w niemieckiej niewoli na 
dzień 1 XII 1944 r. przedstawiała się na- 
stępująco: oficerów — 10239, sanitariuszy 
— 189, podoficerów — 8459, żołnierzy sze- 
regowców — 105 186, innych — 592. Trud- 
no jest określić, czy w Stalagach w Bar- 
kenbriigge byli Jugosłowianie, jest to 


BARKNIEWKO 


Plan obozu w Barkniewku. 


raczej mało prawdopodobne, choć 
nie można tego wykluczyć, gdyż 
podczas prac sondażowych na le- 
śnym cmentarzu k. Nadarzyc na- 
trafiono na jugosłowiańskie gu- 
ziki. W czasie Il wojny światowej 
los Serbów — jeńców wojennych 
był niezwykle ciężki, gdyż zgod- 
nie z nakazem niemieckich 
władz objęci byli obostrzonym 
rygorem. Ich pobyt w obozach 
jenieckich jest najmniej zba- 
dany. Przyczyna tego stanu 
rzeczy była ideologiczna, i ści- 
śle wiązała się z preferowa- 
niem wysiłku zbrojnego jugo- 
słowiańskiej partyzantki komunistycznej. 
Dziś mało kto pamięta, że Serbowie byli 
częścią koalicji antyhitlerowskiej i jako 
jedyni z grup narodów Jugosławii prze- 
bywali w realiach rzeczywistej niewoli. 
Pozostałych z racji kolaboracyjnego na- 
stawienia zwolniono lub złagodzono im 
warunki bytowe. Jeńcy oficerowie trakto- 
wani byli podobnie jak szeregowcy, mo- 
gli przemieszczać się i przebywać „tyl- 
ko w zwartych kolumnach i pod ostrym 
nadzorem, zabraniano brać od nich „sło- 
wo honoru” zatrudniani byli w rolnictwie. 
Przebywali także w obozach dla szere- 
gowych, czyli w Stalagach. Taką politykę 
wobec Serbów potwierdzają znaleziska 
(jugosłowiańskie oficerskie pagony, orły, 
dystynkcje) dokonane przed laty na tere- 
nie poobozowym Stalagu II B Hammer- 
stein w Czarnem. 


Barkniewko. Oflag 65 

Ok. 1944 r. sytuacja oficerów serb- 
skich uległa zmianie i otrzymali oni po- 
dobny status jak oficerowie polscy, łącz- 
nie z prawem do ordynansów. Efektem 
zmiany tej polityki było usytuowanie 
w Barkniewku, w październiku 1944 r. 
Oflagu 65 Barkenbriigge z przeznacze- 
niem dla oficerów Serbów. Oflag działał 
do stycznia 1945 r. Na wykazach obozów 
jenieckich Wehrmachtu widnieją jeszcze 
trzy Oflagi o numeracji 
65, są to: Oflag 65 Stras- 
bourg (Francja, istniał 
od V 1942 r. do X 1944 
r), Oflag 65 Wurzach 
(Wirttembergia, istniał 
odV 1942 r.do 1 IV 1944 
r) i Oflag 65 Schauler 
(Litwa). O Oflagu 65 na 
Litwie, oprócz daty po- 
wstania 18 I 1944 i tego, 


że podlegał dowódcy armii, nic nie wia- 
domo. Możliwe, że zaistniał tylko doku- 
mentacyjnie. Na podstawie czasu funk- 
cjonowania tych Oflagów, nasuwa się 
przypuszczenie, iż Oflag 65 Strasbo- 
urg jest tym obozem, którego działal- 
ność konturował Oflag 65 w Barkniew- 
ku. Analiza stanu osobowego oficerów 
Serbów Oflagu w Strasbourgu doko- 
nana przez p. Dariusza Czerniawskiego 
z Bornego Sulinowa niejako to potwier- 
dza, gdyż 1 IV 1944 r. w Oflagu tym było 
1491 oficerów, 1 V - 1498, 1 VI — 1496, 
1 VII - 1495. Lipiec 1944 r. jest ostatnim 
miesiącem ewidencjonowania Serbów 
w Strasbourgu i ostatnim miesiącem 
funkcjonowania tam Oflagu 65. Czyżby 
ewakuowano ich do... Barkniewka? In- 
nym obozem, w którym Serbowie prze- 
bywali był Oflag Eversheide (VI Okręg 
Wojskowy). W Oflagu 65 Barkenbriig- 
ge obok oficerów przebywali, jako ordy- 
nansi i żołnierze obsługi, jugosłowiańscy 
szeregowcy i jeńcy radzieccy. Oflag ten 
powinien być postrzegany jako oflag na- 
rodowy czyli serbski. 


Oflag 67 

Według dostępnych wykazów wy- 
nika, że pod koniec 1944 r. w Barkniew- 
ku były aż trzy obozy jenieckie, tj. Oflagi 
65 i 67 oraz Stalag 351. Trudno jest orzec 
czy była to tylko działalność papierkowa, 
gdyż jedynie istnienie w tym czasie Ofla- 
gu 65 jako obozu dla oficerów Serbów 
jest bezsporne. Niestety, wiedza o Ofla- 
gu 67 jest mglista. Wiadomo, że Oflag 
o tej numeracji powstał w Il lub III 1944 r. 
na bazie istniejącego od X 1940 r. do III 
1944 r. Oflagu II E Fiinfeichen (Neubran- 
denburg), i wg danych źródłowych funk- 
cjonował do września 1944 r. W Oflagu 67 
Neubrandenburg przebywali Holendrzy 
i kilkudziesięciu Rosjan, gdyż pozostałe 
nacje zostały wcześniej przeniesione do 
innych obozów. Także w Neubranden- 
burgu od IX 1939 do II 1945 istniał Sta- 
lag Il A, w którym obok innych narodo- 
wości przebywało ponad 738 Polaków 
i ok. 1976 Serbów. Oflag 67 Barkenbriig- 
ge miał funkcjonować w Barkniewku od 
IX doXll 1944 r. Czy zanotowany na prze- 
łomie 1944/1945 r. wzrost stanu jeńców 
w Oflagu 65 Barkenbriigge (z 2192 do 
2912) był efektem zaprzestania likwida- 
cji Oflagu 67 w Barkniewku? Niestety, 
na to pytanie nie ma odpowiedzi, z po- 
wodu braku potwierdzenia, iż w Ofla- 
gu 67 Neubrandenburg byli Serbowie, 


Pokwitowanie z Oflagu 65 Stras- 
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a w Oflagu 67 Barkenbriigge Holendrzy. 
Wykazywanie do stycznia 1945 r. Holen- 
drów jako jeńców w Neubrandenburgu 
raczej nie potwierdza likwidacji w tym 
mieście funkcjonowania Oflagu 67. 


rknii ri 

W historiografii polskiej zachowała 
się następująca wzmianka o serbskich 
jeńcach Oflagu 65 Barkenbrigge: „Na- 
kazowi wymarszu z Oflagu Il D Gross Born 
nie podporządkowało się około 1200 jeń- 
ców Polaków. Skupieni przy płk. Stefanie 
Mossorze, symulując chorobę, odmówi- 
li 28 I 1945 r. wyjścia i pozostali w obozie. 
Tego samego dnia przybyła do obozu ko- 
lumna ok. 2000 ewakuowanych ze Wscho- 
du (Barkenbriigge) żołnierzy-jeńców Ju- 
gosłowian. Nazajutrz ich eskorta miała 
kłopoty z zebraniem całości. Były strzały, 
lecz ok. 560 z ppłk. Kolbem zostało na te- 
renie Oflagu. W nocy 4/5 Il oficerski patrol 
z Oflagu II D ppor. Stanisława Błażejewi- 
cza napotkał pluton zwiadu 18. pp 6. DP 
1.AWP. 5 lutego (...) obóz został ostrzela- 
ny przez niemiecką artylerię, zginęło 7 Ser- 
bów i 3 Polaków. Opuszczanie obozu na- 
stąpiło w czasie niemieckiego ostrzału. 18. 
pp toczył już zacięte walki o zdobycie po- 
bliskich Nadarzyc. Nazajutrz kolumna 
jeńców z ppłk. Mossorem weszła do Ja- 
strowia, było wśród nich prawie 1000 ofi- 
cerów wrześniowych, ok. 300 Powstańców 
Warszawskich, 540 oficerów jugosłowiań- 
skich (gł. Serbów — przyp. A.Sz.) i65 Ame- 
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rykanów. Jugosłowianie po drodze uzbro- 
ili się i mimo nakazów rosyjskich broni nie 
złożyli”. 

Wielkim pasjonatem Oflagu 65 Bar- 
kenbriigge jest zamieszkały w Krajence 
emerytowany leśnik Grzegorz Ziółkow- 
ski. W swoich zbiorach odnośnie Serbów 
posiada zdjęcie z polskimi żołnierzami, 
oraz trzy listy z Oflagu 65. Pan Ziółkow- 
ski twierdzi, że do Jastrowia dotarło je- 
dynie 17 Serbów, jednak uznać trze- 
ba, że to płk Mossor ma rację i Serbów 
było znacznie więcej. Oficerowie ci byli 
w bardzo złej sytuacji politycznej, bo- 
wiem byli nadal żołnierzami królewski- 
mi, a w Jugosławii dla Rosjan liczył się 
już Tito. Należy przypuszczać, iż obawia- 
jąc się represji ze strony Rosjan już na te- 
renie Oflagu Il D Gross Born wielu z nich 
pozbyło się oznak oficerskich. Znalezi- 
ska w postaci oficerskich pagonów na 
terenie dzisiejszego Bornego Sulinowa 
niejako to potwierdzają. 


Dalsze dzieje Barkniewka i okolic 


Powojenna historia Barkniewka jest 
tajemnicza i ma w sobie wiele niedo- 
mówień. Armia Czerwona zajęła teren 
obozu 31 I 1945 r. Był on już całkowicie 
opuszczony. Prawdopodobnie został wy- 
korzystany przez NKWD jako obóz przej- 
ściowy. Nieliczni świadkowie twierdzi- 
li, iż przetrzymywano w nim Anglików, 
Francuzów, Serbów. Za istnieniem takie- 
go obozu przemawia fakt przebywania 
w rejonie dużej ilości robotników przy- 
musowych i jeńców, którzy zatrudnie- 
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ni byli w okolicznych gospodarstwach. 
Grupowanie b. jeńców w doraźnych 
obozach było faktem i ma także odnie- 
sienie do innych miejscowości np. Draw- 
na, pow. Choszczno. Wg obiegowych 
opowieści w Barkniewku przetrzymywa- 
no Polaków z AK-owskiego podziemia 
oraz niepewnych politycznie Rosjan, 
których ponoć albo „wywożono do Ro- 
sji, albo rozstrzeliwano. Egzekucji dokony- 
wano około 5 km na północ od Nadarzyc, 
we wsi Doderlage". Ogólnie przez obóz 
miało przejść od 800-1000 osób. Nieste- 
ty, nie wszyscy przeżyli. Jako komendan- 
ta wymienia się kpt. NKWD Zakalapina. 
Dopóki nie przemówią dowody, zbrod- 


Serbskie pamiątki z Stalagu Il B Hamer- 
stein. 


nicza działalność obozu ciągle będzie 
domniemana. Nie jest wiadome do kie- 
dy obóz miał istnieć, mówi się o 1947, 
1948 r. oraz, co jest wątpliwe, o 1955 lub 
1956 roku. 


Pomnik 

Opis pomnika w Barkniewku moż- 
na znaleźć w „Zespole akt PPRN i UP” 
w Szczecinku str. 21, 22, przechowywa- 
nych w Archiwum Państwowym w Ko- 
szalinie Oddział Szczecinek. Niestety, 
jak wynika z dokumentu, jego sensacyj- 
ne dzieje to kolejny mit. Istnieją nato- 
miast nieścisłości wynikające z niedba- 
łego prowadzenia dokumentacji. Starsi 
mieszkańcy Okonka pamiętają, że w li- 
stopadzie 1961 r. (1967 r.?) jako ucznio- 
wie zostali przywiezieni do Barkniewka 
na odsłonięcie pomnika, stanął na roz- 
staju dwóch poligonowych dróg - jed- 
nej w kierunku na Kłomino, drugiej, 
w kierunku Czersk-Marianowo. Umiesz- 
czony na nim napis głosił „Hołd (możli- 
we, że było „W hołdzie” — przyp. A.Sz.) 
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pomordowanym w hitlerowskim obozie 
jeńców wojennych Stalag Il C 30 000 żoł- 
nierzom: radzieckim, polskim, jugosło- 
wiańskim, francuskim, włoskim. Cześć ich 
pamięci. Nigdy więcej obozów śmierci. 
Społeczeństwo powiatu Szczecinek”. Ist- 
nieje inna wersja tego napisu „Hołd po- 
mordowanym w hitlerowskim obozie jeń- 
ców wojennych Stalag Il C żołnierzom: 
radzieckim, polskim, włoskim, jugosło- 
wiańskim, francuskim — Społeczeństwo 
powiatu Szczecinek”. Fundatorem po- 
mnika był szczecinecki ZBoWiD. Po od- 
słonięciu pomnikiem miało opiekować 
się Koło Związku Młodzieży Socjalistycz- 
nej z Fabryki Włókienniczej w Okonku. 
Niestety, pomnik stał w zasięgu dział 
ćwiczących wojsk i podczas zajęć poli- 
gonowych... został trafiony i poważnie 
uszkodzony. Wojsko pomnik rozebrało 
i przeniesiono go w okolice wsi Maria- 
nowo-Czersk, która w ramach rozbudo- 
wy poligonu uległa likwidacji. Pomni- 
kiem nikt się nie interesował. 


Cmentarz 

Nieco światła na dzieje tej nekropolii 
rzuca pismo pełnomocnika szczecinec- 
kiego oddziału PCK z dnia 17 VIII 1948 r. 
Pismo to znajduje się w Archiwum Pań- 
stwowym w Koszalinie Oddział Szczeci- 
nek w „Zespole PPRN i UP” w tomie „Gro- 
bownictwo wojenne” na kartach Nr 814, 
815. Wynika z niego, że komisja PCK ze 
Szczecinka udała się 16 VIII 1948 r. na 
tereny b. obozów jenieckich funkcjo- 
nujących w okolicy Bornego Sulinowa 
i Kłomina. Jak po powrocie napisano, 
w rejonie radzieckiego poligonu arty- 
leryjskiego odnaleziono cmentarz w m. 
Linde (tak nazywała się wieś, na bazie 
której utworzono kompleks infrastruk- 
tury wojskowej Gross Born, czy to o tej 
wsi napisano?), który mógł zawierać 
groby ok. 100 osób różnych narodowo- 
ści. Wymienia się Polaków, Rosjan, Fran- 
cuzów, Jugosłowian. Pismo stwierdza, że 
cmentarz znajdował się przy stacji kole- 
jowej, obok cmentarza niemieckiego. 
Komisja nadała nekropolii numerinwen- 
tarzowy Ill. Wspomina się także o cmen- 
tarzu Nr IV w lesie niedaleko Nadarzyc, 
gdzie mogło być pochowanych od 10 do 
20 tys. osób. Trzeci cmentarz zlustrowa- 
ny przez komisję i nazwany Nr V, znajdo- 
wał się w Barkniewku. Leżał obok obo- 
zu „za szosą, w lesie” i zajmował obszar 
60x35 m. Masowe groby ułożone były 
w 4 podłużnych i 10 poprzecznych rzę- 


dach. Przypuszczano, że mogły zawierać 
do 10 tys. zwłok. Oddzielnym proble- 
mem jest ekshumacja. W latach 1952- 
1953 z przyobozowego cmentarza eks- 
humowano kilka tysięcy osób. Rosjanie 
i osoby narodowościowo niezidentyfiko- 
wane, w zdecydowanej większości spo- 
częli na cmentarzu wojennym w Szcze- 
cinku, Polaków przenoszono głównie na 
cmentarz wojenny w Drawsku Pom. Do- 
kumenty dotyczące ekshumacji, znaj- 
dujące się w Szczecinku w Archiwum 
Państwowym, raczej przeczą lansowa- 
nej opinii o pobieżnym i sondażowym 
jej przeprowadzeniu. Widnieją na nich 
nie tylko daty i miejsca jej przeprowa- 
dzenia. Są też dane mówiące o liczbie 
wydobytych, narodowości oraz nume- 
racji trumien, do których ekshumowa- 
nych złożono. Czy wśród nich byli Serbo- 
wie? Niestety tego nie udało się ustalić. 
Wymienione dokumenty PCK dają kil- 
ka dodatkowych informacji, otóż wspo- 
mniana w nich obecność 36 Ameryka- 
nów jako jeńców Barkenbriigge, mimo 
że inne znane źródła tego nie potwier- 
dzają, może mieć bezpośrednie odnie- 
sienie do relacji ppłk. Mossora i czę- 
ściowo tłumaczy skąd w grupie jeńców 
wyprowadzonych z terenu Oflagu Il D 
Gross Born znaleźli się Amerykanie (mo- 
gli przybyć razem z Serbami z Oflagu 65 
Barkenbriigge). Trudno uznać wieloję- 
zyczne książki znalezione w 1948 r. w ba- 
rakach Barkniewka za dowód przeby- 
wania w obozie Włochów i Francuzów, 
raczej dowodzi to istnienia powojenne- 
go obozu zbornego dla obcokrajowców. 
Dokumenty nie potwierdzają istnienia 
w 1948 r. jakiegokolwiek obozu dla wro- 
gów systemu, a raczej pośrednio wska- 
zują, że w czasie lustracji nic takiego 
tam nie było. Jest też inne ciekawe od- 
niesienie mówiące, że ekshumację prze- 
prowadzono albo w lesie państwowym, 
albo na poligonie wojskowym. Wynika 
stąd, że rejon Barkniewka już na kilka lat 
przed utworzeniem poligonu jako jed- 
nostki wojskowej mógł być wykorzysty- 
wany do szkolenia wojska. Możliwe, że 
odniesiono się do terenu poligonowego 
jako fragmentu poligonu Gross Born. 


Oględziny z 1972 roku 

Zachodzi jednak pytanie, czy wszy- 
scy spoczywający na cmentarzu wo- 
jennym w Barkniewku zostali stamtąd 
ekshumowani. W 1954 r. Wydział Gospo- 
darki Komunalnej WRN dokonał pod kie- 


runkiem p. Jakubowskiego 
oględzin terenu cmentarza 
i w wykonanych wykopach 
natrafiono na ludzkie kości. 
Ponadto b. żołnierz służby 
zasadniczej Komendy Poli- 
gonu Ryszard Harasimiuk 
wspominał, że w 1973 r. 
po strzelaniach artyleryj- 
skich zbierano kości z pola 
ostrzału. Miano je pakować 
do skrzyń i wywozić na 
nieustalony cmentarz (np. 
w Ciosańcu?). Jeśli chodzi 
o działalność wojska, trud- 
no się zgodzić z tym, że 
mając w postaci wyrzuco- 
nych kości dowody istnie- 
nia miejsc grzebalnych, kontynuowano 
w rejonie cmentarza wojennego szkole- 
nie artyleryjskie. Wiedziano dobrze, że 
na cmentarzu w Barkniewku leżeli czer- 
wonoarmiści i żołnierze WP. Trudno jest 
uwierzyć, by żołnierz niszczył miejsca 
spoczynku żołnierzy. 13 maja 1968 r. sę- 
dziowie Sądu Wojewódzkiego z Koszali- 
na Jan Tupko i Andrzej Ziętarski doko- 
nali oględzin terenu dawnego Stalagu, 
niestety, najprawdopodobniej wskutek 
ciągłego ostrzału artyleryjskiego, będą- 
cego wynikiem poligonowych działań 
szkoleniowych wojska, nie natrafiono 
na materialne ślady istnienia tego obo- 
zu. Jego lokalizację ustalono na podsta- 
wie niemieckich map i zeznań świad- 
ków. Podobnie brak było jakichkolwiek 
śladów pomnika upamiętniającego za- 
męczonych i zamordowanych jeńców 
wojennych. Według przedstawiciela 
wojska, mjr. Adamowicza, pomnik ten 
przeniesiono „w bezpieczne miejsce” 
Natomiast natrafiono na pomnik upa- 
miętniający dowódcę 1. Armii WP gen. 
Stanisława Popławskiego, który w cza- 
sie walk o przełamanie Wału Pomorskie- 
go miał w Barkniewku swoje stanowisko 
dowodzenia. Sędziowie zasugerowa- 
li, by ustalić, czy pomnik Popławskie- 
go mógł być wcześniej pomnikiem ku 
czci jeńców.13 XI 1972 r. przybyła do 
Barkniewka Okręgowa Komisja Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich w Koszali- 
nie. Przeprowadzono wówczas na te- 
renie dawnego cmentarza obozowego 
badania sondażowe. Nic nie znalezio- 
no. Obok ww. sędziów, w pracach Komi- 
sji uczestniczyli technik kryminalistycz- 
ny MŚW chor. Mieczysław Gussman oraz 
p. Konstanty Zienkiewicz, który kiero- 
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wał ekshumacją w 1953 r. Ostateczny 
wniosek Komisji stwierdzał, że ekshu- 
macja przeprowadzona w 1953 r. obję- 
ła wszystkie szkielety ludzkie pochowa- 
ne w tym miejscu, i że aktualnie teren 
ten nie stanowi cmentarzyska. Zna- 
lezione w 1954 r. kości mogły pocho- 
dzić z grobów indywidualnych, nie le- 
żących na terenie cmentarza. Niestety, 
wnioski komisji nie zamykają sprawy, 
gdyż w 1972 r. nie znano tego co usta- 
lił Wiktor Czernowałow, który w swoich 
opracowaniach stwierdził, że od jesie- 
ni 1941 r. do wiosny 1942 r. w barkniew- 
skim Stalagu mogło zakończyć życie ok. 
8 tys. osób z transportów: 10, 11 i 18 li- 
stopada 1941 roku. W wyniku ekshuma- 
cji z 1953 r. znaleziono szczątki ponad 
2 tys. żołnierzy. Czyli pozostaje otwar- 
ty problem wyjaśnienia, gdzie zostało 
pogrzebanych brakujących do ogólne- 
go rachunku kilka tysięcy jeńców. Od- 
powiedzi, jak chce tego Grzegorz Ziół- 
kowski, należy szukać w Barkniewku lub 
zgodnie z innymi sugestiami - w daw- 
nym kompleksie radzieckiego poligonu 
Bornego Sulinowa. 


Autor dziękuje p. Dariuszowi Czerniaw- 
skiemu za okazaną pomoc i cierpliwość. 
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Dowódca jednostki wojskowej — saper. Członek Stowa- 
rzyszenia Saperów Polskich Drawno, redaktor kwartal- 
nika historycznego „Kawaliera” Historyk, regionalista 
pomorski. 
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Nieznana odznaka Korpusu Ochrony Pogranicza 


TEKST: ARTUR OCHAŁ, 


ZDJĘCIA: ZB. AUTORA 
(0) wielu lat wśród badaczy hi- 
storii Korpusu Ochrony Pogra- 
nicza (1924-1939), a szczególnie osób 
zajmujących się falerystyką wojskową, 
toczy się dyskusja na temat aluminio- 
wej odznaki z wyobrażeniem słupa gra- 
nicznego, stojącego nad napisem „KOP” 
w otoczeniu wieńca laurowego. Część 
historyków przekonana jest, że była 
ona poprzedniczką odznaki pamiątko- 
wej KOP „Za służbę graniczną” wprowa- 
dzonej w 1928 roku. Taki pogląd wyra- 
zili m.in. Rafał Stolarski i Marek Wroński, 
autorzy bodajże pierwszego opracowa- 
nia poświęconego odznakom pamiąt- 
kowym formacji'. Pozostali historycy, 
a szczególnie Krzysztof Filipow, wielo- 
letni dyrektor Muzeum Wojska Polskie- 
go w Białymstoku”, wyrażali pogląd, że 
odznaka ta miała charakter tzw. korpu- 
sówek*, noszonych na kołnierzach mun- 
durów KOP. Żaden z badaczy nie poda- 
je jednak przekonującego uzasadnienia 
lub materiału źródłowego potwierdza- 
jącego ich pogląd. Niniejszy artykuł ma 
na celu zakończenie powyższej dysputy 
i ostateczne wyjaśnienie roli jaką pełni- 
ła ta odznaka. 

Przypomnijmy, że w sierpniu 1924 
roku, w związku z katastrofalną sytuacją 
w zakresie bezpieczeństwa na pograni- 
czu wschodnim Il Rzeczypospolitej, Rada 
Ministrów na wniosek gen. Władysława 
Sikorskiego podjęła decyzję o utworze- 
niu Korpusu Ochrony Pogranicza, jako 
specjalnej formacji wojskowej podle- 
głej resortowi spraw wewnętrznych. 
Dowódcą formacji został wyznaczony 
gen. dyw. Henryk Odrowąż-Minkiewicz. 
To właśnie z jego inicjatywy, po dwóch 
latach walk na pograniczu wschodnim 
(granica z Rosją Sowiecką) i północno 
-wschodnim (granica z Litwą), podjęte 
zostały pierwsze próby wprowadzenia 
odznaki pamiątkowej formacji. Oficero- 
wie dowództwa KOP zdawali sobie bo- 
wiem sprawę, że odznaka taka sprzyja- 
łaby ściślejszemu związaniu żołnierzy 
i integrowałaby oficerów i podoficerów 
zawodowych pełniących w niej służbę. 
Wprowadzenie odznaki stałoby się tak- 
że swoistym wyróżnieniem dla żołnierzy 
sumiennie pełniących trudną i niebez- 
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Fragment granatowego naramiennika 
munduru junackiego z Odznaką PW KOP. 


pieczną służbę graniczną. Dlatego też, 
w marcu 1926 roku, dowództwo forma- 
cji ogłosiło konkurs na wzór odznaki ho- 
norowej i dyplomu „Za ochronę granic 
Rzeczypospolitej Polskiej”. Na początku 
maja tego roku, spośród nadesłanych 
projektów, komisja konkursowa wy- 
brała pracę oznaczoną godłem „Legu- 
n"*, tj. „pośrodku tarczy w formie krzyża 
o ramionach połączonych promieniami 
umieszczony stylizowany orzeł a na ra- 
mionach napis Korp. Ochr. Pogr.". Wpraw- 
dzie dowódca formacji w sierpniu 1926 
roku zwrócił się do Ministra Spraw Woj- 
skowych z wnioskiem o jej zatwierdze- 
nie, ale prawdopodobnie ze względu 
na uwagi co do jej kształtu i ogólnego 
wyglądu, nie została ona zatwierdzona. 
Dopiero po ponad dwóch latach, w paź- 
dzierniku 1928 roku, zatwierdzony zo- 
stał nowy wzór odznaki KOP „Za służbę 
graniczną”. Miała ona całkiem odmienny 
kształt niż poprzednia: pośrodku owal- 
nej ażurowej odznaki umieszczony zo- 
stał orzeł trzymający gałęzie lauru two- 
rzące wieniec zwieńczony pierścieniem 
z napisem „KOP”, za orłem umieszczo- 
no stylizowany biało-czerwony słup gra- 
niczny z godłem, a w tle rozłożone zosta- 
ły symetrycznie promienie. W styczniu 
1929 roku Minister Spraw Wojskowych 
wyraził zgodę na noszenie odznaki 
przez oficerów i szeregowych. 


Wróćmy jednak do nieznanej odzna- 
ki, która wg Rafała Stolarskiego i Mar- 
ka Wrońskiego mogła być poprzednicz- 
ką tej zatwierdzonej w 1928 roku. W obu 
przypadkach na odznakach umieszczo- 
ne zostały trzy wspólne elementy: słupy 
graniczne (w przypadku odznaki z 1928 
roku z godłem na tablicy), wieniec lau- 
rowy oraz skrót „KOP”. Na nich zasadni- 
czo podobieństwa się kończą. Ponad- 
to w zachowanych rozkazach KOP z lat 
1926-1928 nie ma żadnej wzmianki 
0 ustanowieniu jakiejkolwiek „przejścio- 
wej” odznaki pamiątkowej. Czy więc by- 
łaby ona rodzajem odznaki kołnierzowej 
ustanowionej dla żołnierzy pogranicza? 
Za taką wersją mógłby świadczyć jedy- 
nie rodzaj mocowania, tj. na dwa meta- 
lowe wąsy. Przypomnijmy jednak, że ma- 
teriał ikonograficzny dotyczący formacji 
wskazuje, że na kołnierzach mundurów 
KOP noszone były zasadniczo odznaki 
szkół podoficerskich (dwa skrzyżowane 
karabiny w otoczeniu wieńca laurowe- 
go), orkiestr wojskowych (stylizowana 
lira) oraz podmajstrów i majstrów woj- 
skowych różnych specjalności. Na żad- 
nym znanym mi zdjęciu nie ma jednak 
żołnierza z odznaką słupa granicznego 
otoczonego wieńcem, noszoną na koł- 
nierzu munduru. Więc może była to od- 
znaka którejś z brygad lub pułków KOP? 

Pośrednio odpowiedź na zasadni- 
cze pytanie czym była ta odznaka, znaj- 
duje się według mnie wśród zadań jakie 
powierzone zostały tej formacji. Oprócz 
zadań związanych z polityczną, wojsko- 
wą i celną ochroną granicy państwo- 
wej, KOP miał prowadzić na pograniczu 
szeroko pojętą działalność kulturalno- 
oświatową. W ramach tej działalności na 
początku lat 30., w porozumieniu z Pań- 
stwowym Urzędem Wychowania Fizycz- 
nego i Przysposobienia Wojskowego 
(WFiPW), w pasie działania oddziałów 
KOP utworzone zostały komendy pa- 
sów granicznych i komendy rejonowe 
PW, które podlegały dowództwom ba- 
talionów i brygad. Zakładano, że działa|- 
ność młodzieży z pogranicza w ramach 
PW przyczyni się do jej obywatelskie- 
go i fizycznego przygotowania do służ- 
by w armii. Natomiast w przypadku 
rezerwistów, stałe ćwiczenia w miejsco- 
wych hufcach PW miały utrzymywać ich 


w osiągniętej wcześniej 
sprawności wojskowej. 
Praca PW w warunkach ca- 
łego pogranicza KOP, tj. od 
rejonu Grajewa aż po Za- 
leszczyki (pas o długości 
około 2300 km i szeroko- 
ści około 30 km), prowa- 
dzona była w trudnych wa- 
runkach terenowych, przy 
braku dobrej komunikacji, 
w wielu miejscach w śro- 
dowisku ludności przez 
wiele lat zaniedbywanej 
gospodarczo i kulturalnie 
przez zaborców. Dlatego 
działalność PW na tym te- 
renie miała mieć charakter 
długofalowy, a w począt- 
kowym okresie skupiała 
się na zjednaniu przychyl- 
ności społeczeństwa kre- 
sowego*. 

W związku z tym, że 
struktura Przysposobienia Wojskowe- 
go została oparta na zasadach wojsko- 
wych, członkowie (junacy) tej organiza- 
cji mieli być jednolicie umundurowani. 
21 maja 1929 roku rozkazem Państwo- 
wego Urzędu WF i PW w Warszawie 
wprowadzone zostało umundurowanie 
członków PW, na które składały się: blu- 
za-koszula, spodnie, płaszcz sukienny, 
płaszcz nieprzemakalny, obuwie i na- 
krycie głowy z orzełkiem PW*. W przy- 
padku oddziałów (hufców) PW KOP 
korzystały one zumundurowania wyda- 
wanego z zasobów formacji lub kupo- 
wanych z dotacji przydzielanych przez 
dowództwo KOP. Podobnie jak umun- 
durowanie żołnierzy KOP, również mun- 
dury PW KOP w pewnym stopniu różni- 
ły się od mundurów PW prowadzonego 
przy pułkach piechoty. Najważniejszym 
elementem była właśnie odznaka PW 
KOP, która w porozumieniu z Państwo- 
wym Urzędem WF i PW została wprowa- 
dzona rozkazem dowódcy KOP z dniem 
19 marca 1932 roku. 

Odznaka ta, jak wcześniej wzmian- 
kowałem, przedstawiała słup granicz- 
ny wsparty na tarczy z wytłoczonym 
napisem „KOP”, a całość otoczona była 
wieńcem z dwóch gałęzi laurowych. 
Wysokość odznaki wynosiła 41 mm, 
a szerokość 27 mm. Wykonana była 
z metalu barwy srebra nieoksydowa- 
nego. Odznaka została zaprojektowa- 
na przez kpt. Stanisława Zielińskiego, 
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Anonimowe zdjęcia żołnierzy KOP. Obaj mają ten sam zestaw odznak: z prawej Odznaka PW 
KOP, po lewej - odznaki POS, grenadierska i strzelecka. 


od 1931 roku komendanta rejonowe- 
go PW Brygady KOP „Wołyń. Noszona 
była przez ćwiczących junaków na nara- 
miennikach przepisowego munduru lub 
płaszcza PW kroju wojskowego. Należy 
w tym miejscu wspomnieć, że na nara- 
miennikach wykonywanych z materiału 
mundurowego (przy wszyciu o szeroko- 
ści 50 mm, zwężając się ku górze do 35 
mm) naszywane były dodatkowe nara- 
mienniki barwy ciemnogranatowej”, na 
których za pomocą metalowych wąsów 
(długości około 12 mm) montowane 
były odznaki PW KOP. Poza tą odznaką 
junacy PW KOP, tak jak wszystkie od- 
działy formacji, nie mogli nosić żadnych 
cyfr lub dodatkowych liter. Natomiast 
w przypadku członków PW KOP, którzy 
nie mieli własnych mundurów, dowódz- 
two KOP zezwoliło na noszenie odznaki 
naturalnej wielkości na lewej klapie cy- 
wilnego ubrania lub na lewej kieszeni 
bocznej ubrania sportowego*. 

Wydaje się, że powyższe ustalenia 
powinny ostatecznie zakończyć polu- 
bownie toczącą się do tej pory dyskusję 
na temat tej odznaki, nie przyznając ra- 
cji żadnej ze stron, gdyż jak wykazałem, 
była to oznaka naramienna. Pozostaje 
jedynie kwestia zdjęć żołnierzy, na mun- 
durach, których znajdują się opisywane 
odznaki. W moim przekonaniu świadczą 
one jedynie o tym, że ich posiadacze byli 
wcześniej junakami PW KOP, a po powo- 
łaniu do służby wojskowej chcieli po- 


szczycić się swoją działalnością w Przy- 
sposobieniu Wojskowym”. » 


Przypisy: 
* Stolarski R. E., Wroński M. „Odznaki pamiątkowe 
Korpusu Ochrony Pogranicza, Tarnowskie Góry 
2000 r. Książka wydana została w serii „Barwa żoł- 
nierza polskiego”; R. E. Stolarski „Odznaki pamiąt- 
kowe Korpusu Ochrony Pogranicza” [w:] „Korpus 
Ochrony Pogranicza w 70. rocznicę powołania”. 
Materiały z konferencji popularnonaukowej pod 
red. Grochowskiego L., Kętrzyn 1994 

» Filipow K. „Falerystyka Korpusu Ochrony Pogra- 
nicza (1926-1939)" [w:] „Zeszyt Naukowy Muzeum 
Wojska” Białystok 2002 r., nr 15; tenże: Falerystyka 
Korpusu Ochrony Pogranicza (1926-1939), „Biule- 
tyn Numizmatyczny”, 2003 r., nr 2 

* Wydaje mi się, że w przypadku mundurów z okre- 
su II Rzeczypospolitej bardziej poprawną nazwą 
byłaby odznaka kołnierzowa. 

* Najlepszy projekt odznaki nagrodzony miał być 
kwotą 200 zł, projekt dyplomu 120 zł. Zob. ASG, 
KOP, sygn. 541.16, Rozkaz dowódcy KOP nr 30 
z 22.03.1926 r. 

* Szuber A., „Przysposobienie wojskowe na Kre- 
sach”, PZ, nr 28, 30 I 1934, s. 5 

* Wojciechowski J.S., „Mundury Przysposobienia 
Wojskowego”, „Zeszyt Naukowy Muzeum Wojska” 
Białystok, 2006 r., nr 19 

7 Wojciechowski J.5., „Mundury Przysposobienia 
Wojskowego". 

* ASG, KOP, sygn. 541.842, Rozkaz dowódcy KOP nr 
8 25.03.1932 r. 

* Anonimowe i niedatowane zdjęcia żołnierzy za- 
mieszczone jako ilustracje do tekstu zostały wyko- 
nane w zakładzie: W. J. Majewski Photograph Studio 
w m. Korzec. Zdjęcia oraz odznaka w zbiorach autora. 


«__ Artur Ochał 

Z wykształcenia historyk. Na co dzień funkcjonariusz 
Straży Granicznej, zajmuje się historią Korpusu Ochrony 
Pogranicza. 
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Odznaki na odznakach, 


inne spojrzenie na odznaki pamiątkowe II RP 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ZB. AUTORA 


dznaki _ pamiątkowe 
dawnego Wojska Pol- 
skiegotozapewnenaj- 


bardziej popularne i poszuki- 
wane obiekty kolekcjonerskie, 
związane z barwą i bronią 
przedwojennej Rzeczpospoli- 
tej. Znają je chyba wszyscy mi- 
łośnicy naszej tradycji militarnej, 
a wielu potrafi bezbłędnie rozpo- 
znać oddziały, których ważnym sym- 
bolem były te specyficzne dzieła sztu- 
ki grawerskiej. Przy bliższym spojrzeniu 
zaskakuje przede wszystkim ogromne 
bogactwo i różnorodność symboliki, za- 
wartej w projektach odznak. Ich wyczer- 
pująca analiza z punktu widzenia semio- 
logii (nauki o własnościach i funkcjach 
znaków), wciąż jeszcze czeka na opraco- 
wanie, warto jednak pogłębić nieco po- 
strzeganie drobnych nieraz, ale bardzo 
istotnych szczegółów. Należą do nich 
specyficzne „odznaki na odznakach', 
czyli emblematy orderów, odznaczeń 
i odznak, będące elementami projektów 
falerystycznych okresu Il Rzeczypospo- 
litej. Przyjrzyjmy się zatem kilku wybra- 
nym przypadkom tego zjawiska. 


- lilitari 
Najstarszy z istniejących współcze- 
śnie orderów za waleczność i najwyższe 
polskie odznaczenie wojskowe, Order 
Virtuti Militari, to bez wątpienia najczęst- 
szy motyw falerystyczny (czy może raczej 
„metafalerystyczny”) pojawiający się na 
odznakach pamiątkowych lat międzywo- 
jennych. Charakterystyczny krzyż na 
niebiesko-czarnej wstędze pozo- 
staje ściśle związany z historią wal- 
ki o niepodległość Polski od swo- 
jego ustanowienia (pierwotnie jako 
medalu) w roku 1792. Gdy na gruzach 
trzech mocarstw zaborczych powstała 
Odrodzona Rzeczpospolita, Order 
Wojskowy Virtuti Militari stał się 
(od 1 VIII 1919 r.) ponownie od- 


Krzyż klasy 5 Orderu Virtuti Mi- 


litari, jakim dekorowano od- 
działy Wojska Polskiego. 


56 | Odkrywca 01/2012 


aw 


znaczeniem 
za bohaterskie 


czyny  wojen- 

ne. Statut orderowy 
pozwalał przy tym na swoistą dekorację 
zbiorową, gdy krzyżem orderowym pią- 
tej klasy nagradzano sztandar (lub trąb- 
kę) oddziału wsławionego wyjątkowymi 
aktami heroizmu. Zaszczyt taki spotkał 
14 pułków piechoty, 5 pułków kawalerii, 
batalion saperów, trzy pułki (9., 14. i 19.) 
oraz kilkanaście dywizjonów lub baterii 
artyleryjskich (w tym 9 baterii 1. Pułku Ar- 
tylerii Polowej Legionów). 

W wielu z tak wyróżnionych oddzia- 
łów uznano, że ich zbiorowa dekoracja 
OVM, bezdyskusyjny dowód wojenne- 
go męstwa, zasługuje na przypomnie- 
nie na odznace pamiątkowej. Ponieważ 
powstawanie tych emblematów miało 
z zasady charakter inicjatywy oddolnej, 
i nie istniały szczegółowe przepisy co 
do ich symboliki czy wzornictwa, pano- 
wała znaczna rozmaitość w demonstro- 
waniu zaszczytnych symboli Virtuti Mi- 
litari jako elementu pułkowych odznak. 
Najbardziej zainteresowane prezentacją 
znamion swojej wojennej sła- 
wy okazały się jednost- 
ki kawaleryjskie. Dwa 


sudskiego, niebieska wstę- 
ga VM otacza medalion 
i inicjały szefa pułku. 


z„orderowych” pułków — 7. i 15. ułanów 
— uznały nawet datę dekoracji swoich 
sztandarów za dzień dorocznego święta 
oddziału, trudno więc dziwić się, że sym- 
bolika Virtuti Militari obecna była na ich 
odznakach pamiątkowych. 
Odznaka pamiątkowa 1. Puł- 
ku Szwoleżerów Józefa Piłsud- 
skiego, której projektodawcą był 
por. Stanisław Szygiel, zawiera mo- 
tyw wstęgi orderowej, ułożonej wo- 
kół centralnego medalionu z inicjała- 
miszefa pułku. Zatwierdzenieodznaki 
przez władze wojskowe (a zatem jej le- 
galizacja) nastąpiło wkrótce po zakoń- 
czeniu walk o niepodległość i granice 
Polski, bo już w roku 1921. Warto do- 
dać, że najwyższe odznaczenie wojen- 
ne pojawiło się na szwoleżerskim sztan- 
darze 19 Ill 1921 r., kiedy w dniu swoich 
imienin Józef Piłsudski osobiście doko- 
nał dekoracji swojego „gwardyjskiego” 
oddziału. Do tej nieformalnej, jednak 
powszechnie uznawanej roli szwole- 
żerów nawiązywał projekt ich odznaki, 
przypominającej emblematy gwardyj- 
skie w kształcie wielopromiennej gwiaz- 
dy orderowej, używane m.in. w dawnym 
pruskim pułku Gardes du Corps, czy car- 
skim Kawalergardów. 

W 7. Pułku Ułanów Lubelskich im. 
gen. Kazimierza Sosnkowskiego de- 
korację VM symbolizuje także wstęga 
w barwach orderowych, jednak tym ra- 
zem ułożona poziomo i przebiegająca 
przez środek kolistej odznaki, wzorowa- 
nej na legionowym emblemacie legen- 
darnych beliniaków z okresu | wojny 
światowej. Autorem tego projektu, za- 
twierdzonego w roku 1929, lecz uży- 
wanego już od 1923 r. był ówczesny do- 
wódca pułku, ppłk Zygmunt Piasecki. 


Zbliżona formą do „beli- 
niackiej” odznaka Ułanów 
Lubelskich, ozdobiona 
szarfą wskazującą na de- 
korację pułku orderem. 


W przypadku 1. Pułku Uła- 
nów Krechowieckich im. płk. 
Bolesława Mościckiego pier- 
wotna (zatwierdzona w 1921 r.) 
wersja odznaki, której projekt 
opracował por. Aleksander Ma- 
zaraki, pozbawiona była insy- 
gniów orderowych, jednak w roku 
1929 przyjęto wzór zmodyfikowa- 
ny, w którym miniatura krzyża VM 
pojawiła się na piersi „krechowiec- 


Krechowiecki inicjał na 
piersi orła ustąpił miej- 


AEPERĆ ż ESEE sca miniaturce orde- 
kiego” orła, zastępując wcześniej- ru, którym odznaczono 
szy inicjał pułkowy (1UK). 1. pułk ułanów. 


Natomiast odznaka pamiąt- 


Odznaka Ułanów Poznań- 
skich. Orzeł dzierży dum- 
nie emblemat orderu, któ- 
rym odznaczono oddział 
za waleczność w walkach 
o niepodległość i granice. 


Drugi wzór odznaki 
22. pułku piechoty - jeden 
z najciekawszych przykła- 

dów zastosowania sym- 
boliki orderu Virtuti Mili- 
tari w falerystyce II RP. 


kowa lwowskiego 14. Pułku Ułanów 
Jazłowieckich już od początku (1921) 
z dumą prezentuje insygnia orderowe: 
krzyż oraz wstęgę złożoną w okrągłą 
tzw. rozetkę w centrum krzyża maltań- 
skiego (czyli rycerskiego), tradycyjnego 
znaku polskiej kawalerii. Ostatni z „or- 
derowych" pułków jazdy II RP, 15. Pułk 
Ułanów Poznańskich, przyjął z kolei za- 
twierdzoną w 1923 r. odznakę projek- 
tu por. Jaremy Zapolskiego, zawierającą 
naturalistycznie ukazaną miniaturę Krzy- 
ża VM piątej klasy, dzierżonego w dzio- 
bie przez nie mniej realistycznie przed- 
stawionego Orła Białego. 

Interesujące, że o ile w kawalerii z jed- 
nakową dumą, choć różnymi środka- 
mi, akcentowano dekorację pułku OVM 
odpowiednim motywem odznak pa- 
miątkowych, to w jednostkach piecho- 
ty rzecz miała się zupełnie inaczej. Sym- 
bolika orderowa pojawiła się jedynie na 
odznakach pułków 22., 34., 35., 41., 43. 
i 56. W przypadku pierwszego z tych od- 
działów, czyli siedleckiego 22. pp w roku 
1926 w miejsce wcześniejszej odznaki 
wprowadzono do użytku nowy wzór, cał- 
kowicie odmienny od poprzedniego, po- 
wstałego zanim jeszcze sztandar pułkowy 
udostojnił Order Virtuti Militari. Zmienio- 
na odznaka prezentuje krzyż utworzony 
z dwóch wstęg w barwach odznaczenia, 
a centralny medalion zdobi wizerunek 
chorągwi pułkowej powiewającej wśród 
licznych bagnetów, co ma przypominać 
o bojowej sławie oddziału. Nieznane po- 
zostaje nazwisko twórcy tak udanego, je- 
dynego w swoim rodzaju emblematu. 
Korekta projektu w przypadku podlaskie- 
go 34. pułku była znacznie dyskretniej- 
sza — na górnym, poprzednio pustym ra- 
mieniu krzyża pojawiła się miniatura VM. 
Zmiana ta nie została usankcjonowana 
osobnym rozkazem, można zatem przy- 
puszczać, że była to nieoficjalnie przyję- 


ta wersja regulaminowej odznaki 
pamiątkowej oddziału. 
Natomiast odznaka 
pamiątkowa 35. pułku 
piechoty wyobrażała 
zrywającego się do 
lotu orła, trzyma- 
jącego w szpo- 
nach chorągiew 
z miniaturą orde- 
rową oraz numerem 
oddziału. Motyw odzna- 
czonego sztandaru wi- 
doczny jest także w za- 
twierdzonej w r. 1926 
drugiej wersji odzna- 
ki pułkowej 41. Suwal- 
skiego Pułku Piechoty. 
W roku 1937 pułk, któ- 
ry przyjął szefostwo Józefa Piłsudskiego, 
uzyskał zgodę na zmianę odznaki. Doszło 
wówczas do wydarzenia bez precedensu 
- dobrowolnie zrezygnowano z upamięt- 
nienia dekoracji sztandaru krzyżem VM, 
wprowadzając odznakę wzorowaną na 
ujednoliconym projekcie, wspólnym dla 
oddziałów 1. Dywizji Piechoty Legionów, 
odróżniającą się od pierwowzoru inicja- 
łami JP w centrum emblematu. Odzna- 
ka 43. Pułku Piechoty Legionu Bajoń- 
czyków jest z kolei przykładem zjawiska 
odwrotnego — zastosowania symbolu 
VM mimo, że pułk nie należał do elitar- 
nego grona oddziałów nim odznaczo- 
nych. W tym przypadku doszło do swo- 
istej „adopcji orderowej”, gdyż Orderem 
Virtuti Militari nagrodzono symbolicz- 
nie - „pro memoria” - Legion Bajończy- 
ków, czyli kompanię polską francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej (2. kompania bata- 
lionu C w 1. Pułku Piechoty Cudzoziem- 
skiej), rozwiązaną w wyniku poniesio- 
nych strat (około 3/4 stanu) latem 1915 
roku. Sztandar kompanii, przestrzelony 


Odznaka 34. pułku piecho- 
ty w wersji z miniaturką 
OVM na górnym ramieniu. 


w 34 miejscach, był wymownym 
świadectwem  waleczno- 
ści Bajończyków, których 
tradycje przyjął 43. Pułk 
Strzelców Kreso- 
wych, czyli dawny 
1. Pułk Strzelców 
Pieszych Armii 
Błękitnej. 
Z czterech 
wielkopolskich puł- 
ków piechoty, odzna- 
czonych VM (55., 56., 
57., 58. pp, czyli daw- 
ne 1, 2, 3, i 4. pułki 
strzelców _ wielkopol- 
skich), jedynie kroto- 
szyński 56. pułk wy- 
różniał się odznaką 
zawierającą motyw orderowy. Zatwier- 
dzony w r. 1929 projekt eksponował 
miniaturę krzyża odznaczenia, umiesz- 
czoną w centrum odznaki w formie ry- 


Odznaka pamiątkowa 41. pp eksponu- 
je odznaczony krzyżem Virtuti Militari 
sztandar. 
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Symbole orderu obec- 

ne były także na od- 
znace 57. pp, jednak 
zmieniony projekt już 
był ich pozbawiony. 


cerskiej tarczy. Także 57. pp początko- 
wo uwidocznił w swej odznace fakt 
dekoracji VM, lecz już w roku 1924 przy- 
jęto odmienny projekt (zmodyfikowany 
w 1928 r.), pozbawiony symboliki zwią- 
zanej z orderem. 

Krzyż VM zdobił także odznaki 9. Puł- 
ku Artylerii Ciężkiej (odznaczony był I. 
dywizjon) oraz 9. i 19. Pułków Artyle- 
rii Polowej, z czasem przemianowanych 
na pułki artylerii lekkiej. W tych dwóch 
przypadkach miniatura Krzyża VM wy- 
steruje w asyście skrzyżowanych luf ar- 
matnich, czyli emblematu powszechnie 
kojarzonego z artylerią. 


Jedynym z „orderowych” 
pułków piechoty wielko- 
polskiej, który zachował 
na swojej odznace pa- 
miątkowej miniaturę VM 
był 56. pp z Krotoszyna. 


Odznaka 19. Pułku 
Artylerii Polowej 
z miniaturą OVM. 


„Za Wierną 
Służbę” - od- 
znaka o legiono- Ę 
wym rodowodzie, 
falerystyczny symbol 
legendarnej Pierwszej Brygady... 


„4 


A 


Należy dodać, że symbolika związa- 
na z OVM obecna jest także na wielu od- 
znakach oddziałów czerpiących trady- 
cje z walk o Lwów bądź stacjonujących 
w stolicy Małopolski Wschodniej. W tym 
wypadku obecność miniaturowego wi- 
zerunku orderu nie oznacza odznacze- 


nia oddziału, lecz stano- 
wi element herbu miasta, 
udostojnionego insygnia- 
mi orderowymi w uzna- 
niu wielkiego wkładu Lwo- 
wa w walki o niepodległość 
i granice Polski. 


ZaWierną Służbę 
Jaki emblemat tak sku- 
tecznie rywalizował z symbo- 
liką OVM, że wyparł insygnia najwyższe- 
go polskiego odznaczenia za waleczność 
w szeregu odznak pamiątkowych od- 
działów nim udekorowanych? Cho- 
dzi oczywiście o traktowany nie- 
oficjalnie jako „gwardyjski” znak 
„Za Wierną Służbę, nadawany 
weteranom | Brygady Legio- 
nów Polskich od 1916 roku. 
Skromna, żelazna odzna- 
ka w postaci krzyża wpisa- 
nego w okręg zastępowała 
wszelkie inne odznaczenia, 
zwłaszcza nadawane przez 
armię austro-węgierską i nie- 
miecką, powszechnie bojkoto- 
wane przez piłsudczyków. W II RP 
miniatura emblematu „Za Wierną Służ- 
bę” stała się centralnym motywem ujed- 
noliconych odznak oddziałów kontynu- 
ujących tradycje legendarnej | Brygady. 
Autor wspólnego projektu, zatwierdzo- 
nego oficjalnie w 1929r. Bronisław Sylwin 
Kencbok, artysta malarz i oficer 1. Pułku 
Piechoty Legionów, wykorzystał także 
nawiązujące do średniowiecznej trady- 
cji symbole „tarcz-toporów" z cyfrą 1 (nu- 
mer pułku), tworzących ramiona krzyża 
odznaki oraz „wici” — strzały 
wzorowane na emble- 
matach z Xlll-wiecznej 


Odznaki oddziałów 

o pierwszo brygado- 
wych tradycjach, wy- 
korzystujące miniatu- 
rę znaku „Za Wierną 
Służbę". 


Odznaka pamiątkowa 
ll Brygady Legionów Pol- 
skich, nadawana jeszcze 
podczas Wielkiej Wojny. 


pieczęci kanonika wro- 
cławskiego, Zbroisława. 
Bliźniaczo podobne odzna- 
ki, różniące się jedynie cyfra- 
mi pułkowymi lub symbolami 
broni, przyjęły także należące do 
wileńskiej 1. Dywizji Piechoty Legio- 
nów 5. i 6. pp oraz 1. pułk artylerii i dywi- 
zyjna kompania łączności. Podobnie po- 
stąpili weterani ochotniczego 201. pp, 
jednak wykonana na ich zamówienie od- 
znaka kombatancka nie zyskała akcepta- 
cji władz wojskowych, więc formalnie nie 
wolno było nosić jej na mundurze. 
Natomiast odznakę 1. Pułku (od 
1929 r. batalionu) Saperów Legiono- 
wych zdobiła miniatura krzyża „Za Wier- 
ną Służbę” zgodnie koegzystująca z em- 
blematem | Korpusu Polskiego w Rosji 
oraz miniaturą odznaki Hallerczyków (Ar- 
mii Polskiej we Francji), uwieczniających 
tradycje innych niż legionowe formacji, 
związanych z powstaniem oddziału. 
Jedynym pułkiem kawalerii, który 
w swojej odznace wykorzystał motyw 
znaku |. Brygady, został 11. Pułk Ułanów 
Legionowych im. marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza. Miniaturka emblema- 
tu „Za Wierną Służbę” zajmuje honoro- 
we, centralne miejsce odznaki, otoczona 
nałożonymi na jej ramiona proporczyka- 
mi w barwach pułkowych. Legioniści z Il 
„Żelaznej” Brygady dekorowani byli od- 
mienną odznaką kombatancką. Jej mi- 
niatura pojawiała się wśród symboli puł- 
kowych rzadziej. Pełni rolę centralnego 
motywu odznaki 2. Pułku Piechoty Le- 
gionów, atakże 2. Pułku Artylerii Polo- 
wej Legionów, oddziałów kontynuują- 
cych dumną tradycję, zapoczątkowaną 
kampanią karpacką lat 1914-1915. 


Kresowe osobliwości 

Jedną z najwcześniejszych odznak 
pamiątkowych odrodzonego Wojska Pol- 
skiego stał się Krzyż Obrony Lwowa, wy- 
konywany już od grudnia 1918 roku dla 
uczestników listopadowych walk o mia- 
sto. Udany, skromny, lecz wymowny pro- 
jekt tego emblematu wykorzystany zo- 
stał jako centralny motyw innej odznaki 


Odznaka kombatancka Sekcji Lotniczej Obrony Lwowa prezentuje miniatu- 
ry nadawanych wcześniej Krzyża Obrony Lwowa i Odznaki Pilota. 


Drugo brygadowa 
„blaszka” jako cen- 
tralny motyw od- 
znaki 2. Pułku Arty- 
lerii Polowej Legionów. 


A 


związanej z wojną polsko-ukraińską, 
a mianowicie znaku pamiątkowego Lot- 
nego Oddziału Karabinów Maszyno- 
wych, który powstał 5 XI 1918 roku. Od- 
znaka „Lotnej Maszynki” jak potocznie 
nazywano ten niewielki, ale waleczny 
pododdział lwowskiej kawalerii ochotni- 
czej, została zaprojektowana i wykonana 
przez znaną firmę grawerską E.M. Unger. 
Miniatura Krzyża Obrony Lwowa nało- 
żona została na taśmę nabojową i koń- 
ską podkowę, wskazujące na wojskową 
specjalność jednostki. Podobną symbo- 
likę prezentuje kombatancka odznaka 
lotników - obrońców Lwowa, wykony- 
wana w zakładzie grawerskim J. Hachuli. 
W tym przypadku emblemat KOL nałożo- 
ny został na emaliowaną, biało-czerwo- 
ną szachownicę lotniczą, zwieńczoną or- 
łem wzorowanym na odznace pilotów 
z 1919 r., czyli tzw. „gapie”. Mamy tu za- 
tem do czynienia z podwójnym przypad- 
kiem „odznaki na odznace”. 

Oczywiście podobnych przykładów 
można wymienić znacznie więcej. Wy- 
magałoby to o wiele obszerniejszego 
opracowania, wykraczającego poza ob- 
jętość niniejszego tekstu. 
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ATALIE I POTYCZKI m 
Czekamy ciebie, czerwona zarazo, 
byś wybawiła nas od czarnej śmierci, 
Ń byś nam Kraj przedtem rozdartszy na ćwierci, 
była zbawieniem witanym z odrazą. 
£ > m 


Zimowa ofensywa sowiecka 1945 r. 


Czerwona zamieć 
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T" wielkie zwycięstwo możliwe 

. tabi ż 

było dzięki ogromnej przewadze 

technicznej nacierających. Sowie- 

h ci mieli do dyspozycji dziesięć razy wię- 
cej czołgów i siedem razy więcej samolo- 
tów niż przeciwnik. Mimo, że przewaga 
Armii Czerwonej w tzw. „sile żywej” była 
jedynie dwukrotna, nacierający ponie- 
śli znacznie mniejsze straty niż obroń- 
cy (ogółem ok. 1/4 strat niemieckich), co 
w dziejach obu wojen światowych nie 
było częste. Triumf Stalina miał wielkie 
znaczenie także dla Polaków. Przeszło 

"połowa przedwojennego terytorium 


bezwzględnie rozbrajających i aresztu- 
jących żołnierzy polskiego Państwa Pod- 
ziemnego, mimo lojalnej współpracy 
w walkach o Wilno i Lwów, nie pozosta- 
wiały złudzeń co do prawdziwych inten- 
cji wyzwolicieli... 

Powstanie, które wybuchło w War- 
szawie, nie bez sowieckiego nacisku 
propagandowego (moskiewska, pol- 
skojęzyczna „Radiostacja im. Kościusz- 
ki” wielokrotnie wzywała do walki zbroj- 
nej z Niemcami w ostatnich dniach lipca 
1944 r., pozostało jednak „wewnętrz- 
ną sprawą Ill Rzeszy”. Oprócz desperac- 
kiej próby przebicia się na lewy 
brzeg Wisły żołnierzy Armii Polskiej 
gen. Berlinga, żadnej realnej próby 
wsparcia Powstańców nie podjęto. 
Stalin pozwolił swojemu byłemu 
sojusznikowi, Hitlerowi, zniszczyć 
stolicę Polski i zabić lub uwięzić naj- 
bardziej patriotycznych jej miesz- 
kańców. Z perspektywy Kremla 
znacznie korzystniejsze od wspar- 
cia „białopolaków” z AK było opa- 
nowanie Bałkanów, tradycyjnego 
obszaru zainteresowania carskiej 


A „Największy Wódz Wszechczasów” (Gro- 
FaZ, popularne w przegrywających wojnę 
Niemczech określenie Hitlera) miał jesie- 
nią 1944 r. powody do obaw o los swojego 


jeszcze Rosji. Gdy Warszawa pło- 
nęła i krwawiła, dywizje sowieckie 
zajmowały Rumunię, Bułgarię i Ju- 
gosławię, by ubiec Brytyjczyków, 


imperium... 


Il Rzeczypospolitej znalazła się w rę- 
kach niedawnego agresora i współoku- 
panta, występującego obecnie w masce 
„sojusznika” - z pełnym poparciem Lon- 
dynu i Waszyngtonu. Daremne zatem 
Okazały się nadzieje, że wyzwolenie Pol- 
ski pozwoli na przywrócenie jej przed- 
wojennych granic i demokratyczne- 
go ustroju. Postawa „sprzymierzeńców, 


także zainteresowanych wpływami 

w tej części Europy. Tymczasem nad 
Wisłą front zamarł na niemal pół roku. 
Na jego zapleczu, w Lublinie, powstał 
promoskiewski Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego, w którego nazwie 
prawdziwie brzmiało jedynie drugie sło- 
wo. Korzystając z osłabienia władz Pol- 
ski Podziemnej i bezsilności Rządu RP na 
uchodźstwie, Sowieci „porządkowali bli- 
ską zagranicę” tak by ostatecznie włą- 


Latem 1944 roku sowieckie siły zbrojne 
zmiażdżyły niemiecki front wschodni na 
Białorusi, i podczas błyskotliwie prze- 
prowadzonej „Operacji Bagration” za- 
dały ciężką klęskę wojskom przeciwni- 
ka, odrzuconym w nieładzie aż do Wisły. 
W ciągu sześciu tygodni, od 22 czerwca 
do 2 sierpnia 1944 roku Armia Czerwo- 
na dotarła spod Witebska i Mohylowa do 
Warszawy. Niemcy stracili wówczas (wg 
różnych opracowań) od 670 do 720 tysię- 
cy żołnierzy poległych, rannych lub wzię- 
tych do niewoli, czyli Iwią część sił Gru- 
py Armii „Środek”, liczącej w przededniu 
ofensywy około 800 tysięcy ludzi. Woj- 
ska III Rzeszy zostały wyparte poza 
przedwojenne granice Związku Sowiec- 
kiego, a nawet poza linię rozbioru Polski 
w 1939 roku. 


czyć Polskę do swojego imperium, dła- 
wiąc wolność Kraju także rękami części 
jego mieszkańców. Proces ten wymagał 
dłuższego czasu, tymczasem już jesienią 
1944 r. rozpoczęto planowanie kolejnej 
wielkiej ofensywy, w założeniu mającej 
doprowadzić do ostatecznego pokona- 
nia Ill Rzeszy. 


nadci: Wi 

Czerwcowa inwazja wojsk alianc- 
kich w Normandii i szybkie oswobo- 
dzenie Francji, postawiło hitlerowskie 
naczelne dowództwo w tragicznej sy- 
tuacji wojny na dwa fronty, przed którą 
od dawna ostrzegali niemieccy teorety- 
cy strategii i geopolityki. Paradoksalnie, 
„skrócenie frontu” wschodniego i za- 
stój na jego polskim odcinku pozwoliły 
Niemcom na konsolidację sił i częścio- 
wą rekonstrukcję rozbitych na Białoru- 
si oddziałów. Podstawą przygotowań 
obronnych był plan autorstwa cenione- 
go dowódcy i szefa sztabu Oberkoman- 
do des Heeres (Naczelnego Dowódz- 


Przebieg sowieckiej 
ofensywy zimowej wg 
powojennego opraco- 
wania historycznego. 


konzyff are 


twa Wojsk Lądowych) 
gen. Heinza Guderia- 
na, zakładający budo- 
wę kilku równoległych 
linii defensywnych po- 
między Wisłą i Odrą. 
Ważną rolę w tej kon- 
cepcji miały pełnić 
miasta-twierdze, któ- 
rych zadanie polega- 
ło na wiązaniu jak naj- 
liczniejszych sił wroga, Wez 
by zmniejszyć przewa- 
gę liczebną Sowietów. 
Najsilniejszymi z tych par 
umocnień były połą- > 

czone linie c i d, obej- 

mujące budowane od 

lat 30. fortyfikacje Pommernstellung 
(Wał Pomorski) i Ostwall (Międzyrzecki 
Rejon Umocniony) oraz stare forty Po- 
znania. Rolę twierdzy miał także pełnić 
zupełnie nie ufortyfikowany Wrocław. 
Na początku 1945 r. obsadzające pol- 
ski odcinek frontu wschodniego Grupa 
Armii „Środek” oraz Grupa Armii „A” nie 
dysponowały dostateczną liczbą wojsk, 
by móc skutecznie się bronić. Brakowa- 
ło zwłaszcza oddziałów pancernych, 
gdyż uważano, że można skierować je 
na inne, bardziej zagrożone fronty. De- 
cyzja ta wiązała się z przekonaniem nie- 
mieckich sztabowców, że Sowieci naj- 
pierw zaatakują Prusy Wschodnie oraz 
Inflanty (Łotwa i Estonia), by 
pozbyć się zagrożenia dla swo- 
jej prawej flanki, a dopiero póź- 
niej będą mogli uderzyć w kie- 
runku Berlina. Nie bez znaczenia 
dla morale niemieckich sił zbroj- 
nych, a zwłaszcza kadry dowód- 
czej, był także nieudany zamach 
na Hitlera i polityczne skutki po- 
rażki spiskowców. Dyktator Ill 
Rzeszy utracił zaufanie do „sta- 


Mimo oszałamiającego sukcesu 
ofensywy zimowej, marszałek 
Gieorgij Żukow musiał jeszcze 
poczekać na chwilę ostateczne- 
go triumfu. Na zdjęciu Żukow na 
przysłowiowym białym koniu 
przewodzi moskiewskiej defila- 
dzie zwycięstwa w 1945 roku. 


Ę Afg == 


rej” generalicji i jawnie faworyzował 
Waffen-SS jako jedyną, w pełni lojalną 
formację bojową. Okrutne represje, ja- 
kie dotknęły nie tylko rzeczywistych, 
ale nawet tylko domniemanych spi- 
skowców, otworzyły oczy wielu ofice- 
rom, wcześniej nie chcącym dostrzegać 
zbrodniczego charakteru totalitarnej 
władzy, której służyli. Przyszło im jed- 
nak teraz stosować drakońskie prze- 
pisy dyscyplinarne, mające zapobiec 
rozprzężeniu i osłabieniu dyscypliny 
żołnierzy skutkiem kolejnych niepowo- 
dzeń. Pod wpływem ogromnych strat 
w ludziach, w oddziałach frontowych 
chronicznie brakowało uzupełnień, jed- 


Marszałek Iwan Koniew, ko- 
mendant 1. Frontu Ukraiń- 
skiego. Fotografia powo- 
jenna. 


nostki dalekie zatem były od etatowej 
siły bojowej. Nowe rodzaje uzbrojenia, 
jak znakomite karabinki szturmowe 
StG 44, czy przeciwczołgowe granat- 
niki Panzerfaust, poprawiały znacząco 
siłę ognia niemieckiej piechoty, jednak 
nie mogły w pełni zrównoważyć zde- 
cydowanej przewagi liczebnej i mate- 
riałowej Armii Czerwonej. Konieczne 
zatem okazało się powołanie ludowe- 
go pospolitego ruszenia — Volksturmu. 
W październiku 1944 r. opublikowany 


został dekret o powołaniu tej formacji, — 


podlegającej już nie władzom wojsko- 
wym, lecz strukturom terenowym par- 
tii rządzącej, NSDAP. Obowiązek służ- 
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Niemieccy żołnierze podczas zimowego 
odwrotu. Konno-piesze kolumny niedo- 
bitków miały niewielkie szanse, by ujść 
zmechanizowanemu przeciwnikowi... 


cernej. Sugestie gen. Guderiana, który 
proponował ewakuację drogą morską 
wojsk odciętych w „worku kurlandz- 


kim” i wzmocnienie nimi frontu w Pol- 
sce, zostały odrzucone. Tak więc ge- 


by w pospolitym ruszeniu obejmował 
zdolnych do noszenia broni mężczyzn 
w wieku od 16 do 60 roku życia, zorga- 
nizowanych w bataliony, przyłączane 
do pułków i dywizji regularnego woj- 
ska w sytuacji bezpośredniego zagro- 
żenia przez wroga ich regionu. Uzbro- 
jenie „pospolitaków” stanowiła głównie 
broń przestarzała i zdobyczna, ale na- 
h wet przy tak niskich standardach nie 
! dla wszystkich jej wystarczało. O de- 
terminacji hitlerowskiego dowództwa 
świadczy także ogłoszony we wrze- 
śniu 1944 r. rozkaz o stosowaniu taktyki 
spalonej ziemi”, by utrudnić wrogowi 
orzystanie z opanowywanych obsza- 
ów. Drastyczne metody nie mogły jed- 
lak odwrócić losów wojny. 

W listopadzie 1944 r. sowieckie do- 
lództwo naczelne zaakceptowało plan 
fensywy, która miała ruszyć na rdzen- 
le terytoria niemieckie w roku następ- 
ym. Natarcie miało składać się z dwóch 
iz, następujących kolejno bez żadnej 
rzerwy, by nie pozwolić przeciwniko- 
i na „złapanie oddechu" i reorganizację 
obrony. Zgodnie z założeniami sztabow- 
4 ców, w pierwszej fazie atakujący powin- 


ni byli przełamać front i w ciągu 15 dni 
opanować Bydgoszcz, Poznań i Wro- 
cław. Niezwłocznie potem przewidzia- 
ne było zaplanowane na 30 dni uderze- 
nie na Berlin, poprzedzone pokonaniem 
spodziewanej linii obronnej nad Odrą. 
Plan natarcia był niezwykle ambitny, 
ko że w ciągu 45 dni Armia Czerwona 
iałaby pokonać około 700 km terenu 
jprzyjającego raczej obronie niż natar- 
iu, obfitującego w lasy, rzeki i tereny za- 
udowane. Zakładany średni dobowy 
postęp atakujących wojsk, wynoszący 
ponad 15 km, wymagałby więc niemal 
nadludzkiego wysiłku, i to nie tylko od- 
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działów pierwszolinio- 
wych,  ponoszących 
krwawy koszt boju, 
lecz przede wszystkim 
zaplecza logistyczne- 
go, które umożliwiło- 
by odpowiednie za- 
opatrywanie frontu. 
Do ostatniego (jak 
wierzono) szturmu na 
„gniazdo faszystowskiej bestii” wyzna- 
czono dwóch, rywalizujących o sławę 
najwybitniejszego dowódcy polowe- 
go marszałków: Gieorgija Konstanty- 
nowicza Żukowa, zwycięzcę znad Chał- 
chin Goł (1939), bohatera spod Kurska 
(1943), dowódcę 1. Frontu Białoruskie- 
go oraz Iwana Stiepanowicza Koniewa, 
zdobywcę Charkowa (1943), zwycięz- 
cę spod Korsunia (1944), komendanta 
1. Frontu Ukraińskiego. Szczególnymi ła- 
skami Stalina cieszył się pierwszy z nich. 
Na karierze dowódczej Iwana Koniewa 
kładł się bowiem ponury cień klęski po- 
wierzonego mu Frontu Kalinińskiego na 
przedpolach Moskwy w 1941 roku. Przed 
rozstrzelaniem, pechowego dowód- 
cę uratował wówczas osobistym wsta- 
wiennictwem Gieorgij Żukow. Teraz obaj 
mieli ramię w ramię poprowadzić wiel- 
ką ofensywę ku stolicy Ill Rzeszy. Powie- 
rzone im wojska liczyły w sumie ponad 
2 200 000 żołnierzy, około 36 000 dział, 
blisko 6500 czołgów i dział pancernych 
oraz ponad 4700 samolotów. W skład 
1. Frontu Białoruskiego wchodziły: 33., 
47.,61.i 69. Armia (ogólnowojskowa), 8. 
Armia Gwardii, 3. i 5. Armia Uderzenio- 
wa, a jej „najostrzejszymi zębami” były 
1. i 2. Armie Pancerne Gwardii. Marszał- 
kowi Żukowowi podlegała także 1. Ar- 
mia Wojska Polskiego gen. Stanisława 
Popławskiego oraz oddziały nowo for- 
mowanej 2. Armii WP. 1. Front Ukraiński 
tworzyły: 6., 13., 21., 52., 59., 60. Armia, 3. 
i 5. Armia Gwardii oraz 4. Armia Pancer- 
na i 3. Armia Pancerna Gwardii. 

Niemcy mogli przeciwstawić tak 
potężnym siłom jedynie około 450 tys. 
żołnierzy, ok. 4 tys. dział, blisko 1000 
czołgów i dział pancernych a także 
około 400 samolotów wchodzących 
w skład 9. i 17. Armii oraz 4. Armii Pan- 


nerał Josef Harpe, dowodzący Grupą 
Armii „A”, musiał liczyć się z poważny- 
mi kłopotami, bo podlegające mu woj- 
ska po prostu nie były w stanie utrzy- 
mać frontu w razie sowieckiego ataku, 
tym bardziej, że wróg jeszcze latem 
opanował strategiczne przyczółki na 
zachodnim brzegu Wisły, co w prakty- 
ce oznaczało uniemożliwienie obrony 
w oparciu o tę rzekę. 


Zamieć rusza na zachód 

O godzinie 4:35 w nocy 12 stycz- 
nia 1945 r. huraganowy ogień arty- 
leryjski zmasowanych dział 1. Fron- 
tu Ukraińskiego spadł na linie obronne 
niemieckiej 4. Armii Pancernej na przy- 
czółku koło Baranowa. Ponowna nawała 
ogniowa w godzinach przedpołudnio- 
wych zdemolowała rozpaczliwie od- 
twarzane pozycje obronne Niemców. 
W dym ostatnich eksplozji ruszyły czołgi 
obu sowieckich armii pancernych, któ- 
rych nie mogły powstrzymać wykrwa- 
wione i zszokowane brutalnością ata- 
ku oddziały Wehrmachtu. W pierwszym 
dniu walk niemiecka 4. Armia Pancerna 
straciła ponad 60 % dział i przeszło 25 % 
stanów w pozostałych formacjach, a jej 
odwody (XXIV i XLVIII Korpus Pancerny) 
nie były w stanie zablokować wyłomu 
w linii frontu. Kolejne korpusy i dywizje 
1. Frontu Ukraińskiego runęły w kierun- 
ku Kielc, a 14 stycznia przekroczyły już 
Nidę i zbliżały się do Warty. Krasnoar- 
miejscy marszałka Żukowa również nie 
próżnowali. Nawała artyleryjska na od- 
cinku przełamania, przyczółku magnu- 
szewskim, rozpoczęła się o 8:30 12 stycz- 
nia. Podobnie jak na południu, także i tu, 
po zdemolowaniu linii umocnień nie- 
przyjacielskiej 9. Armii, sowieckie kor- 
pusy pancerne i zmechanizowane wla- 
ły się niczym fala powodziowa w głąb 
terytorium wroga. Taktyka omijania 
punktów niemieckiego oporu i wdzie- 
rania się jak najdalej na zachód przynio- 
sła ogromny sukces. Już w pierwszej do- 
bie ataku front przełamano na odcinku 
500 kilometrów! W ciągu kolejnych dni 
Armia Czerwona zajęła Kielce (15 stycz- 
nia), Częstochowę, Radom (16 |), zglisz- 
cza Warszawy (17 |), Kraków (18 I) i Łódź 
(191), a 20 stycznia przekroczona została 
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Marsz śmierci - przymusowa ewakuacja więźniów nie- 
mieckich obozów koncentracyjnych była jedną z form ich 


eksterminacji. 


przedwojenna granica polsko-niemiec- 
ka. Tak zaczęła spełniać się zapowiedź 
„zduszenia bestii w jej legowisku”. W ata- 
ku brały udział także oddziały polskie, 
uczestnicząc m.in. w krwawych wal- 
kach o umocnienie Wału Pomorskiego. 
Odra, ostatnia wielka przeszkoda wod- 
na przed Berlinem, została przekroczo- 
na 31 stycznia przez czołowe oddziały 
1. Armii Pancernej Gwardii, jednak opa- 
nowanie Kostrzyna, kluczowej pozy- 
cji u zbiegu Warty i Odry, a tym samym 
otwarcie drogi do szturmu na stolicę 
Ill Rzeszy, potrwało aż do końca marca 
1945 r. Tymczasem armie 1. Frontu Ukra- 
ińskiego nacierały z kierunku często- 
chowskiego na Śląsk, opanowując Opo- 
le i Gliwice (24 |) oraz Katowice, Chorzów 
i Bytom z nietkniętą infrastrukturą prze- 
mysłową i wydobywczą Górnego Ślą- 
ska (28 I). W pierwszej połowie lutego 
Sowieci zajęli znaczną część Dolnego 
Śląska, oskrzydlając, a potem zupełnie 
okrążając Wrocław (16 II) i dochodząc do 
Nysy Łużyckiej (18 Il). Dalszy atak wyma- 
gał jednak reorganizacji sił, wypoczyn- 
ku, a przede wszystkim zapewnienia 
wojskom odpowiedniego zaopatrzenia. 
Tempo sowieckiego natarcia i jego siła 
przekraczały najbardziej pesymistycz- 
ne przypuszczenia Niemców. Co jednak 
najgorsze, dotyczyło to także postępo- 
wania żołnierzy wobec ludności cywil- 
nej, zamieszkującej zdobywane obszary. 


Okropności wojny 

Brutalność i okrucieństwo towarzy- 
szyły Il wojnie światowej od jej pierw- 
szych chwil (terrorystyczne bombar- 
dowanie Wielunia) do samego końca. 
Jednak to właśnie podczas sowieckiej 
ofensywy zimowej w 1945 roku do- 
szło do największego chyba w dziejach 
tego strasznego konfliktu nasilenia 


zbrodni prze- 
ciw cywilnym 
mieszkańcom 
terenów ob- 
jętych walka- 
mi. Znamiona 
zbrodniczości miała zarówno przymu- 
sowa, zupełnie nieprzygotowana logi- 
stycznie ewakuacja mieszkańców te- 
renów przyfrontowych, kiedy to na 
rozkaz lokalnych przywódców partii 
hitlerowskiej setki tysięcy osób, głów- 
nie kobiet i dzieci, pieszo ruszyły na za- 
chód. Wychłodzenie, głód i przemę- 
czenie zebrały wówczas przerażające 
żniwo. Litości dla niemieckich (ale nie 
tylko!) uchodźców nie mieli także So- 
wieci, bombardując, ostrzeliwując czy 
miażdżąc pojazdami pancernymi ko- 
lumny przerażonych cywili. Rabunki, 
zabójstwa, a zwłaszcza masowe gwałty 
znaczyły zwycięski pochód Armii Czer- 
wonej „na zapad”. Zwykle reakcją do- 
wódców na skargi ofiar była obojęt- 
ność, a czasem nawet cyniczne uwagi, 
że żołnierzom coś się od życia należy... 
Zdziczenie nie było monopolem żoł- 
nierzy Armii Czerwonej. Los polskich 
jeńców, torturowanych i spalonych 
żywcem przez łotewskich SS-manów 
w Podgajach, czy niesławny marsz 


ucieczki na zachód. 


śmierci, eksterminacyjna „ewakuacja” 


niemieckiego nazistowskiego obozu 
zagłady w Auschwitz, podczas której 
— u progu tak wyczekiwanego wyzwo- 
lenia — śmierć poniosło około 15 tys. 
więźniów, jasno na to wskazują. 
Zimowa ofensywa sowiecka, nazy- 
wana oficjalnie Operacją Wiślańsko- 
Odrzańską miała ogromne znaczenie 
dla powojennych losów Europy środko- 
wo-wschodniej. Wprawdzie nie dopro- 
wadziła do ostatecznego zwycięstwa 
jeszcze przed nadejściem wiosny, jed- 


BATALIE I POTYCZKI 


Cywilni uchodźcy z terenów przyfrontowych musieli na własną 
rękę radzić sobie podczas mroźnej zimy, bo hitlerowskie wła- 
dze nie zadbały o ich los. Wiele tysięcy dzieci nie przetrwało 


nak - jak się wydaje - pierwotne zało- 
żenia były nazbyt optymistyczne. W ob- 
liczu nierozwiązywalnych problemów 
logistycznych, marszałek Żukow pod- 
jął trudną decyzję o przerwaniu natar- 
cia zaledwie ok. 70 km od Berlina. Popis 
bojowych umiejętności Armii Czerwo- 
nej, która zademonstrowała zachod- 
nim sprzymierzeńcom  oszałamiającą 
siłę swoich wojsk lądowych, nie pozostał 
bez echa. Można przypuszczać, że maso- 
we naloty dywanowe brytyjskich i ame- 
rykańskich bombowców na Drezno (13- 
14 II 1945) były swoistą odpowiedzią na 
sukces natarcia frontów Koniewa i Żuko- 
wa, demonstrując nieosiągalny dla So- 
wietów potencjał niszczycielski alianc- 
kiego lotnictwa. Mocarstwa zachodnie 
musiały jednak ostatecznie pogodzić się 
z dominacją Stalina nad wschodnią czę- 
ścią Starego Kontynentu, czego przeja- 
wem były wyniki konferencji w Jałcie, 
które przesądziły o obecnym kształcie 
terytorialnym i składzie etnicznym Pol- 
ski. Na niemal pół wieku skazano nas na 
zależność od hegemonii Kremla, czego 
społeczne i ekonomiczne skutki długo 
jeszcze będziemy odczuwać... . 
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Zamek świ 


TEKST: JACEK JAROSZ 


widwin jest niewielkim miastem 

położonym nad rzeką Regą, roz- 

lokowanym wśród moren na pół- 
nocno-zachodnim skraju Pojezierza 
Drawskiego. Miasto zamieszkuje około 
17 tys. osób. Jego największą turystycz- 
ną atrakcją jest z pewnością XIll-wiecz- 
ny zamek o bardzo bogatej historii, 
usytuowany na niewielkim sztucznym 
wzniesieniu na południowy zachód od 
Starego Miasta. Obiekt ulokowano na 
lewym brzegu Regi, która opływa go 
od zachodu. Usadowiony został w po- 
bliżu wczesnośredniowiecznej osady 


Kalendarium 
Bogata oraz dość dobrze udokumentowana historia zamku pozwala na ze- 
stawienie kalendarium stanowiącego znakomitą ilustrację dziejów podob- 
nych warowni Pomorza: 
XIII w. — ziemia świdwińska leży w będącej w posiadaniu książąt Pomorza 
Zachodniego kasztelanii kołobrzeskiej; stara słowiańska osada jest wło- 
ścią klasztoru w Trzebichowie. 
1277 - książę zachodniopomorski Barnim X sprzedaje osadę wraz z za- 
chodnią częścią kasztelanii kołobrzeskiej biskupowi z Kamienia Pomor- 
skiego Hermanowi von Gleichen. 
1280 - biskup von Gleichen odsprzedaje część swoich ziem wraz przyszłym 
Świdwinem margrabiemu brandenburskiemu Albrechtowi III, który nowe 
nabytki wciela do Nowej Marchii. Po raz pierwszy w oficjalnym dokumen- 
cie pojawia się niemiecka nazwa opisywanej miejscowości - Schivelbein 
(Skwilbin), dalej w tekście funkcjonującej jako Świdwin. 
1286-87 - Albrecht Ill przekazuje Świdwin w lenno księciu meklemburskie- 
mu Przybysławowi IV z Parchimia. 
1289 - książę meklemburski z Orla (Werle), Mikołaj, kupuje miejscowość 
i rozpoczyna jego umacnianie wałem obronnym i fosą. Powstają plany bu- 
dowy warowni w sąsiedztwie Świdwina. 
1292 - książę Mikołaj otrzymuje od Albrechta Ill zapewnienie zwrotu na- 
kładów finansowych przeznaczonych na budowę zamku i fortyfikacji Świ- 
dwina - początek prac przy budowie warowni. 
1296 - margrabiowie brandenburscy z linii askańskiej nadają Świdwinowi 
magdeburskie prawa miejskie. 
1316 - zakończenie budowy zamku w jego pierwotnej postaci. 
1317 - książęta z Orla opuszczają Świdwin i margrabia brandenburski Wal- 
demar (ostatni z dynastii askańskiej) odstępuje zamek wraz z miastem 
biskupowi Heinrichowi Wachholtzowi z Kamienia. Margrabia uzyskuje 
kwotę 6 tys. marek brandenburskich w srebrze z prawem odkupienia wa- 
rowni w ciągu 14 lat, w tym też roku świdwiński zamek jest po raz pierwszy 
wzmiankowany jako „castrum” w dokumencie podpisanym przez margra- 
biego Waldemara. 
1319 - nowymi właścicielami zamku stają się Duńczyk Nicolaus Olafsohn 
i rycerz z popieranego przez księcia Warcisława IV rodu Wedigo (Wedego) 
von Wedel, którzy zapłacili margrabiemu w sumie 11 tys. marek branden- 
burskich w srebrze. Po kilku latach Wedigo spłacił duńskiego wspólnika 
i stał się jedynym panem Świdwina. Rozpoczęcie budowy miejskich murów 
obronnych i trzech bram: Zamkowej, Młyńskiej i Kamiennej. 
1324 - władzę w Świdwinie obejmuje Hasso von Wedel. 
1351 - miasto pustoszy epidemia dżumy. 
1354 - Hasso von Wedel zaczyna rządzić na zamku jako plenipotent. 
1364 - władzę przejmuje wnuk Wediga - Johann. 
1378 - Johann von Wedel potwierdza przywilej miejski Świdwina. 
1381 - Johann von Wedel otrzymuje od elektora brandemburskiego Zyg- 
munta Luksemburskiego tytuł wójta Nowej Marchii. 
1382 — niemiecka nazwa Świdwina — Schivelbein pojawia się po raz pierw- 
szy na najstarszej znanej pieczęci miasta. 


Skrzydło południowe zamku i wieża. W dolnej części widoczne fragmenty 
muru gotyckiego, natomiast w górnej - duże barokowe okna i mansardo- 
wy dach. Fot. P. Jarosz. 


1384 - zadłużony wobec Zygmunta Luksembuurczyka Johann traci tytuł 
wójta i zrzeka się swoich dóbr na rzecz Krzyżaków, dla których zamek świ- 
dwiński staje się jedną z najważniejszych warowni położonych poza grani- 
<ami ich państwa. Po przejęciu załogę warowni stanowi 12 braci zakonnych 
wraz z knechtami. Nowym wójtem staje się Walrabe von Scharffenberg, 
który pod koniec XIV wieku rozpoczyna prace modernizacyjne, odbywają- 
ce się jednak dość nieporadnie. 

1385 - krzyżackim namiestnikiem staje się Kaspar z Wąbrzęźna. 

1386 - władzę na zamku obejmuje Heinrich z Welinicz. 

1389 - namiestnikiem staje się Macharius ze Świdnicy. 

1394 - władzę obejmuje namiestnik z Techwitz. 

1402 - na zamku rozpoczyna rządy wójt Baldwin Stahl. 

1408 - władzę przejmuje wójt Arnold z Badaen. 

1410 - władzę obejmuje książę szczeciński Bogusław VIII. 

1411 - rządy obejmuje wójt Albrecht von der Dube. 

1413 - ukończenie przebudowy przystosowanej teraz do użycia broni pal- 
nej wieży przybramnej i jednoczesne wstrzymanie pozostałych prac, wła- 
dzę przejmuje wójt Sander Machwitz. 

1421 - rządy obejmuje wójt Stom Stonperger. 

1425 - władzę przejmuje wójt Walther Kersdorf, po którym jeszcze w tym 
samym roku rządy obejmuje Walther Kirschkorb. Kolejnym wójtem jest 
Georg z Egloffstein. 

1440 - wznowienie przerwanej na ponad ćwierć wieku modernizacji warowni. 
1445 - Georg z Egloffstein zdaje swój urząd, po nim zaś władzę przejmuje 
ponownie Walther Kirschkorb. 

1446 - zakończenie „krzyżackiej” przebudowy świdwińskiego zamku. 
1447 — Walther Kirschkorb zdaje swój urząd. 

1450 - wójtem staje się Johann Dobberneck. 

1454 - zaostrzenie się sytuacji politycznej między Zakonem a Brandenbur- 
gią. Pod Świdwinem koncentruje się 15-tysięczna armia krzyżacka wraz 
z wojskiem zaciężnym z krajów niemieckich, którą dowodzi książę Rudolf 
z Żagania, ostatecznie konflikt zostaje zażegnany na mocy zawartego 
w następnym roku układu w Gniewie. 

1455 - Krzyżacy sprzedają Nową Marchię elektorowi brandenburskiemu 
Fryderykowi Il Hohenzollernowi, który przeznaczył warownię na siedzibę 
starostwa nad miejscowościami: Choszczno, Drawno, Recz i Ińsko. Wójtem 
na zamku staje się Dionizy von der Osten. 

1463 - funkcję wójta obejmuje Jakob Polenz. 

1469 - słynna „Bitwa o krowę” pomiędzy mieszkańcami Świdwina i miesz- 
kańcami pomorskiego Białogardu. 

1475 - wójtem staje się Christoph Polenz. 

1493 - władzę obejmuje wójt Peter Kleist, po którym jeszcze w tym samym 
roku urząd przejmuje Matthdus z Krzywnicy. 

1505 - Matthdus z Krzywnicy zdaje urząd, a po nim obejmuje go Henning 
z Wąbrzeźna. 

1509 — Henning z Wąbrzeźna kończy urzędowanie, po nim zaś następuje 
Cerstian Borek. 

1511 - Cerstian Borek zdaje urząd, który obejmuje Georg von der Schulenburg. 


targowej, położonej na skrzyżowaniu 
ważnych szlaków handlowych. Najważ- 
niejszy z nich, tzw. szlak solny przebie- 
gał z Wielkopolski do Kołobrzegu, drugi 
prowadził w kierunku zachodnim, trze- 
ci - do Gdańska. W przeszłości głównym 
zadaniem zamku miała być kontrola 
owych szlaków oraz ochrona sąsiadują- 
cej z nim osady. Przebudowywany po- 
czątkowo przez Krzyżaków, później zaś 
przez joannitów, ostatecznie przybrał 
nowożytną formę barokową, chociaż 
do dzisiaj zachował swój pierwotny śre- 
dniowieczny obrys. Po Il wojnie świato- 
wej, świdwiński zamek przypadł Polsce 
i został odbudowany w latach 60. 


Opis zamku 

Warownia wybudowana została na 
piaszczystej łasze rzecznej, którą pod- 
wyższono i umocniono poprzez nawie- 


zienie dużych głazów i kamieni. Sta- 
nowiły one ławę fundamentową pod 
konstrukcję zasadniczą o grubości około 
2,5 m. Same fundamenty zostały zabez- 
pieczone przed wilgocią poprzez wcze- 
śniejsze odizolowanie ich od podmo- 
kłego terenu przez nawiezienie czarnej 
ziemi bagiennej o grubości około 4 m. 
Dopiero na tak przygotowanej pod- 
stawie, wzniesiono kamienno-ceglane 
mury obronne warowni. W obrębie zam- 
ku wilgotności miała zapobiegać war- 
stwa spoistej ziemi o grubości około 3 m. 
Wobec podniesienia się poziomu wody, 
zamek otoczono kamiennym parkanem, 
co miało zabezpieczać jego mury przed 
podmywaniem. Warownia była oddzie- 
lona od miasta fosą z mostem zwodzo- 
nym, co nadawało jej charakter typo- 
wego zamku nawodnego. Dziedziniec 
zamkowy miał średnicę około 50 m. 
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Warownia została zbudowana na 
planie przybliżonym do nieregularne- 
go trapezu o zaokrąglonych narożni- 
kach, co przypomina system szeroko 
stosowany w konstruowaniu budow- 
li obronnych w ówczesnej Meklem- 
burgii. W początkowym okresie swoje- 
go istnienia, zamek składał się z domu 
mieszkalnego, wieży przybramnej peł- 
niącej jednocześnie funkcję „ostat- 
niego bastionu obrony” i stanowiska 
obserwacyjnego, oraz murów obwo- 
dowych o wysokości około 12 m i gru- 
bości 2,5 m. Przy kurtynie północnej 
(nie wypełniającej jej jednak całko- 
wicie) stanął długi, nie podpiwniczo- 
ny dwukondygnacyjny dom mieszkal- 
ny o długości 38 m i szerokości 14,3 m. 
Wnętrze piętra składało się z dwóch 
pomieszczeń - sali rycerskiej o długo- 
ści 22 m oraz komnaty o długości 8 m. 


1517 - dalsza rozbudowa warowni, swój urząd zdaje Georg von der Schu- 
lenberg, po nim przejmuje go Wilk Borek, wg ówczesnych dokumentów za- 
łoga zamku liczy 30 osób, natomiast przy pracach modernizacyjnych za- 
trudnionych jest 4 mistrzów murarskich. 

0k.1520 - modernizacja bramy zamkowej i dostawienie do niej przedbra- 
mia na wale i drugiego przy drodze. 

1528 - Wilk Borek zdaje urząd wójta. 

1540 - przekazanie Świdwina przez margrabiego brandenburskiego Johan- 
na z Kostrzyna za zgodą elektora brandenburskiego Joachima II rycerskie- 
mu zakonowi joannitów i jednocześnie przeniesienie joannickiej komandorii 
z Chwarszczan. Władzę obejmuje komendant Melchior von Barfus. 

1545 - władzę przejmuje komendant Franz von Neumann. 

1550 - druga epidemia dżumy w mieście powodująca śmierć 719 miesz- 
kańców. 

1564 - Franz von Neumann zdaje swój urząd. 

1569 - komendantem zamku staje się Georg Wedel. 

1579 - władzę obejmuje komendant Dietloffvon Winterfeld. 

1584 - dżuma pustoszy Świdwin po raz trzeci, tym razem umiera 574 osób. 
1611 - komendantem zostaje Wediger Reymar z Putlitz. 

1618 - E. Lubinus wykonuje na mapie Pomorza Zachodniego panoramę 
miasta wraz z zamkiem. 

1619 - wielki pożar niszczy centrum Świdwina. 

1626 - władzę na zamku przejmuje komendant Georg von Winterfeld. 
1627 — w mieście zaczynają stacjonować wojska biorące udział w wojnie 
trzydziestoletniej. 

1630 - warownia zostaje opanowana przez Szwedów. 

1648 - wypędzeni wcześniej przez Szwedów do Polski joannici w wyniku 
zawarcia pokoju westfalskiego powracają do Świdwina. 

1652 - panorama miasta wraz z zamkiem tym razem zostaje wykonana 
przez Meriana. 

1658 - komendantem staje się Bogusław ze Schwerina. 

1678 - władzę obejmuje Heinrich Fleming. 

1689 - kolejny wielki pożar pustoszy miasto. 

1707 - komendantem zostaje Johann Heinrich Fleming. 

1711 - Philipp Ludwik hrabia von Erpach zostaje nowym komendantem. 
1720 - władzę przejmuje komendant Gisberth von Bodelschwingh. 

1736 - komendantem zostaje Friedrich Wilhelm von Kalkstein. 

1740 — rozpoczęcie przebudowy przez joannitów północnego (gotyckiego) 
skrzydła zamku i budowy dwóch nowych skrzydeł zamykających dziedziniec. 
1750 - dalsze prace modernizacyjne, w wyniku których warownia straciła 
swój dotychczasowy obronny charakter. 

1757 - władzę obejmuje komendant Aleksander hrabia von Wartensleben. 
1758 - zakończenie prac modernizacyjnych przekształcających zamek 
w nowożytną rezydencję o charakterze barokowym. 

1760 — w mieście stacjonują biorące udział w wojnie siedmioletniej wojska 
rosyjskie. 

1776 - komendantem zostaje Fink hrabia von Finkenstein. 

1800 - ukończenie ozdobnego portalu na bramą wjazdową do zamku. 


1806 - Świdwin zajmują wojska napoleońskie. 

1808 - komendantem zostaje Friedrich Leopold hrabia Kalenin (były puł- 
kownik wojsk polskich), w wyniku sekularyzacji na rozkaz króla Prus joan- 
nici opuszczają zamek, na którym przebywali od 268 lat. Była warownia 
służy teraz jako miejski spichlerz zbożowy. 

1811- w Świdwinie zaczyna stacjonować załoga francuska. 

1815 - po klęsce wojsk napoleońskich do miasta powracają Prusacy, którzy 
tworzą nowy podział administracyjny regionu, powstaje prowincja Pomo- 
rze Zachodnie, podzielona na dwa okręgi, powiat świdwiński stał się jed- 
nym z dziesięciu powiatów okręgu koszalińskiego. 

1816 - zamek staje się siedzibą oddziału Landwehry. 

1818 - pomieszczenia zamkowe zostają zagospodarowane przez kilka in- 
stytucji. We wschodnim skrzydle ulokowano urząd podatkowy i katastral- 
ny, w skrzydle południowym - sąd, w północnym - zbrojownię, aw zachod- 
nim - więzienie. 

1871 - powiat świdwiński wchodzi w skład nowoutworzonej Il Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

1918 - Świdwin wchodzi w skład Republiki Weimarskiej. 

1932 - likwidacja powiatu świdwińskiego. 

1933 - po przejęciu władzy przez Hitlera miasto należy do III Rzeszy. 

1934 - zamek stanowi własność nazistowskiego ministerstwa rolnictwa. 
1937 - przy wjeździe do zamku zostaje odsłonięty pomnik ku czci poległych 
w czasie I wojny światowej 202 mieszkańców miasta - „Poległym Bohate- 
rom Miasta Świdwina”. 

1945 - zamek płonie w wyniku działań wojennych. Zajęcie Świdwina przez 
wojska radzieckie i objęcie funkcji przez pierwszego polskiego burmistrza 
- Jana Górskiego. Uchwalenie polskiej nazwy miasta przez Tymczasową 
Miejską Radę Narodową. Zamek jest teraz własnością Skarbu Państwa, 
aw jego murach ma swoją siedzibę szkoła traktorzystów oraz spółdzielnia 
wielobranżowa. 

1950 - Świdwin wchodzi w skład województwa koszalińskiego. 

1954 - pożar północnego skrzydła zamku. Utworzenie powiatu świdwiń- 
skiego. 

1959 - rozpoczęcie badań archeologiczno-architektonicznych przez Z. Ra- 
dackiego i A. Kąsinowskiego. Pomimo wcześniejszych podejrzeń, że zamek 
został wybudowany na miejscu wczesnośredniowiecznego grodu słowiań- 
skiego, ostatecznie stwierdzono, że powstał na tzw. surowym korzeniu, 
czyli w miejscu, gdzie wcześniej nie istniała żadna budowla, potwierdzono 
również meklemburską genezę warowni. 

1962 — rozpoczęcie odbudowy zamku wg projektu Adama Kąsinowskiego. 
1968 - zakończenie prac przy odbudowie warowni i przeznaczenie obiek- 
tu na dom kultury. 

1969 — przeprowadzenie pierwszego świdwińskiego turnieju rycerskiego 
pod nazwą „Bitwa o krowę” (ku pamięci wydarzenia z 1469 r.). 

1970 - pierwszy Ogólnopolski Konkurs Poetycki im. Jana Śpiewaka. 

1999 - Świdwin wchodzi w skład województwa zachodniopomorskiego. 
2004 — w południowym skrzydle zamku umiejscowiono Centrum Informacji 
Turystycznej i Gospodarczej. 


Wieża przybramna od południa i fragment = 
bramy wjazdowej do zamku. Fot. J. Jarosz. 


Czworoboczna wieża o podstawie 8,4x8 m miała wyso- 
kość około 12,5 m. 

Krzyżacy przy południowym murze kurtynowym, na 
wschód od bramy, wznieśli tymczasowy dom mieszkal- 
ny o długości 14 m i szerokości 8 m. Rozebrali również do- 


tychczasowy dom mieszkalny ze skrzydła północnego, budując 
w jego miejsce nowy. Podpiwniczony ceglany budynek o trzech 
kondygnacjach, tym razem wypełniał mur kurtynowy w cało- 
ści. Nowe skrzydło na parterze posiadało magazyny gospodar- 
cze, pomieszczenia kuchenne, stajnie oraz izby knechtów. Na 
pierwsze piętro wchodziło się schodami w obrębie przylegają- 
cego do fasady drewnianego krużganku. We wschodniej części 
tej kondygnacji usytuowana była nakryta belkowym stropem 
kaplica z profilowanym portalem. W części zachodniej znajdo- 
wały się izby wójta i kapelana zamkowego oraz refektarz i izby 
gościnne. Drugie piętro wykorzystywano jako spichlerz lub ma- 
gazyn, przy czym znajdowały się na nim również pomieszczenia 
straży. Kondygnację tę otaczał ganek obronny ze strzelnicami. 
Magazyny znajdowały się również w sklepionych krzyżowo-że- 
browych piwnicach. Przebudowana została także czworobocz- 
na wieża przybramna. Prace modernizacyjne polegały na wybu- 
rzeniu wyższych jej kondygnacji, a w ich miejsce wybudowaniu 
3-kondygnacyjnej wieży cylindrycznej, przystosowanej do pro- 
wadzenia ognia ż broni palnej. Jednocześnie dolne czworobocz- 
ne kondygnacje zamieniono na więzienie oraz usytuowane nad 
nim pomieszczenie dla załogi. 

Barokowe skrzydła zamku wraz z mansardowym (26) dachami 
i wielkimi oknami w XVII wieku wybudowali joannici. Dwa nowe 
skrzydła - południowe i wschodnie — zostały wzniesione w miej- 
scu wyburzonych starych. W niezmienionej postaci pozostało je- 
dynie gotyckie skrzydło północne. Fasady od strony dziedzińca 
ozdobiły dekoracje z pilastrów. Wnętrza pomieszczeń otrzymały 
wystrój reprezentacyjny. W dalszym etapie przebudowy, w miej- 
sce wyburzonego starego skrzydła zachodniego, wzniesiono 
nowy budynek dwukondygnacyjny oraz zasypano otaczającą za- 
mek fosę. Wieża bramna otrzymała na szczycie charakterystyczny 
stożkowy hełm. Brama zamkowa z ozdobnym portalem posiada 
kartusz herbowy z datą 1800. Przez kilkadziesiąt lat do wybuchu 
Il wojny światowej na zamku nie prowadzono żadnych prac re- 
montowych i konserwatorskich, co doprowadziło do znaczne- 
go pogorszenia się jego stanu technicznego. Odbudowa zamku 
w latach 60. XX wieku prowadzona była wg planów nawiązują- 
cych do XV i XVIII-wiecznych założeń. Zainstalowane zostało cen- 


Skrzydło zachodnie warowńi z wie- 
żą w głębi. Fot. J. Jarosz. 
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Plan zamku w Świdwinie. Rys. na podstawie 


prac B.Guerquina. 


1. Wieża przybramna (punkt widokowy). 
2. Brama zamkowa z ozdobnym portalem. 
3. Skrzydło zachodnie (siedziba szeregu 


pracowni i organizacji). 

4. Skrzydło południowe (biblioteka 
i Centrum Informacji Turystycznej). 

5. Dziedziniec zamkowy. 

6. Skrzydło północne (m.in. sala wi- 
dowiskowa, galeria i kawiarnia). 

7. Skrzydło wschodnie (restauracja). 


tralne ogrzewanie, sieć wodno-kanaliza- 
cyjna z oczyszczalnią ścieków oraz inne 
urządzenia techniczne. 


Stan dzisiejszy zamku w Świdwinie 
Aktualnie w opisywanym powyżej 
obiekcie historycznym swoje lokum ma 
Świdwiński Ośrodek Kultury „Zamek”. 
W najstarszym, północnym skrzydle 
zamku na niższej kondygnacji znajduje 
się sala widowiskowa mogąca pomieścić 
200 osób wraz ze sceną i odpowiednim 
zapleczem, przy czym, od roku 2003 od- 
bywają się w niej również seanse filmo- 
we. Na wyższej kondygnacji usytuowane 
zostały: odtworzona sala rycerska, gale- 
ria sztuki (wystawy czasowe), ognisko 
muzyczne i baletowe oraz pomieszcze- 
nia administracyjne. W skrzydle północ- 
nym ulokowano także niewielką kawiar- 
nię (pub) „Brook” oraz punkt wybijania 
„świdwińskich dukatów”. W skrzydle za- 
chodnim zamku znajdują się pracownie 
politechniczne i pomieszczenia admini- 
stracyjne. Swoje miejsce znalazło tam 
również kilka organizacji, w tym Świ- 
dwińska Orkiestra Dęta. W skrzydle po- 
łudniowym usytuowano Miejską Biblio- 
tekę Publiczną im. Jana Śpiewaka oraz 
Centrum Informacji Turystycznej i Go- 
spodarczej w Świdwinie. W skrzydle 
wschodnim znajduje się zamkowa re- 
stauracja. Na podzamczu można obej- 
rzeć plenerowe szachy, jak również skar- 
pę, na której przeprowadza się okresowo 
inscenizację „Bitwy o krowę” W murze 
skrzydła zachodniego uważny obser- 
wator może wypatrzeć niezwykłą cie- 
kawostkę — odciśniętą w gotyckiej ce- 
gle łapę psa, co podobno było znakiem 
cechu murarzy budujących zamek. Inną 
ciekawostką jest istniejący pośrodku 
najwyższej kondygnacji wieży, mającej 
35 m wysokości, akustyczny efekt zwany 
„naturalnym radiem”. Podobno miejsce 


AŻN 


to służyło do dowo- 
dzenia obroną warow- 
ni, gdyż wydawane z niego komendy 
były wyraźniej słyszane przez załogę 
zamku. Również z wieży zamkowej, na 
szczyt której w części cylindrycznej wie- 
dzie 66 stopni (od dziedzińca 92), moż- 
na podziwiać panoramę miasta. Na te- 
renie zamku swoją działalność prowadzi 
Świdwińskie Bractwo Rycerskie, które- 
go członkowie uczestniczą w pokazach 
walk rycerskich. Dojazd do zamku jest 
łatwy, a przed wejściem znajduje się nie- 
wielki parking. 

Zamek jest czynny od poniedziałku 
do piątku w godzinach 8:00-19:00, nato- 
miast w soboty i niedziele - po 
wcześniejszym zgłoszeniu tele- 
fonicznym. Cena biletu indywi- 
dualnego: 15 zł, w przypadku 
zaś grup powyżej 6 osób — 3,5 
(ulgowy 2,5) zł. Niezależnie od 
samego zamku, w Świdwi- 
nie istnieją również pozostało- 
ści średniowiecznego miasta 
warownego pod postacią XIV- 
wiecznej Bramy Kamiennej oraz 
kilkunastometrowego fragmen- 
tu murów obronnych. » 
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Widok z wieży na dziedziniec 
zamkowy. Widoczne fragmen- 
ty skrzydeł — od lewej: północ- 
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wego. Fot. J. Jarosz. 
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Drogi Czytelniku! 


Miło nam donieść, że rok 2012 na terenie województwa lubuskiego będzie rokiem 
turystyki militarnej jako części turystyki historycznej. Promowany będzie produkt 
turystyczny, który stanowią fortyfikacje MRU oraz inne budowle obronne, takie jak 
przeszkody wodne, zamki czy magazyny amunicji atomowej. Działanie prowadzi De- 
partament Rozwoju Regionalnego Urzędu Marszałkowskiego, a już powstata makie- 
ta fortyfikacji MRU. Przez caty rok na tamach „Odkrywcy” postaramy się publiko- 
wać cykl artykułów, tak, aby co miesiąc przedstawić jedno z ciekawych miejsc lub 


budowli MRU. 


Sycowice 


niszczona elewacja Pz.W. 598 nie wygląda zachęcająco, 3 
lecz kryje ciekawe wnętrze. 
zicż s 


Perły fortyfikacji MRU (cz. 1) 


Pancerwerk 598 
i kopuła 2P7 


TEKST, ZDJĘCIA I RYSUNKI: JERZY SADOWSKI 


W rozległym lesie na południowym skrzydle forty- 
fikacji MRU, pomiędzy Przetocznicą a Bródkami, 
znajduje się jedna z pereł fortyfikacji Frontu Ufor- 
tyfikowanego. To B-Werk 598, w którym zachowała 
się jedyna na świecie nieuszkodzona kopuła pancer- 
na typu 2P7. Jest tu również znakomicie zachowany 
pancerz moździerza maszynowego 34P8. Dlatego 
jest to wręcz obowiązkowy punkt programu zwie- 
dzania fortyfikacji MRU. 


na Panzerwerk 598, to duży jednokondygna- 

cyjny i silnie uzbrojony schron bojowy. Został 
zbudowany w latach 1936-1937, w pierwszym eta- 
pie budowy Frontu Ufortyfikowanego. Jest bardzo 
rozległy oraz ciekawie rozplanowany (niemal bliź- 
niaczy schron to Pz.W. 630). Budowla została nieste- 
ty wysadzona i wiele pomieszczeń jest zrujnowa- 
nych, lecz ocalała część pancerzy. Niemalże cudem 
zachowała się tu kopuła pancerna typu 2P7 - jedyna 
na świecie i jeden z symboli fortyfikacji Frontu Ufor- 
tyfikowanego. To osłona pancerna starej konstruk- 
cji, a dokładniej, pancerz numer dwa, jak wskazu- 
je konstrukcyjne oznaczenie typu z czasu tworzenia 
nowych fortyfikacji Ill Rzeszy. Kopuła wyróżnia się 
imponującej grubości stalowymi ścianami, mimo 
iż to tylko odporność B oraz imponującej wielko- 
ści strzelnicami. Stosowana była jeszcze w 1938 
roku, chociaż w porównaniu do kopuły pancernej 
typu 20P7 i jej podobnych, była wręcz archaiczna. 
Wynika to z wielkich otworów strzelnic, przez któ- 
re trzeba było wysunąć MG 08 z opasłą chłodnicą 
wodną. Ponadto brak tu stopniowania przeciwry- 
koszetowego, wobec czego wszystko co wpadło do 
strzelnicy, ślizgało się w głąb, prosto w twarz celow- 


B:" 598, przemianowany latem 1939 roku 


Część pomieszczeń Pz.W. 598 zachowała się 
bez uszkodzeń, 


niczego. Obok znajduje się mała kopuła obserwacyjna 23P8 
przeznaczona dla obserwatora kierującego działaniem środ- 
ków ogniowych piechoty - tu dotyczy to moździerza maszy- 
nowego kal. 50 mm, typu M 19. Moździerz ten umieszczono 
bliżej ściany tylnej obiektu i tu znajduje się drugi z pancerzy 
osłaniających bronie główne, którym jest kopuła dla moź- 
dzierza maszynowego M19 typu 34P8. Kopuła stanowi naj- 
starszy typ pancerzy przewidzianych dla M 19 i wyposażona 
jest w pełną podbudowę pancerną, sygnowaną numerem 2. 

Kolejną z kopuł jest 20P7, z której odcięto „hełm” czyli 
część wystającą ponad beton, lecz dzięki temu można zoba- 
czyć (i zmierzyć) grubość jej pancerza. Ciekawostek Pz.W.598 
dopełniają wykruszenia ścian, odsłaniające na przykład pan- 
cerze czerpni powietrza, pozwalające poznać konstrukcje 
części zakrytych betonem i zwykle niewidocznych. 

Do wnętrza można wejść przez pozbawione pancerzy po- 
mieszczenie kazamaty 4P7 lub wyłomy w zniszczonej elewa- 
cji. W nie zagruzowanej części pomieszczeń znajdziemy jesz- 
cze trochę napisów informacyjnych, niestety, także „grafitti”... 
z racji tego, że obiekt jest dość często odwiedzany przez rt 
nego rodzaju „turystów”. W uzupełnieniu można dodać, że 
różne „bunkrowe” przekazy mówią, iż w wysadzonej części 
znaleźć można kości poległych obrońców, lecz bardziej praw- 
dopodobne, że to kości padłej tu zwierzyny leśnej. 

Schron otacza wokoło przeciwskarpa tworząca płytką fosę, 
w której jest niezliczona ilość płytkich dołków - to ślady po wy- 
kopanych słupkach przeszkody przeciwpiechotnej z drutu kol- 


"__ Izba bojowa ukryta niegdyś pod kazamatą pancerną 4P7. 


W głębi kopuła moździerza M 19. 


Kopuła 2P7, prawdziwa perełka wśród pancerzy fortecz- 
nych. Na drugim planie kopuła obserwacyjna 34P8. 


-__ Jaz $617, to miejsce, w którym często można spotkać węd- 


karzy. Dawniej połowu zabraniała straż rybacka, która na 
jazie miała posterunek. 
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Jeden z napisów wskazujących pomieszcze- 
nia moździerza M 19. 


na pobliskim wzgórzu, na zachód od jazu, są liczne oko- 


py, a nieco dalej komora transformatora fortecznej sie- 


ci energetycznej. Sąsiadujące z Pz.W. 598 schrony nr 601 


=. 


Plan Pz.W. 598. Inwentaryzacja 
Marcin Dudek. 


czastego. Przed czołowym odcinkiem 

fosy znajduje się końcówka zalewu 619, 
a nieco na północ leży jaz S 617 oraz krótki kanał forteczny 618 
w przedłużeniu zalewu. Jaz S 617 jest najmniejszym w dolnym 
biegu rzeczki Ołobok i jednym ze starszych. Przyczółek zachod- 
ni kryje izbę maszynowni lecz zamknięcie przepływu jest znisz- 
czone i nieczynne. Dziś woda przepływa stalowym kanałem 
przerzuconym nad progiem piętrzącym. W wodzie poniżej jazu, 
wzdłuż brzegów kanału 618, widoczne są rzędy drewnianych 
pali użytych do wzmocnienia skarp. Pomiędzy jazem a pancer- 
werkiem ciągną się okopy z 1944 roku, w których znajduje się 
stanowisko Ringstand 58, czyli ślad OKH Stellung d-1. Również 
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oraz 594 i 593 to małe zastępcze „werki” z okresu zamyka- 
nia prac budowlanych. Niestety, wszystkie pozbawione są ko- 
puł pancernych i uszkodzone wybuchami. 

Pancerwek 598 znajduje się około 2,5 km na południe od 
wsi Przetocznica i drogi krajowej 276 Świebodzin-Krosno Od- 
rzańskie. W lesie oznakowany jest szlak niebieski, który pro- 
wadzi w pobliżu fortyfikacji. Las pod Przetocznicą jest silnie 
pocięty siecią dróg i dróżek leśnych, które na równi ułatwia- 
ją komunikację, jak i utratę orientacji. W zwiedzaniu pomoc- 
na jest więc dobra mapa, a nie zaszkodzi GPS z zaznaczonym 
punktem startu na zwiedzanie. » 


Jerzy Sadowski 
Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacź Stowarzyszenia „Fortiso” 
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Blaine Taylor„Inżynierowie tajna armia Hitlera”, 
opr. miękka, str. 392, wyd. RM. Cena: 39,90 zł 
Bohaterami tej bogato ilustrowanej publikacji 
są Fritz Todt i Albert Speer, dwaj najważniejsi 
inżynierowie Hitlera. Blaine Taylor opisuje, w jaki 
sposób osiągnięcia na polu techni 
z tymi na polu walki, pozwoliły IIl Rzeszy prze- 
trwać aż 6 wojennych lat. Dr Todt był budowni- 
czym pierwszej na świecie sieci superautostrad 

(Autobahnen), które funkcjonują do dziś, a także 
niemieckiego Wału Zachodniego (Westwall), 
czyli systemu fortyfikacji, którego powstanie po- 
przedziło budowę Wału Atlantyckiego i Wschod- 
niego. Ten twórca wojennych „kwater Fihrera" 
oraz schronów dla U-Bootów zginął w katastro- 
fie lotniczej, z którą wiąże się wiele tajemnic. Na 
stanowisku niemieckiego ministra uzbrojenia 

i produkcji wojennej Todta zastąpił długoletni architekt Hitlera Albert Spe- 

er. Pomimo nieustannych alianckich bombardowań i radzieckiej ofensywy 

ze wschodu, Speer zdołał utrzymać funkcjonowanie niemieckiej machiny 
przemysłowej aż do wiosny 1945 roku. Dbał też o finansowanie wznoszenia 

fortyfikacji i budowy rakiet - broni V. 


Janusz Skowroński „Perły znad Kwisy”, 

opr. miękka, str. 200, wyd. Cinderella 

Books. Cena: 32,50 zł 

Prezentowana książka jest czwartą publika- 

cją Janusza Skowrońskiego o tajemniczych 

miejscach Dolnego Śląska. Autor zaprasza 

nas tym razem na pogranicze śląsko-użyc- 
kie, do miejsc położonych nad i wokół rzeki 
Kwisy, gdzie nie brakuje zagadek z prze- 
szłości. Dowiemy się jak budowano zapory 
leśniańską i złotnicką, którędy wiodła poczta 
polsko-saska w XVIII w. i jakie obiekty po niej 
pozostały. Zgłębimy tajemnice pałacu w Bie- 
drzychowicach i zamku Czocha. 


Jan Engelgard „Klątwa generała Deniki- 
na'; opr. miękka, str. 344, Wydawnictwo 
Prasy Lokalnej. Cena: 35 zł 
Czy Polska nie popełniła pomyłki stulecia 
nie udzielając w 1919 r. wsparcia wojskom 
gen. Antona Denikina w walce z bolsze- 
wikami? Jakie były kulisy decyzji podjęcia 
przez Józefa Piłsudskiego tajnych rokowań 
z bolszewikami? Kto w Moskwie sprzyjał 
Piłsudskiemu? Czy Denikin był rzeczywiście 
wrogo nastawiony do Polski? Wydarzenia 
historyczne śledzimy razem z bohaterami 
powieści - rosyjskim oficerem wywiadu Sił 
Zbrojnych Południowej Rosji Piotrem Go- 
remkinem i współpracującą z nim Marią 
Biełozierską, Rosjanką mieszkającą w Polsce. 
Czy uda się im przekonać Polaków do zmiany 
samobójczej polityki? Akcja powieści toczy się w Warszawie, Poznaniu, Pa- 
ryżu, Noworosyjsku, Taganrogu, Mińsku Litewskim, Moskwie i Bobrujsku. 
Obok postaci fikcyjnych, przez karty powieści przewijają się postaci histo- 
rycznećgen. Antón Denikin, Józef Piłsudski, Roman Dmowski, płk Stanisław 
Haller, gen.Józef Dowbor-Muśnici 


Odkryj z nami historię na now. 


księgarnia 
2 O odkrywcy 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Dariusz Szymanowski „Nie 
tylko polskie Termopile. Wizna 
wlatach 1939-1945' opr.twar- 
da, str. 252, wyd. Stowarzysze- 
nie Wizna 1939. Cena: 42 zł 
Stowarzyszenie „Wizna 1939 
zrealizowało projekt „Nie tylko 
polskie Termopile... Wizna w la- 
tach 1939-1945". W ramach tego 
projektu nagrano  kilkadzie- 
siąt wywiadów z ówczesnymi 
mieszkańcami Wizny i okolic. Na 
podstawie pozyskanych relacji 
świadków tamtych dni powstała 
wystawa, a następnie ni 
publikacja w wydaniu albu- 
mowym. Jest to historia widziana oczami ludzi młodych, które 
przeżyły wojnę i okupację w Wiźnie i okolicy. To wspomnienia 
pełne historii rodzinnych, traumatycznych przeżyć, spostrzeżeń 
świadków egzekucji. Relacje dotykają często tematów trudnych 
i kontrowersyjnych. W książce wykorzystano zdjęcia i materiały 
archiwalne ze zbiorów prywatnych, dotychczas nigdzie nie pu: 
blikowanych. 


Jacek Olecki „Wojenne ta- 
jemnice Warszawy i Mazow- 
sza t.2', opr. miękka, str. 120, 
Agencja Wydawnicza CB. 
Cena: 29,90 zł 

Druga część „Wojennych ta- 
jemnic Warszawy i Mazowsza” 
zabiera Czytelnika w mało zna- 
ne, a często wręcz zapomniane 
miejsca naznaczone wojenną 
przeszłością. Autor podjął pró- 
bę ocalenia od zapomnienia 
schronów, bunkrów, umocnień, 
a także napisów i detali, które są 
już dzisiaj prawie niewidoczne. 
Jacek Olecki przedstawia nie 
tylko nowe miejsca, ale wraca 
także do wielu opisanych w I części, dopowiadając ich 3 
Uzupełnieniem tekstu jest płyta CD zawierająca 450 zdjęć doku- 
mentalnych oraz wkładki ilustracyjne z kolorowymi zdjęciami au- 
tora, tym razem wzbogacone też o zdjęcia archiwalne. 


Patrick Agte „Michael Witt- 
mann t. 2%, opr. twarda, str. 
596, wyd. Finna. Cena: 58,80 zł 
Michael Wittmann — legendarna 
postać, o której napisano setki 
artykułów i książek. Patrick Agte 
próbuje wyjaśnić jego fenomen. 
Ale przedstawia nam także in- 
nych bohaterów słynnej kompa- 
nii Tygrysów” elitarnej jednost- 
ki - Dywizji Lieberstandarte SS 
Adolf Hitler — i ich niewiarygodne 
wyczyny. Tom drugi przedstawia 
walki w Normandii, w tym opis 
niewiarygodnej szarży samotnego 
czołgu Wittmanna na niezliczoną 
kolumnę czołgów alianckich. Na jej 


| kanwie powstały najpopularniejsze wojenne gry komputerowe. 


Niewątpliwą atrakcją książki jest 220 stron fotografii. 


„Twierdza Warszawa mapa w skali 
1:35 000, opr. miękka, wyd. Rewasz. 


Mapa obejmuje Warszawę i najbliższe 
okolice. Przedstawiono sytuację terenową 
z 1909 roku. Na mapie zaznaczono przede 
wszystkim dzieła obronne Twierdzy War- 
szawa z uwzględnieniem ich zarysów 
(czarne — wały i budynki, beżowe — dzie. 
dzińce i fosy suche, niebieskie — fosy mo- 
kre, zielone — esplanada). Wszystko to na 
tle naniesionej sytuacji z 1909 roku — lasów, 
parków, terenów rolniczych, nieużytków, 
terenów podmokłych, zabudowy, dróg, 
kolei, cmentarzy i świątyń. Zaznaczono też 
wiatraki (ich ilość w okolicach Warszawy jest 
wręcz nieprawdopodobna). Delikatnym rysunkiem zaznaczono też prze- 
bieg fortyfikacji średniowiecznych i nowożytnych miasta sprzed budowy 
Twierdzy Warszawa (m.in. Wał Zygmuntowski, Wał Lubomirskiego, redu- 
ty z 1831 r). Na odwrocie plan Cytadeli Warszawskiej z około 1890 roku 
w skali 1:6500 oraz krótki opis rozwoju fortyfikacji miejskich Warszawy ze 
szczególnym uwzględnieniem budowy i rozbudowy Twierdzy Warszawa. 


Andrzej Zasieczny „Broń pancerna Ill 
Rzeszy”, opr. twarda, str. 176, wyd. Al- 
mapress. Cena: 49 zł 

Książka zawiera opisy 21 typów i kilku- 
dziesięciu wersji najważniejszych czoł- 
gów, dział szturmowych i niszczycieli 
czołgów Ill Rzeszy używanych podczas 
Ii wojny światowej, Przedstawiono histo- 
rię rozwoju pojazdów, wersje i odmiany, 
a także zastosowanie bojowe. Obszernie 
opisano budowę wozów, akcentując 
nowatorskie rozwiązania techniczne. 


Opis każdego pojazdu ilustrowany jest 
barwną sylwetką boczną, rysunkami 
w czterech rzutach oraz zdjęciami. Za- 
mieszczono też kilka całostronicowych 
kolorowych _ przekrojów 
znanych pojazdów. 


najbardziej 


Bartosz Rdułtowski „Ostatni sekret 
Wunderwaffe cz. 37, opr. miękka, str. 
270, wyd. Technol. Cena: 31,50 zł 
Niewiele opowieści o tajemnicach Il woj- 
ny światowej z taką skutecznością rozpala 
wyobraźnię badaczy, z jaką czynią to po- 
głoski o niemieckiej Wunderwaffe. Książka 
ta prezentuje weryfikację bezsprzecznie 
najciekawszych wątków tej historii. Chodzi 
bowiem o wszelkie ślady kierujące poszu- 
kiwania niemieckich prac nad V-7 do Polski. 
Mowa jest m.in. o Ustce, Łebie, Marczowie, 
Kowarach i Górach Sowich (Ludwikowi. 
cach Kłodzkich, Książu, podziemnym kom- 
pleksie „Osówka”). Zupełną nowością jest 
rozdział poświęcony projektowi „Chronos” 
i testom urządzenia o kryptonimie „dzwon” 
(die Glocke). Bartosz Rdułtowski zaskakuje w nim Czytelnika nieznanymi 
faktami i nowym spojrzeniem na tę sprawę... 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


księgarnia 
odkć::: 


Artiom Drabkin „Przeciw pante- 
rom itygrysom”, opr. miękka, str. 
320, wyd. Maszoperia Literacka. 
Cena: 46,90 zł 
Praca jest zapisem obszernych wy- 
wiadów przeprowadzonych przez 
autora z członkami załóg walczą: 
cych w sowieckich czolgach T-34 
przeciwko niemieckim  najeźdź- 
com w latach 1941-1945. Pomimo 
niewyszukanego niekiedy języka, 
a może także dzięki niemu, książka 
poraża czytelnika brutalnością nie- 
których opisów frontowego życia... 
i frontowej śmierci, Wojna widziana 
bez upiększeń, to nie szlachetna wal- 
4 ka czterech pancernych (i psa), któ- 
» rze rych od harcerzy różni jedynie wiek 
metrykalny. Prawdziwi pancernii wspominają bez upiększeń ludzką krew 
na gąsienicach ich czołgów. I chyba największe zdumienie budzi fakt, że 
czynią to bez zmrużenia oka. Mocna rzecz. 


PRZECIW PANTEROM 
1 TYGRYSOM 


Jacek Jawroski „Regina armorum. 


Rzecz o lancy' opr. twarda, str. 272, 


wyd. NapoleonV. Cena: 120 zł REGINA 
Narodowa broń Polaków „lanca” nie ARMORUM 


doczekała się należnego opracowa- RZECZ O LANCY 


nia. Niniejsza publikacja stanowi stu- 
dium nad tą niezwykłą bronią, która j 
przez ponad dwa wieki królowała na 

polach bitew. W książce opisano nie 

tylko obszerną historię lancy, zwraca- 

jąc uwagę na jej główne atuty w walce, 

ale również zilustrowano jej najróżniej- 

sze odmiany, począwszy od słynnego 
francuskiego wzoru 1811, opartego 

na lancy polskiej, skończywszy na lan- j 
cy pruskiej, rosyjskiej oraz francuskiej IS) j 

z przełomu XIX i XX wieku, będących 1 
na wyposażeniu kawalerii Il Rzeczypo 
spolitej. Całość pracy wzbogacona została 
kilkuset ilustracjami oraz zdjęciami, a także 
ikonografią źródłową. 


Eryk Sopoćko „W pościgu za Bi- 
smarckiem' opr. twarda, str. 176, 
wyd. Finna. Cena: 33,60 zł 
Eryk Sopoćko, autor „Patroli Orła, 
odbywał swój staż oficerski na bry- 
tyjskim pancerniku „Rodney” wła- 
śnie wtedy, gdy okręt wraz z innymi 
brytyjskimi jednostkami uczestni- 
czył w obławie na słynny niemiecki 
pancernik „Bismarck' Autor jest mi- 
strzem reportażu wojennego i jak 
rzadko kto potrafi przekazać czytel- 
nikowi cały wachlarz emocji związa- 
nych z wojną. W książce znajdują się 
też inne opowieści Sopoćki związane 
z jego służbą na morzu, wcześni 
wydawane przez pisarza na emigra- 
cji. Dotyczą one m.in. jego pobytu na 
„Orle” i „Orkanie” Znalazły się tu też 
jego całkowicie fikcyjne opowiadania, także związane z morzem. Choćby 
kapitalne:.U-427; w którym autor relacjonuje wojnę z pokładu U-boota- sf 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


kolekcjfyhKRYWCY 


MAPA. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemiecki) opis stałych bu- 
dowli obronnych centralnego odcinka 
FF OWB a także opis'wartych obejrze- 
nia pobliskich miejscowości: Godny 
polecenia jest również aktualny infor- 


m 13-Ą mator noclegowo-turystyczny? 


IESE<- TAJEMNI= 
CA GÓR SOWICH: 
asa PRZEWODNIKA Naj: 


„KLES 


E** nowszy przewodnik 


autorstwa znanego 
podróżnika oraz 
tropiciela tajemnic - 
Marka Dudziaka. Na 
blisko 100 stronach 
informacje i kolorowe 
zdjęcia ze wszyst. 
kich bardziej imniej 
znanych obiektów 
iimiejsciw Gór. 
Sowich. Pole 


pa QDKI 


www 


JESIENNA 
wyprze 
ME 


ODRRTWcą 


ORYGINANA 
BLUZA „OD- 
KRYWCY” 
rozpinana 
iwak, ze 
boczne 
szenie, ni 
haftowany. 


na 


p 
UWAGA: do- 


stępne jedynie 
wikolorze gra: 
natowym ii roz: 
miarzejl. 


BE 


daż! 


cp 


503 


ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY” 

Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczr 


Wsnomnienia 


OPERA 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie: 
mapę obiektów wraz 
z opisami ich stanulzacho- 
wania, wieloma ciekawymi. 
fotografiami i rysunkami 
technicznymi. Mapa wydana 
w formacie A2 składanym 
pewno przydatna 
eczek po Po 
kiej wrejonie 


zycji Odrz 
Cigacic. 


CJ 


c 
| mmm | 
WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO 
POSZUKIWACZA 
SKARBÓW I TAJEMNIC 
Książka opowia 
o niezwykle cieka+ 
wych wątkach historii, 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
Napis grawerowany, 


i tajemnicach, a także 
ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY” ONZE 
Długość 47 cm; mocowanie do 
telefonu komórkowego plus kara 


bińczyk. 


tył 
ODKRYWCA 
NOWOŚĆ! = 
. 

Najnowsze koszulkij„Od: a 

z miękkiejjijprzy- za 
jemnej 100% bawełny 
Rozmiary: M, 1, XL i XXL przód 


idealnie dopasi 
wszelkich kamuflaży 
Napis „Odkrywca” 

z przodu i z tyłu 


ENIE 


Jferta dostępna, az/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


gaj 


imię i nazwisko 
kod pocziowy miejscowość 


nr domu 


telefon 


podpis zamawiającego 


71 329 71 71 
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iwum zanim wyczerpie się na 


ij swoje archi 
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(DAR IA 


ABK + 


Spli wodny 


galogionej fortuny nazistów 


QDKKWCA 


SKA + KN 


0 
7 Aa 


qi Wea 


PEŁ 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Kolejne nowości dla prenumeratorów 

— nigdy jeszcze nie było to takie proste! 
Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty 
miesięcznika „Odkrywca”. Możecie zamówić i opłacić 
prenumeratę bezpośrednio w wydawnictwie przez 
internet — pod adresem http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także skorzystać z usług firm współpracu- 


jących: 
e Poczta Polska 
« Ruch 
e www.kiosk24.pl 
Zachęcamy do tej formy zakupu 
prenumeraty „Odkrywcy”. 


Warunki prenumeraty 
+ Prenumerata krajowa na pół roku — 68,25 zł; 
na rok - 136,50 zł 
+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 
102,25 zł - list zwykły; 132,25 zł — ist priorytetowy. 
Roczna — dwa razy droższa. 
Przy opłacie prenumeraty należy podać dokładne 
dane adresowe. 


OVKKA a 


dni 


wpłaty należy kierować dla: Instytut Badań Historycz- 
nych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0., 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 

Numer konta: 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty Wy- 
dawnictwa IBHiK — ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław; 
tel. 71/ 32971 71, e-mail: prenumerataodkrywca.pl 


Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 3/20, 4/21 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
rok 2001 nr 1/25 3/27 do 12/36 - cena 5,00 zł 
za 1 egz. 

roczniki 2002 do 2005 - cena 80,00 zł 

roczniki 2006 do 2010 - cena 108,00 zł 


OBKĘ WA 


SKARPY = II 


Cena razem z kosztami wysyłki. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
i grozi odpowiedzialnością karną. 


71 329 71 71 


ał prenumeraty 


kład! Dz 


iwum zanim wyczerpie się na 


ij swoje archi 


Uzupełn 


